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Ostatnia droga u rn  jlzerwitiskiega
Warszawa, 7. 8. PAT- Pogrzeb śp. dra Sła­

womira Czerwińskiego odbył się dziś o godz- 
10 rano z kościoła św- Krzyża. Od rana już 
przed kościół zaczęły przybywać delegacjo 
stowarzyszenia ze sztandarami z  całegu kraiu 
w  ogólnej łiczibie około 200, oddziały wojska 
i P.W . W  kościele na katafalku spoczywała 
trumna w  powodzi wieńców wśród których 
wyróżniły się: wieniec laurowy od Pana Pre 
zydenta Rzplitej. wieniec z białych i czerwo­
nych róż od Marsz. Piłsudskiego, wieniec od 
premtiera i rządu, wieńce od marszałków Sej­
mu i Senatu, ministerstwa W-R. i 0-P-, dyre­
ktorów wyższych uczelni, szeregu organizacyj 
1 dawnych kolegów Zmarłego z gimnazjum w  
Kaliszu.

Przed godz. 10-tą na Krakowskiem Przed­
mieściu ustawił się wzdłuż ulicy szpaler, któ­
ry  otworzył szwadron 1 p. szwoleżerów ton. 
Marsz. Piłsudskiego z orkiestrą. kompania 
36 pp. Legji Akademickiej, kompania P-W-, 
'i Federacji, plutony Strzelca, Harcerzy i Har­
cerek oraz delegacie szkolne ze sztandarami.

O godz 10-tej zaczęli do kościoła zjeżdżać 
członkowie korpusu dyplomatycznego, mini­
strowie, rektorzy wyższych uczelni w insy­
gniach, wojewodowie, przedstawiciele władz 
wojskowych, głowa kościoła prawosławnego 
w Polsce oraz przedstawiciele innych w y­
znań-

O godz. 10-10 przybył p. premier Prystor, o 
godz. 1015 Pan Prezydent Rzplitej Polskie]
ze swem otoczeniem. Solenną mszę żałobną ce 
łebrował wobec niedyspozycji J. E- ks- kard. 
Katowskiego-, J. E, ks. biskup połowy Gali. W  
prezbiterium za najbliższą rodziną zaję’1 miej­
sca: P- Prezydent Rzplitej, rząd, marszałko­
wie Pcjmu i Senata, korpus dyplomatyczny- 
Wśród publiczności widać było posłów i -cna 
torów większości klubów sejmowych, w yż­
szych urzędników, młodzież akademicką Ko­
ściół ubrany zielenią i oświetlony wobec panu 
jącego półmroku, wkrótce wypełnił się do&zczę 
tnie coraz bardziej napływającą publicznością.

Po skończonej mszy 0 godz. 11-30 najbliżsi 
PTzyjaciele Zmarłego, dawni lego koledzy, w y 
nieśli trumnę w asyście honorowej warty na 
karawan- Trumnę wyprzedziło duchowieństwo 
z J- E. ks. biskupem polowym Gallem na czele- 
Za trumną postępowali: rodzina, premjer P ry  
stor, marszałkowie Sejmu i Senatu, ministro­
wie, rektorzy, prezydjum klubu BBW R z pre­
zesem Sławkiem na czele. W  czasie wynoszę 
nia trumny, wśród powszechnej ciszy, kompa­
nia honorowa 36 pp. Legji Akademickiej odda 
ła honory wojskowe. Pan Prezydent Rzplitej 
ipo skończonej mszy św. powrócił na Zamek. 
Uformowany orszak, ciągnący się na dmźei 
łprzestnzenl, otworzyła orkietsra, za którą p o ­
stępowało wojsko: szwadron szwoleżerów,
kompania 36 pp Legi! Akademickiej, oddziały 
honorowe PW , poczty sztandarowe, delegacje

organizacyj społecznych oraz delegacje szkol­
ne. Następnie niesiono wieńce i ordery Zmarłe 
go- Trumnę wyprzedzało duchowieństwo. Po 
boku karawanu niesiono insygnje wyższych u- 
czelni. Tysięczny kondukt ruszył powoli 
wśród ciągnących się szpalerów publiczności 
przez ulice miasta-

Na placu teatralnym, na bloku opery, orkie­
stra filharmoniczna odegrała marsza żałobne­
go przesuwającemu się w  milczeniu kondukto­
w i żałobnemu śp. dra Sławomira Czerwińskie 
go- Kondukt ruszył dalej. Na skrzyżowaniu li­
lie Dzikiej i Okopowej, oddziały szkolne ze 
sztandarami, które pochyliły się przed prze­
jeżdżającym katafalkiem, kondukt zatizymał 
się. Szkoły przedefilowały przed trumną, ob­
rzucając ją żywemł kwiatami.

O godz. 1-szej orszak przybył na Powązki, 
zatrzymując się przed drugą bramą.. Trumnę

wśród szpalerów, ustawionych wzdłuż diodni 
ków, ponieśli do grobu żałobnicy-' Ks- biskup 
połowy Gall w  towarzystwie duchowieństwa 
rozpoczął egzekwie nad trumną. Po odpra­
wieniu egzekwij rozpoczęły się przemówie­
nia.

Dłuższe przemówienie nad grobem wygłosił 
wiceminister ks. dr. żongołlowicz imieniem 

Ministerstwa W R i OP. Następnie zabrał głos 
p. prezes Sławek, żegnając Zmarłego imieniem 
klubu BBWR., którego Zmarły był członkiem. 
Z kolei zabierali głos rektor uniwersytetu war 
szarwskiego prof. Michałowicz w imieniu wyż 
szych uczelni, imieniem związku nauczycieli 
szkół powszechnych p. Nowak, imieniem u- 
czestników ruchu niepodległościowego, p. Sa- 
torski, imieniem komitetu 25-lecia walki o 
szkołę, polską prof. Feliks Młynarski, imieniem 
związków polskiej młodzieży akademickiej p. 
Jan Grzywaczewski. Gdy trumnę składano do 
katakumb, orkiestra odegrała pobudkę, a po­
tem marsza generalskiego. Na grobie złożono 
wszystkie wieńce.

Straszna katastrofa kolejowa
na linii Białystok - Łapy

Kurier Warszawa - W ilno zcEerzyt sie z pociągiem 
osobowym  — 5 osób zabitych

Białystok. 7. 8. PAT. Dzisiaj o godz- 3.02 
nad ranem na linii kolejowej Białystok--Łapy, 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. Pociąg o- 
sobowy, dążący z  Warszawy do Białegostoku, 
na odcinku Łapy— Białystok zatrzymał się na 
157 kilometrze pod Baciukanu z powodu zepsu 
cła się lokomotywy- Obsługa natychmiast 
przystąpiła do wymiany części zepsutych. W  
tym czasie wyjechał z  Łap do Białegostoku po 
tym samym torze pociąg pospieszny z  Warsza 
w y do Wilna. Maszynista pociągu pospieszne 
go zauważył przeszkodę i zaczął gwałtownie 
hamować-

Było jednak już za późno 
1 lokomotywa pociągu pospiesznego wpadła na 
wagony pociągu osobowego, druzgocąc jeden 
z nich całkowicie, drugi zaś uszkadzając.

Lokomotywa pociągu pospiesznego wsku­
tek zderzenia 

wyskoczyła z szyn i stoczyła się z  nasypu. 
Wagon pocztowy pociągu pospiesznego niegl

częściowemu zniszczeniu. Z pod gruzów wago 
nu osobowego wydobyto

trzy osoby Zabite, 
któiemi Okazali się strażnik straży graniczne] 
Jan Korycki, plut. 9 p- ul. Zygmunt Cibart 1 
harcerka niewiadomego nazwiska. Ponadto 5 
osób odniosło ciężkie rany, 3 lżejsze. Kilka 0- 
sób zostało poszwankowanych. Poszukiwania 
dalszych ofiar trwają.

Ruch na linjf został całkowicie wstrzymany. 
Pociągi pospieszne do Warszawy i Włfna nie 
odeszły. Pasażerowie odesłani zostali pociąga 
ml ratmikowernl do Łap 1 Białego stoku. Usu­
nięcie gruzów i naprawa toru potrwają pra­
wdopodobnie do godZ. 13 lob 14-tet

* W •

Warszawa. 7- 8. (Sin) W  drodze do szpitala 
zmarły dwie dalsze ofiary katastrofy kolejo­
wej na linji Białystok—Łapy:, tak że liczba za 
bitych wzrosła do 5 osób.

Kląska pożarów wiejskich
Lida- 7- 8. PAT- W e wsi Siemiagi, pow. 

szcz-uczyńskiego pożar zniszczył prawie wsz.ys 
kie zabudowania. Spłonęło 18 domów mie­
szkalnych. 56 zabudowań gospodarczych 1 
kilkanaście sztuk bydła. Straty wynoszą 
przeszło 130.000 zł. W  tym samym powiecid 
nawiedził wielki pożar, również inną gminę, 
mianowicie wieś Hajkowce. gdzie spaliło się

6 domów i zabudowania gospodarcze oraz
kilka sztuk bydła- Straty wynoszą 30-000 zł- * > »

Święciany. 7- 8. PAT. W  nocy z  5 na 6 bm- 
pożar zniszczył doszczętnie 24 gospodarstw 
we wsi Żnkojnle Żelackle. Spłonęło również 7 
stodół z tegorocznemi zbiorami i kilkanaście 
sztuk bydła. Straty są bardzo znaczne-
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OZJASZ THOW

Co oznacza nowa Egzekutywa?
,t; Seelisbcrg (Szwajcaria), w  sierpniu.
Raczej z listów i rozmów prywatnych —  

poza „Nowym Dzienniidem“  nie dochodzą mnie 
tutaj żadne pisma żydowskie —  wnioskuję, 
względnie: „miarkuję", że nasza wrodzona 
skłonność i zdolność do „tragizowania", tak 
zresztą w ciągiem ćwiczeniu wydoskonalona, 
znalazła po Kongresie nowe i wydajne pole do 
popisu- I tragizujemy ochoczo Ot —  Kongres 
zawiódł! Niema wyraźnego rozwiązania stoją 
cych na porządku dziennym problemów! Nie­
śna iasnej orientacji! Nowa Egzekutywa nie 
ma wyraźnej barwy, ani wykreślonego kierun 
kul I tak dalej —  usque ad finem. W  jednym 
prywatnym liście używa, właściwie naduży­
wa mój korespondent znanego słowa Heinego 
i woła z emfazą urodzonego bohatera sceni­
cznego, na jakiego z  umiłowania chętnie się 
nastawiamy: „To nie był Kongres, to było — 
nieszczęście!" W  hebrajskim oryginale te. sło­
wa brzmią jeszcze o parę kresek bardziej po­
nuro...

Jednem słowem — rozracz na całej Mnji.
A ja tej rozpaczy ani nie rozumiem, ani je i nie 

współczuję- Moje „zatwardziałe ‘ serce i su­
mienie mówią mi, że się dobrze stało tak, jak 
się stało. Chociaż nie najlepiej, w stopniu naj­
wyższym, bo koalicja kończy się przed rewi­
zjonistami, zamiast ich także objąć. Aż do tego 
zastrzeżenia uważam rezultat Kongresu wraz 
z  wyborami za zupełnie pozytywny i korzy­
stny. I

Ale zapytają: A co właściwie znaczy ta no­
wa Egzekutywa? Do czego ona zmierza i ja­
kie nowe drogi, czy  ce!e nam wskazuje?

Widzę, że to pytanie stanowi też zagadnienie 
ido ,,masowych" wywiadów, a każdy z zapyla 
nyeh sili się na jakąś oryginalną odpowiedź. 
'Jedno z najmniej oryginalnych określeń jest 
to, które stwierdza, że to jest kontynuowanie 
polityki Weizmanna bez Weizmanna.

Przypuśćmy, że tak jest, a nie inaczej, io 
ja właśnie, wychodząc z  tego określenia twier 
dzę, że nastapiła duża i zasadnicza zmiana na 
lepsze. Twierdzę miaijcwicie, że nietyle sy­
stem polityki Weizmanna był w danej chwili 
nie do uhzymania, ile raczej tego systemu i je 
go metody beznadziejna sztywność, której 
brakowało nawet tego minimum giętkości, 
bez której wogóle niema mowy o prowadzeniu 
jakiejś celowej polityki. Weizmanna system 
polityczny był jakby w  szynach angielskiej 
orientacji, a każda próba zejścia z  tej drogi 
choćby na milimetr narażała go na —  wykole- 
nie.

Chciałbym to moje twierdzenie zilustro­
wać na przykładzie faktycznym. Otóż 
Weizmann wspomniał w  swojej v Tielkiej mo­
w ie kongresowej, —  mniejsza o to, czy była 
dobra, czy nie; ja j.uż, co prawda, lepsze mo­
w y  od niego słyszałem! — z pewnym akcen­
tem, jakby współczucia, czy przynajmniej, -wy­
rozumiałości, że Anglja ira obecnie duże tro­
ski, wśród których Palestyna zajmuje małe 
miejsce. By 1! na Kongresie tacy, którzy W eiz- 
mannowi ten zwrot za złe brali. Ja zaś go tył 
ko — rozumiałem. Tak jest —  d!a Weizmanna 
Istotnie ciężkie troski Anglji są wysoką in­
stancją polityczną, podczas gdy każdy z nas 
powie: Niech sobie brytyjskie Imperium ma ta 
kie czy inre troski, duże czy małe, naszą naj­
większą, naszą jedyną troską jest odbudowa­
nie Palestyny, i my mamy odw-agę żadać 
>od rządu angielskiego, ażeby w  pierwszej linii 
uważał za swoja wysoką troskę —  spełnienie 
danej nam obietnicy...

Tak jest: sfonizm musiał uzyskać pewien 
dystans do czysto angielskich trosk, ażeby my 
ś!eć 1 działać jedynie 1 wyłącznie o swoich 
własnych troskach i zadaniach.

Oto, co w  pierwszym rzędzie, co głównie 
Oznacza zmiana ospbowa w  Egzekutywie: 
odłączyliśmy się nieco od zbytniej intymności 
z  Anglią. Uzyskaliśmy pewną swobodę ru­

chów. Uzyskaliśmy to, co Niemcy nazywają: 
„EUenbogenlreiheit". Nie jesteśmy związani 
sznurami z  polityką angielską i jej celami i dą 
żeniami. A  nuż pokaże się, że niema między 
naszymi celami a celami rządu angielskiego 
równoległości, to będziemy mogli szukać i zna 
leść jakąś inną drogę.

Wojnę prowadzić z  Anglją? Nie. Napewno 
nie. Nie popadamy w żadna donkiszoterję. Aie 
chcemy widzieć świat poza Anglią, a choćby
— poprzez Anglję. Nowy prezydent Organiza 
cji, Sokołów, jest z  pewnością angiofilem i bę 
dzie dążył wszelkiemi siłami do utrzym ają 
pełnej przyjaźni z  Anglją i do uzyskania jej po 
mocy, jaką nam uroczyście przyrzekła w de­
kla) acji Baltoura, ale jego horyzonty mogą 
obejmować także —  inne możliwości, do któ­
rych nie z  naszej winy możemy być zmuszeni.

Zresztą —  Nahu-m Sokołów nie jest przecież 
homo novus w żydowskiej polityce. On już nie 
raz pokazał, że umie znaleść wiasne drogi, 
własne metody. Źe wspomnę tylko o jednej 
rzeczy: Sokołów wyspecjalizował się niejako 
w uzyskiwaniu od różnych rządów deklaracyi 
prosjonistycznych. Jakoś nie bardzo w sjoniź- 
mie ceniono te deklaracje. Zupełnie niesłusznie. 
Idzie nowiem o samycn członków Ligi Naro­
dów, która przecież jest naszą najwyższą 
instancją, a rzeczą jasną jest, że takie oficjalne 
deklaracje, zazw yczaj we „wzniosłym stylu" 
ułożone, do czegoś obligują. Takie rzeczy mo­
gą się wyda\yać na pierwszy rzut oka czczą
— poezją, one jednak mogą się stać źródłem 
pokaźnej i efektywnej siły. .

A poza tą specjalnością ma przecież Soko­
łów w  żydowskiej poetyce swoją markę. 
Jest wiadomem, że generalny sekretarz fran­
cuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
p. Eerthelot. ogromnie ceni zdolności dyploma 
tyczne Sokołowa. W yraził się on nawet tak 
pochlebnie o tych zdolnościach, że je określił 
jako najwybitniejsze w  Europie. Nie jakobym 
szukał urzędowego patentu dla naszego nowe­
go prezydenta, przytaczam ten fakt, tylko a- 
żeby zwrócić uwagę, że Sokołów ma swoje 
duże i wartościowe konesanse, które doskona 
le użytkować można.

Ktoby zaś w swoim intensywnym krytycyz­
mie doszedł do stwierdzenia mniejszej energe­
tyki w porównaniu z Weizmannem, ten nie­
chaj przecież pomyśli o tern, że jest do pewne 
go stopnia korzystniejszym układem sił, że 
się teraz w Egzekutywie będzie pracowało ko­
legialnie, do czego impulsywny, — powiedz­
my: —  genialny Weizmann nigdy się nie mógł 
dostosować. Sadzę, że nasze stosunki polity­
czne tak się ułożyły. że wymagają konie­
cznie i nieodzownie kolegialnej narady, kole­
gialnego postanawiania i kolegialnej odpowie­
dzialności Niezawsze można w polityce praco­
wać genialnymi — pomysłami- Trzeba raz 
przejść do bardziej systematycznej pracy, 
skoordynowanej i konsekwentnej od początku 
do końca-

A czy reszta ludzi wybranych do nowej Eg­
zekutywy może nastrajać smutnawo? Dlacze­
go? Toć to sami starzy i wypróbowani pra­
cownicy w ruchu sjonistyeznym. którzy każ­
dy, na swojej pozycji, spełniali dążą i owocną 
pracę i dosłużyli się niejako —  generalskiej 
rangi. Gdzieś kiedyś musi nareszcie komen-

P n y  cierpieniach hemoroidalnych, objawach t b a » >
ku wątruuy, obstrukcji, popękamach Ł-iszLI gtabf£  
owrzodzeniach, parciu na mucz, bólu w  krzyżu, ude­
ku w  piersiach, niepokoju w sercu., zawrotach g łow y ,  
stosowanie naturalnej wody gorzkiej , Franciszka-J4  
zefa“ sp|Swia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i  
2upelne wyleczenie. Żądać w  aptekach i drogerjacr

dant oddziału zaawansować i przejść do same 
go naczelnego dowództwa. O żołnierzach Na­
poleona mówiono, że każdy z nich ma odrazu 
buławę marszałkowską w swoim tornistrze. 
Niechżeby u nas było dozwolonem, lub conaj- 
mniej zrozumiałem, że generał dyw izji zosta­
je, powiedzmy, generałem armji.

Istotnie to żywo przypomina t. z w. „kom­
pleks samoponiżenia", który jest źródłem chał 
rób i samą ciężką chorobą ludzi o niskim mo 
ralnym i intelektualnym wzrościei że m y z ł w  

sze ludzi nowych w opinji niedoceniamy i. 
skłonni jesteśmy ich obniżać. Co się W am  
za nieszczęście stało? Czy Arlosorow jest mniej 
inteligentny niż Sprińzak, Locker od Kaplań 
skiego, Farbstein od Meiera Berlina, a iiro- 
delzki od —  siebie samego? To są zgoła lu­
dzie nieprzeciętni każdy w swoim rodzaju, w  
swojej specjalności, a razem stanowią ansambl

o ogromnych walorach inteligencji, praco­
witości i wierności do ideału.

Na całym świe-cie jest to zjawisko zupełnie 
normalne, rzeklym: p-zyrodzone, że się rzą­
dy zmieniają co pewien czas. Jakoś wszędzie 
ma się poproslu potrzebę odświeżania co pe­
wien czas sil, niekoniecznie prżjj rewolucyj­
ny m przewrocie i zasadniczej zmianie kierun­
ku. Ot tak —  nowi ludzie, świeży rozmach, 
niezużyta energja, szukanie nowych dróg, da­
lekich od rutyny. To samo stanów1 ogromny 
walor dla siebie i zmiana rządu nie wymaga 
głębokiego metafizycznego uzasadnienia. U nas 
nastraja taka zmiano do tragizmu chociaż by 
la nawskróś konieczna.

Tak — właśnie tej konieczności nie widzici.3 
i nie uznajecie? A  czy nie będzie i to dla Was 
przekonywującym argumentem, że upadek 
Weizmanna był najsilniejszą demonstracją 
przeciw obecnemu wyraźnie anlysjonistyczne 
mi: kierunkowi rządu angielskiego*? Kto wie? 
Może nie byłoby się obaliło Weizmanna. gdy­
byśmy mogli obalić —  Passfieida i Shielsa i 
innych tego pokroju naszych przyjaciół z w y­
sokich i najwyższych sfer rządu obecnego. 
A ie tego nie mogliśmy uczynić, musieliśmy 
więc czasowo —  z pewnością: tylko czasowe! 
—  usunąć tego, który u nas uchodzi i faktycz 
nie jest uosobieniem angielskiej polityki, w y­
łącznic angielskiej polityki. Odnosi się wraże­
nie, że tak to też jest zrozumiane w Londy­
nie. Uważam, że nam tylko na korzyść moża 
wyjść, że naszą intencję, —  zresztą: jasno ■ 
jawnie wyrażoną! —  dokładnie zrozumiano.

A co do samego Weizmanna, to tylko o je­
dna rzecz należy sie rzewnie modlić: ażeby go 
łaskawa Opatrzność strzegła od błędów, prze- 
dewszystkiem od gniewu. (ti.es zrfty sie. że da- 
nem nam jes1 mieć eksprezydenia żywego i 
zdrowego, który już teraz może radzić, poma­
gać, a nawnet współpracować. A kiedy nrzvj- 
dzie czas, zawołamy go znowu i on dalej be- 
dzie prowadził chlubnie aż do samego pełne­
go sukcesu.

A  więc, sjoniści, — bez tragedii! .Test tylko 
ten stary, przeputeżny nasz „Dramat", który 
od swojego greckiego pierwiastka znaczy: 
czynić, działać. Jest tylko len nasz przecudny 
Dramat, jak się stary naród dźwiga i odbudo­
wuje. Ten Dramat stworzyć jest naszem za­
daniem dziejowem jest naszym wielkim 
Losem. —

P. Dewey z  tnluzjczn.em rrówi 
o Polsce

Chicago. 7. 8. PA T . „Daily News", wielki 
dziennik chicagowski, zamieszcza wywiad z 
b. doradcą finansowym rządu polskiego, p. 
Charlesem Dewey‘em o Polsce, podkreślający 
doskonałe przetrzymywanie ogólnego kryzysu 
przez organizm gospodarczy Polski. P. Dewey 
wylicza sukcesy, zdobyte przez młod. Rzecz­

pospolitą Polskę, jak zwycięstwo w roku 1920, 
stabilizację pieniądza, równowagę budżetu han 
dlowego i silne podstawy Banku Polskiego. 
Oświadczenie Dewey‘a, cieszącego sie wiel-' 
kim autorytetem w sferach przemysłowych i 
finansowych St. Zjednoczonych, przyczyni się 
niewątpliwie do wzmocnienia zaufania do Pol 
skl-
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BrOning I Curtius w Rzymie
Mila nie spc dzienna na bowiianfei iKtopie demonstracje..,.

hitlerowców
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Rzym 7. 8. (R ) Kanclerz niemiecki dr. Rrii 
ning i minister spraw zagranicznych dr. Cur 
tius przybyć dziś do Rzymu rano o godzinie 
8‘15, witani na dworcu przez Mussoliniego, 
L nistra spraw zagranicznych Grandiego, am 
basadorów niemieckich przy Watykanie i rzą 
dzie włoskim oraz urzędników prezydjum ra­
dy ministrów. W  sali recepcyjnej Mussolir.i 
i Briining dali się wspólnie fotografować o- 
raz pozowali do zdjęć filmowych. Płac przed 
dworcem był opróżniony i otoczony karabi­
nierami, którzy twozyli szeroki szpaler. Gdy 
ministrowie niemieccy w  towarzystwie mini­
strów włoskich ukazali się w portalu dworca, 
z grupy osób znajdujących się poza szpale­
rem wojskowym rozległy się okrzyki: ,,Niem 
cy. ocknijcie się‘‘> „Niech żyje Hitler*', „Precz 
z rządem antyfaszystowskim' itp. podobne ha 
sla hitlerowców. Dwóch największych krzyka 
czy aresztowane. Jak się okazało, organiza­
cja narodowo-socjalistyczna wydelegowała z 

Niemiec do Rzymu grupę młodych hitBerow- 
ców w  celu demonstrowania przeciw Briinin- 
gowi. Byli oni ubrani w  mundury hitlerow­

skie i działali w  porozumieniu z pewnym 
dziennikarzem niemiecko-narodowym

Briining i Curtius udali się do Grand hote­
lu, gdzie zamieszkali jako goście rządu włos­
kiego. O goz. 10 ministrowie niemieccy udali 
się do pałace Venezia, z wizytą do Mussoli­
niego, gdzie odbyła się pierwsza konferencja, 
w której uczestniczyli Grandi, włoski aanna- 
sador w Berlinie oraz niemiecki ambasador 
w Rzymie.

K r t i l  w ł o s k i  g r z e c z n i e  z r e z y g n o w a ł  
z  w i z y t y  n i e m i e c k i c h  m m i s f r d w

Rzym. 7- S. PAT. Kanclerz Bruenirig i min. 
Curtius wyrazili życzenie złożenia w izyty 
królowi włoskiemu Król, który znajduje się 
obecnie w  Santanna Valtieri, ocenił bardzo 
wysoko ten akt uprzejmości, ąk ze względu 
na to- że mimsrrowie muszą powrócić ;aknaj- 
prędzei do Niemiec, gdzie czeka ich szereg po 
ważnych i pilnych zadań, prosił, by porzucili 
zamiar odbycia dość odległej drogi do Santan­
na i przesłał im serdeczne pozdrowienia-

Jutro rozstrzygający nlefciseyt Pim cf?
Co zawiera orędzie rządu 

pruskiego?
. Berlin 7. 8. P A T  Wychodzące na obszarze 
Prus dzienniki bez różnicy odcieni politycz­
nych, zamieszczają na naczelnem miejscu o- 
rędzit rządu pruskiego przeciw plebiscytowi 
(o orędziu rządu pruskiego donieśliśmy już w 
c*ęści wczorajszego nakładu. —  Red.) Orędzie, 
podpisane przez wszystkich ministrów, rozpra 
'via się niezwykle ostro z hasłami stronnictw 
Problebiscytowych. Koalicja, do której należą 
również nacjonaliści i komuniści, podkreśla, 
że opozycja dąży nietylko do rozwiązania sej­
mu pruskiego, ale raczej do obalenia ostatnie 
go bastjonu demokracji niemieckiej, jakim 
Jest rząd pruski. Zwycięstwo plebiscytu ma 
oznaczać atak na ustrój demokratyczny i pra 
^va, zdobyte po r. 1918. Stronnictwa, propagu­
jące plebiscyt, usiłują zwalić winę za obecną 
gospodarkę w Niemczech na rząd pruski, w 
rzeczywistości jednak jest ona następstwem 
klęski Niemiec w wojnie światu we j. W  
dużej mierze spowodowana ona została niespo 
dziewanem wystąpieniem niemieckich stron­
nictw radykalnych i ich krzykliwą pcllityką 
rewanżową. Zwycięstwo plebiscytu byłoby 
stęp em  do krwawych walk miedzy nacjo- 
rmlistami a komunistami w  calem państwie.

Prawica nienrecka *jrotestu*e
Berlin 7. 8. TAT. Zarząd naczelny Slahl- 

helmu wystosuwał do prezydenta Hindenbur- 
ga pismo, zawierające protest przeciw zmu­
szeniu przez rząd pruski prasy do ogłasza­
n a  orędzia antypllebiscytowego. Odwołanie 

S1? rządu pruskiego do przepisów dekretu pra 
sowego jest, zdaniem Stahlhelmu w tym wy 
padku bezprawne. Slahlhelm prosi prezyden-

,R?eszy  0 interwencję. Również kanclerz 
Briining w  przeddzień odjazdu otrzymał od 
Stahlhelmu mernorja? w sprawie rzekomych 
naużyć ze strony władz pruskich w  czasie 
przygotowań do plebiscytu. Przewodniczący 

partji ludowe,, po®. Dingeluey przesłał preiz.

Hindenburgowi oraz rządowi Rzeszy jedno- 
f brzmiące telegramy, w których ostrzega, że 

postąpienie władz pruskich wywołać musi

wśród szerokich mas pruskich wzburzenie o- 
raz wzrost prądów radykalnych, nawet tych 
kół. które popierają dotychczas rząd Brunin- 
ga. Obecnie będą one musiały prżejść do opo­
zycji ze względu na taktykę rządu pruskiego.

Hindenburg i rząd Rzeszy nie 
wezmą udziału w plebiscycie
(Teiegram własny „Nowego Dzienrńfca")

Berlin 7. 8. (Srh) Z kół dobrze poinformo­
wanych donoszą, że ani. prezydent Hindenburg 
ani członkowie rządu Rzeszy nie wezmą u-' 
działu w niedzielnym plebiscycie za rozwią.- 
laniem sejmu pruskiego.

Londyn. 7 S. <L) Omawiając nadchodzący 
plebiscy w  Prusach berliński korespondent 
„Daily Telegraphu" oświadcza, że nieuzasad­
nione są obawy pi asy zagranicznej co do skut 
ków w  razie zwycięstwa partyj prawicowych. 
Zdaniem korespondenta. w kołach politycz­
nych niemieckich panuje przekonanie, iż pupel 
niono giuby błąd. nie dopuszczając do rządu 
partji Hitlera po zwycięstwie w wyborach do 
Reichstagu w jesieni ut. r.

Berlin 7. 8. PA T  Wczorai partja komunis­
tyczna urządziła meeting w sali sportowej. 
Policja areszluwała komunistę francuskiego 
Beaugrunda. który na meetingu wygłosił nie­
zwykle ostre przemówienie przeciw rządowi 
pruskiemu. w

Berlin 7. 8. PAT. Rząd Rzeszy Ogłosił posta­
nowienie wykonawcze do .dekretu dewizowe­
go. Rozporządzenie zawiera szereg pozycyj, 
według których regulowany ma być przydział 
dewiz.

E^emry perwsi wybrną z kryzysu ?
Opinia Emerykańskttgr cCc wacfcy Banku Rreszy

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Londyn 7. 8. (L )  ,,Daily Mail" przynosi
dziś wywiad swego korespondenta berlińskie­
go z. prof. Sprague, amerykańskim doradcą 
Banku Angielskiego, obecnym doradcą Banku 
Rzeszy. Pror. Sprague sądzi, że pierwszym 
krajem, który wybrnie z kryzysu, będą Niem 
cy. łeh obecne trudności są wyłącznie natury 
finansowej i budżetowej podczas gdy orga­
nizacja przemysłowa jest pierwszorzędna. Q-

becny rząd niemiecki wprowadza w życr 
postanowienia oszczędnościowe, jakie bezsku 

tecznie doradzano rządom poprzednim. Spra- 
gut wyraził wreszcie obawy, że Anglja w  kon 
kurencji międzynarodowej pozostanie w  ty- 
fie, o ile nie podejmie natychmiastowych w y­
siłków w kierunku obniżenia kosztów proluk 
cji i obniżeni?, swych wydatków.

Szczęśliwa Francja!
R e k o r d o w y  b i l a n s  B a n k u  F r a n c u s k i e g o

1.750 miljonów franków. Portfel dewiz zagra­
nicznych również wzrósł do 600 miljonów 
franków. Obieg billetów bankowych podniósł 
się również w  zv iązku ze wzrostem zapasów 
złota do cyfry, dotychczas nie notowanej, *  
mianowicie 79.861 mil jonów franków. i ,

Paryż 7. 8. PAT. Bilans Banku Francuskie­
go na dzień 3i lipea rb. wykazuje zarpas me­
talów szlachetnych 58.407 miljonów franków, 
co stanów5 zwyżkę o pół miljarda w  stosunku 
do tygudnia zeszłego i największą cyfrę, noto­
waną w  tej pozycji Banku Francuskiego, 15 
dni zakupu złota podwyższyło tę pozycję o

Londyn 7. 8. (L )  Wedle doniesień z Hankaru 
w obozie koncentracyjnym pod Hankau znaj 
duje się już 180 tysięcy bezdomnych uciekinie 
rów z  okcllic nawiedzionych powodzią W yży  
wienie tak wielkiej liczby ludzi, pozbawio­
nych możliwości zdobycia sobie źywnośi i, na 
potyka na wielkie trudności, toteż codziennie 
zbien. śmierć obfite żniwo. Rzeka Jangue,

której stan wody utrzymuje się w  dalszym ci? 
gu na wysokim poziomie, unosi liczne zwłoki 
ludzkie i zwierzęce. Zgłodniali uciekinierzy 
wydobywają z wody rozkładające się już zwło 
ki bydlęce i zjadają je. Istnieje wielkie podo­
bieństwo, że w następstwie powodzi Chiny na 
wiedzone zostaną chorobami piJemicznem
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Nfejiokoi w Palestynie
W  myśl zasady, że żadna z góry zapowie­

dziana rewolucja albo wogóle nie dochodzi 
do skutku, alboltż kończy się fiaskiem — 
możemy ze spokojem obserwować nadchodzą­
cy rozwój wypadków w Palestynie. Tym  ra­
zem już nietylko społeczeństwo żydowskie< ale 
wreszcie także i rzad palestyński uczyni wszy 
stko, ażeby nie dopuścić do żadnych wykro­
czeń lub rozruchów. Rząd sprowadził z Tians- 
jordanji większą ilość wojska i automobilów 
pancernych oraz 20 samolotów wojskowych. 
Wszystkie szosy są strzeżone przez wojsko, 
strzeżone są również granice od strony Sy- 
rji i Transjordanji, obcy zaś Arabowie nie są 
wpuszczani du kraju. Wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa nie dojdzie więc do żadnych 
zaburzeń.

Na jakiem tle doszło do obecnej hecy arab­
skiej — nie jesteśmy dotąd należycie zorjen- 
towani. Jedna z relacyj mówi o tern, że nagon 
ka prasowa organów arabskich w Palestynie 
ma swe źródło w ..inspiracji" z Egiptu, gdzie 
przed kilku tygodniami rozpoczęła sie zażarta 
prasowa kampanja antyżydowska. W  samej 
Palestynie jest dla nacjonalistów arabskich 
kamieniem obrazy stara już kwest ja owych 
,,zapieczętowanych skrzyń" z bronią, jakie za 
wiedzą i zezwoleniem rządu znajdują się po 
odległych kolonjach i osiedlach żydowskich, a 
służyć mają dla eelów obrony w razie nagiego 
napadu ze strony Arabów. Te „skrzynie" iry ­
tują ogromnie nacjonalistów arabskich, acz­
kolwiek są one przecie czemś zupełnie zrozu- 
mialtm w kraju takim jak Palestyna i przy 
tego rodzaju napiętych stosunkach pomiędzy 
oboma odłamami ludności. Irytacja nacjona­
listów arabskich jest wielce znamienna i naj­
lepiej dowodzi ona, jak bardzo wszelkie środ­
ki ostrożności są konieczne. Bo chyba nie oba 
wiają się nacjonaliści arabscy jakiejkolwiek o 
rężnej ofenzywy ze strony osiedli żydowskich, 
a cala ich ,,obawa" pochodzi oczywiście stąd, 
źe z powodu uzbrojenia osiedli żydowskich e- 
wentualne napady arabskie zostaną skutecz­
nie odparte, Taki też a nie inny jest cel i prze­
znaczenie owych ,,zapieczętowanych skrzyń" 
Należy wyrazić zadowolenie, iż tym razem 
rząd palestyński nie uląkł się gróźb nacjona­
listów arabskich, a spodziewać się trzeba, iż 
także w przyszłości rząd nie zejdzie z tego sta 
nowiska.

Pod kątem widzenia przyszłości nie można 
naturalnie budować wszystkiego na „zapiecz? 
towanych skrzyniach" i pomocy lub przychyl 
ności rządu. Przeżywamy w pracy palestyń­
skiej obecnie ciężkie chwile, po przezwycięże­
niu których będziemy musieli rozpocząć syste 
matyczną akęję także i na froncie arabskim. 
Nie ulega wątpliwości, iż z czasem dojdziemy 
do zgodnego i pokojowego współżycia z ludno­
ścią arabską w Palestynie. Pacyfikacja kraju 
Jeży nietylko w interesie naszym oraz rządu 
mandatowego, lecz również i w interesie lud­
ności arabskiej. Uświadomi to sobie bezwątpie 
nia z czasem większość Arabów, skoro doidzie 
do przekonania, iż proces kolonizacji żydow­
skiej w Palestynie —  raz szyliszy, raz powol­
niejszy — nie da się pow strzymać żadną silą 
5 żadnemi środkami. Taksamo jak Arabowie 
palestyńscy nie dadzą się usunąć z Palestyny, 
tak też i żydostwo światowe nigdy i pod żad­
nym warunkiem nie odstąpi od swego histo­
rycznego zadania wybudowy żydowskiej sie­
dziby narodowej w Palestynie, żadne demon­
stracje arabskie, żadne protesty i żadne nawet 
napady nic tu nie pomogą_ ani nikogo nie od­
straszą. Na wszystkie lego rodzaju ,,argumen­
ty" arabskie my ze swej strony odpowiedzieć 
musimy wzmożoną aliją i kolonizacją. (b )

Naszemu drogiemu Koledze, Akiwie Markowi 
z Nowego Targu z okazje Jego zaręczyn z p. 
z  Nowego Targu z okazji Jego zaręczyn z  p. 
Belą Stnmierówną z Boohni serdecznie gratu- 
tujemy.
31/* Lelb Blrnstein —  Jakób Langer.
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Palestyna po Kongresie
(Od naszego korespondenta palestyńskiego)

Tel Awiw, 31 lipea 
Siedemnasty Kongres bazylejski prawdopo­

dobnie nikogo w kraju nie rozczarował. Tak 
małe bowiem pokładano w nim nadzieje, że 
i skromne jego wyniki mogą wydać się zadawa 
laiącem: Zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, iż nie brakło głosów i pesymistycznych 
przepowiedni, liczących się z zupełną katastro 
fą i na najgorsze przygotowanych. Ponadto 
nikle wyniki kongresu są tego rodzaju, iż. 
wszystkie omal partje polityczne z niejakiem 
zadowoleniem wykazać się mogą „zwycię­
stwem" swego stanowiska. T uk więc rewizjo 
nistom dość, iż Weizmann został obalony i że 
kongres stał bardziej lub mniej pod nie dają­
cym się zaprzeczyć ich w'pływem. Robotnicy 
nie bez słuszności wskazać mogą, iż udało im 
•się uratować dotychczasową linię polityki i 
doprowadzić do utworzenia egzekutywy ze 
współudziałem wszystkicn parfyj — hez rewi-

NOWY WYSOKI KOMISARZ PALESTYNY

y
cd

Został nim — jak wiadomo —  mianowany gene- 
ral-maior Artur Grenfell Wauchope. którego podo­

biznę wyżej dajemy.

zjonistów. Ogólni sjoniści wreszcie —  mowa 
o ogólnych sjonistaoh Palestyny — poraź 
pierwszy może wskazać mogą na to. iż pozo­
stali wierni taktyce prze2 się przed kongre­
sem wytyczonej.

Spokój ten, z apatją graniczący, z  jakim Pa­
lestyna przyjęła wyniki ostatniego kongresu 
posiada jednakże dwie bardziej istotne i miaro 
dajne przyczyny. Pierwsza leży w tern, iż 
pod względem gospodarczym znajduje się Pa 
lestyna w  stanie względnej równowagi, której 
nawet fakt iż przyjęty budżet jest najmniejszy 
w  swym rodzaju i że w żadnej mierze nie od­
powiada potrzebom, naruszyć nie iest w sta­
nie. Ud dawna oczekiwany i faktycznie z po­
czątkiem bieżącego roku już dóść poważnie da 
jacy się odczuć kryzys gospodarczy , został za 
żegnany. Równowaga na rynku pieniężnym 
została przywrócona, znaczna poprawa cen po 
marańcz uratowała wielu kolonistów od znacz 
niejszych strat, klęska bezrobocia zaś, jakkol­
wiek nie w  zupełności jeszcze zlikwidowana, 
została chwilowo przynajmniej w najostrzej­
szej swei formie stłumiona. Poprawdzie opty­
mizm nie byłby na miejscu. Ciężko ucierpiały 
osiedla organizacji sjomstycznej, brak zaś 
perspektywy produktywnego zużycia zniko-

mego wprost budżetu kolonizacyjnego daje 
więcej, niż jeden powód do troski. Bezrobocie 
w  kolor.jach żydowskich ciągle jeszcze jest po 
ważne, na horyzoncie zaś przyszłego sezonu 
pracy zoieraią się ciężkie chmury nowych i 
poważnych konfliktów w związku z pracą 
przy zbiorze pomarańcz. Oczekiwana —  i 
przy obecnym budżecie niedająca się umknąć 
redukcja urzędników przysporzy jeszcze nie 
mało trosk i trudności. Niemniej, wszystkich 
tych niebezpieczeństw zdaje się jiszuw w  
swej całości jakgdyby nie odczuwać. Ta w ła­
śnie beztroska, następstwo specjalnego psycho 
logicznego nastawienia jiszuwu jest drugą
przyczyną spokoju, z iukim kongres i jego
przebieg został w kraju przyjęty.

Społeczeństwo żydowskie Palestyny straci­
ło jakoby zmysł dla przyszłości. Umysły za­
przątnięte są jedynie kwestjami dnia powszed 
niego. Cała wola zdaje się być skoncentrowa­
na ku utrzymaniu obecnego stanu posiadania. 
Jutro wydaje się bardziej zapewnionem i bar­
dziej wyposażonem w szanse powodzenia i 
rozwoju. Ta wiara i nadzieja ma źródło swe w  
irracjonalnej jakiejś nadzieji, iż sinusojda w y­
darzeń znajduje się w najniższej swej fazie i 
że z natury rzeczy nastąpić musi zwrot ku 
lepszemu nawet i bez aktywnej ingerencji ze 
strony jiszuwu. Toteż reakcja jiszuwu na wza 
jem goniące się wydarzenia iest raczej refie- 
ksyv na. Prasa komentuje je po swojemu, lecż 
do świadomości szerszych mas wniknąć one 
nie potrafią.

Najlepszą ilustracją tego stanu jest stosunek 
jiszuwu do wydarzeń w obozie arabskim. Tym  
razem odbił się kongres bazylejski nie do po­
równania silniejszem echem w prasie arab­
skiej, niż kiedykolwiekbądź. Nietylko ogólny 
przebieg kongresu, lecz i główny tenor w aż­
niejszych przemówień, niejednokrotnie zaś na 
wet stenogramy poszczególnych mów. zwła­
szcza rewizjonistycznych zostały przedruKO ■ 
wane, oczywista z cdpowiedniemi komenta­
rzami. Ponadto od szeregu tygodni prowadzi 
p-asa arabska systematyczną hecę zwróconą 
przeciw rzekomemu uzbrojeniu Żydów. Z dru­
giej strony mnożą się wypadki nielegalnego 
noszenia broni przez Arabów i trudno twier­
dzić, iż terrorystyczne akty zostały ostatecz­
nie zlikwidowane. Tak więc wszystko zdawa- 
łooy się wskazywać na to, iż przywódcy 
arabscy gotują się do spotęgowanej ofenzywy 
politycznej tembardziej, że ostatni rozwój 
wypadków, mianowanie nowego Wysokiego 
Komisarza i zainicjowanie przez Urząd Kolu- 
njalny „szematu odbudowy" daią dostateczny 
materiał i sposobność do podjęcia takiej oten- 
zywy-

Wszystkie te kwestje nie są w stanie w y­
prowadzić jiszuwu z rezerwy, z jaką do w y­
darzeń tych się odnosi. Co najwyżej stanowią 
one materjał dia artykułu wstępnego w jed­
nym z czterech dzienników, nad którym szer­
sza publiczność przechodzi z  rezygnacją do 
porządku dziennego. Dziwnie i przykro deie 
sie odczuwać ten omal ze zupełny brak akty- 
wizimu myśli, ta pozorna beztroska o dalszy 
rozwój wypadków i jakgdyby niemoc spojrzę 
nia w oczy nowej rodzącej się rzeczywistości. 
Być może, iż wraz z powrotem delegatów 
kongresowych nastąpi zwrot ku lepszemu i że 
jiszuw. który w  pogoni za równowagą fizycz 
ną i duchową znalazł się nagle w  stanie bez-, 
władu, otrząśnie się z apatji i znajdzie w  so-. 
bie nowe źródła siły i aktywizimu.

Dr. Z. L*

Balha Sflchleroiirna Kiwa Mark
Bochnia Nowy Targ

zaręczeni w  sierpniu 1931.
Osobnych zawiadomień nie wysyła s>*>

Sanatoriuir „WBStBnd*, Purkersdorf adWIeied
dla cLoTób wewnętrznych, przemiany materii i ner-' 
wowych. Dla przyjezdnych wskazanem ]eat uprze­
dnie zgłoszeni* pisemne 330ar
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ARTU R ROESTLER

Bilans arktyszitcj wyprawy Jeppeilna”
oŁ:ektyv nrj — s^ h ^ U e  i wyniki wyprawy

Poniżej ogłaszamy sprawozdanie su.na- 
ryuzpe —  współuczestnika arktycznej wy 
prawy „Zeppelina", znanego podróżnika i 
punlicysiy niemieckiego, Artura Kbsiłera. 
Sprawozdanie to, —  utrzymane w tonie 
przedmiotowym, — daje obiektywny i tak 
że dlatego sensacyjny obraz w ypraw y. o 
kiórp; w  swoim czasie szczegółowo in- 
iorniowaliśmy naszych Czytelników.

Ekspedycja polarna „Zeppelina", albo —  
(jak brzmiał jej oficjalny tytuł —  ,,Pierwsza 
iwyprawń studjów aeroarktycznych z hrabią 
t Zeppelinem" aniała od początku podwójny 
charakter. Odczuwano ją wśród szerokie ^ ipi- 
ń ji punncznej, jaKo przedsięwzięcie sensacyj- 
no-awaoturnicze, a to tembardziej, że od cza­
su tragicznego zakończenia się ekspedycji No- 
jbilego, „Zepptlin“ był pierwszym okrętem po­
wietrznym. jaki odważył się znów ruszyć w 
strefę polarną. W yprawa zamierzała jednak 
być ocenianą, jako przedsięwzięcie czysto 
naukowe, o określonych fachowo-naukowych 
celach, bez wszelkiej żądzy rekurdu. Znajdo­
wało to już w tem wyraz, że a priori w y r z e -  
c z o n o się przelotu nad biegunem północnym 
samym, a Więc momentu pod względem pro­
pagandowym najsilniejszego, ale pod wzglę­
dem naukowym o najmniejszej wartości.

Rozpatrywana jako „ekspedycja", była po­
dróż nasza z pewnością wielkim sukcesem u 
publiczności; świadczyło o tem dostatecznie 
pełne zapału przyjęcie, namiętny współudział 
publiczności. Jednakże ze stanowiska „w y ­
prawy naukowej" sukces nie może być na­
zwany stuprocentowym. Jest obowiązkiem 
przedmiotowego sprawozdania wyjaśnić tó 
z całą szczerością.
, Jest rzeczą bezsporną, że ogółem z 6-dnio 
wej wyprawy przywieźliśmy z sobą inaterjał 
naukowy o bodajże niedającej się ocenić war­
tości. Popierwsze na polu geograficznem: na­
sze latające laboratorjum, mogło istotnie w 
ćiagu niewielu godzin przemierzyć w zupeł­
ności, albo częściowo nieznane obszary Ziemi 
Franciszka Józefa, Ziemi Północnej, Nowaja 
Zemlja i półwyspu Taymir, a więc najwięk­
szą część doniosłego, eurazyjskiego równoleż­
nika polarnego pomiędzy 40 a 110 stopniem 
jak nasze. Mieliśmy to (pomijając oczywiście 
fakt, że korzystaliśmy z zalety perspektywy 
z lotu ptaka) do zawdzięczenia w pierwszym 
rzędzie instrumentom geograficznym, które w 
takiej doskonałości wogóle jeszcze nie były w 
wschodniej długości gegraficznej. Uczyniono

to z nieo.iiągniętą dotąd nigdy precyzją i ińoż> 
na było skorygować fałszywe zapodania kar­
ty polarnej, a tem samem dokonać pracy, któ­
ra wymagałaby długoletniego pobytu ei spe­
dycji lądowych i morskich, a to w dodatku 
bez możności zaprudukowania przez nie choć­
by w przybliżeniu tak dokładnych rezultatów, 
użyciu. Przy pomocy wynalezionej przez 
Aschenbrennera daicwięcios eczewkowej komo 
ry dla prostopadłych zdjęć panoramy i po­
dwójnej kamery Zęiśsowskiej dla zdjęć pozio­
mych. mogliśmy ogółem utrwalić fotograficz­
nie na około tysiącu zdjęciach mniej więcej
50,000 kilometrów kwadratowych, a tem sa­
mem przeprowadzić zasadniczą korekturę ma­
py polarnej.

Pod względem metrologicznym przywozi 
nasza ekspedycja również nieoczekiwanie bo­
gaty materjał, przedewszystkiem o uwarstwo- 
wieniu polarnych mds powietrza od gleby aż 
po stratosferę Praktyczne konsekwencje tych 
spostrzeżeń, dla których systematycznego w y ­
korzystania będzie zapewne potrzeba szeregu 
miesięcy, można ująć w kilku wzmiankują­
cych punktach w ten, sposób: stosunki mete- 
reologic^ne arktydy nie przedstawiają wpraw 
tlzie bezpośredniej przeszkody dla okrętów7 
powietrznych, ponieważ temperatura w wyż­
szych warstwach powietrza, przy szybkiej na 
wigacji, pozwalają niebezpieczeństwo zlodo­
wacenia uważać za dające się uniknąć. N i e- 
b e z p o ś r e d n i o  jednak utrudnia bardzo 
nawigację stwierdzenie, że w  czasie miesięcy 
letnich przeważającą wielkie części arktydy 
pokryte są niską wa,stwą chmur i mgły. któ­
ra uniemożliwia trafne odnalezienie jakiegoś 
określonego punktu. To było również powo­
dem tego, że nie mogliśmy przeprowadzić pla­
nowych odwiedzin u prof. Urwancewa na 
wyspie Kamenew. W  przeciwieństwie do pla­
nów, propagowanych w kołach badamy po­
larnych w sprawie transarktyoznej komuni­
kacji samolotowej między kontynentami, —  
chciałbym praktyczne doświadczenia wypra­
wy polarnej z lotniczo-technicznego stanowi­
ska określić jako przeważająto negatywne. 
Wspaniała, sama w sobie idea trmsarktycz- 
nej komunikacji samolotowej będzie wedle 
mifgo zapatrywania w najbliższych dziesiąt­
kach lat musiała być umieszczona w państwie 
ulopji.

Możnaby bez przesady twierdzić, że stero- 
wiec nasz w czasie trwania całej wyprawy

NAWET
PRZEZ

L U Ę

nie zobaczycie tych br^ydkijh czarnych 
punkcików, które ; lozostawia maszynka do 
golenia, Jeśli już dz,£ używać będziecie TAKY, 
krerr o miłym zapachu, usuwający momen­
talnie szpeczące włosy i puszek. Stosuje się 
go, wyciskając bezpośrednio z tuby. Krem  
T a K Y nabyć można w - wszystkich lepszych 
perfumerjacn i składach aptecznych. Cena 

za tubę zł. u’ —
IABORATOIRUS CE ARLES ROGER  

Bologne s/Selne -  Francja.

arktycznej a n i  n a  c h w i l ę  nie znajdował 
sit* pośród niebezpieczeństwa. Musi się jeu- 
nak dodać, że czego dotąd może nic podkreśla­
no z pożądaną wyrazistością n— że ruty lotu 
ster,owca nie wyznaczyło rat dalece kierow­
nictwo ekspedycji, jak —  sytuacja pogody. 
Lecieliśmy poprostu za piękną pogodą, t. zm 
za obszarami o Wysokiem ciśnieniu, unikaliś­
my starannie wszelkiego choćby jeszcze tak 
lekkiego zetknięcia się z głębinami, a przy tem 
wszystkiem m iciśm y jeszce  stanowczo szezę. 
śi ie, że trafialiśmy na wielkie obszai y mgły. 
Mogło było stać się jeszcze inaczej.

Ekspedycja mogła zatem przywieźć z  sobą* 
należy to jeszcze raz podkreślić, dzięk: powie­
dzieć można bez przesady g e n j a l n e j  sztu­
ce nawigacyjnej Dra Eckenera i dzięki szcze­
gólnie szczęśliwym warunkom u?, dnie nie-

L. MARGOT

Ona ma kogoś!
Egzystencja Ginetty Bafoux nie była bynaj­

mniej łatwa. Nawet jeśli miała dnść zamó­
wień, tylko z trudnością zdołała utrzymać 
swój budżet w równowadze... Wówczas, gdy 
roboty brakowało, musiała zodowolić się jed­
nym skromnym posiłkiem na dzień, który nie 
zaspakajał nieraz głodu. Była jednak zbyt 
dumna, aby przyznać się komukolwiek do 
. swego ubóstwa, swych braków i rozrzaiowań. 
Jeśli nie traciła odwagi w tej ciężkiej walce 
z losem, to zawdzięczała to przedewszystkiem 
religijnemu niemal poszanowaniu dla opinji 
i ambicjom artystki.

Bo Ginetta była artystką. Teraz już zrozu- 
'miecie, dlaczego nie mogła sobie pozwolić re­
gularnie na dwa przynajmniej posiłki dzień 
nie, mimo zapału do pracy i zmysłu oszczęd­
ności. Mailowała na jedwabiu, dekorowała 
luksusowe pantofelki, szale, kasetki, wachla­
rze, ekrany... Dostarczała tych artykułów do 
pierwszorzędnych magazynów, w których pła­
cono jej mamie, nie szczędząc przytem kry­
tyki i wymagań. Znajdowała lównież bezpo­
średni i'byt wśród wytwornej klijenteli, w 
rtm  pośredniczyła je j przyjaciółka z lat dzie

crnnych, zamężna za bogatym przemysłow­
cem.

W  tych wypadkach płacono je j jeszcze 
mniej, natomiast zapraszano ją na herbatkę, 
nazajutrz po wielkich przyjęciach i mówiono 
jej komplementy. Specjalnością jej były 
kwiaty i motylki, a gdy słyszała tego rodzaju 
pochwały, jak: — „Pani jest niezrównana w  
doborze barw, kwiaty pani wprost pachną, 
motylki zdają się trzepotać...", czuła się tak 
szczęśliwa, jak poeta, gdy chwalą jego wier­
sze. Charlotta R., jej przyjaciółka z lat dz, - 
cinnych, która ją najczęściej zapraszała i naj­
bardziej wyzyskiwała, rozpływała się chętnie 
nad jej losem.

— Nie wiem, doprawdy, jak ty sobie dajesz 
radę, moja biedna Ginetto — mówiła . tonem 
obraźliwego współczucia. —  Go ci wreszcie 
zostaje po opłaceniu mieszkania i innych ko­
niecznych wydatków? Nawet przy najwięk­
szej wstrzemięźliwości jeść przecież trzeba...

Pewnego razu, gdy poruszyła ten temat ze 
specjalnym brakiem delikatności przy sutej 
kolacji, na którą ,,łaskawie" zaprosiła swoją 
przyjaciółkę, Ginetta, upokorzona, poczuła na­
gle chęć pozbycia się raz na zawsze tej dotkli­
wej lhości.

—  Możesz sobie wyobrazić —  odrzekła, — 
że nie żyję tylko wyłącznie z tego, co zara-

bian malowaniem.
Jakto? Masz jeszcze coś pozatesn? —  wy­

krzyknęła Charlotta ze zdmnfeafem. —  B i -  
wiedz cóż takiego?

Ginetta zaczerwieniła się, nia .wiedząc es, 
powiedzieć, wreszcie wyjąkała:

—  Mam wuja...
— Wuja?... Ależ to coś nowego!...
— To znaczy... jest to daleki kuzyn mojej 

matki... Nie mówiłam nigdy o nim... bo mie­
szkał w kolonjach... i zachodziły nieporozu­
mienia między nami a jogo zoną...

Ginetta zaczerw ieniła7 się i mięszała coraz 
coraz bardziej i było tak widoczne, że kłamie, 
iż je przyjaciółka z nagłym błyskiem zrozu­
mienia-, przerwała jej grożąc palcem...

—  Rozumiem! Już wszystko n zumiem, mo­
ja mała, ty masz kogoś...

—  Ależ, czyś oszalała? Za kogo ty mnie* 
masz?... —  wykrzyknęła7 Ginetta purpurowa 
z uburzenia.

'—  Cóż... uważam to za całkiem naturalne! 
To bardzo mądrze, moja di oga, i nie rozu­
miem, dlaczego ty się tak z iem kryjesz? N i- 
kógo by to bynajmniej nie zgorszyło, prze­
ciwnie! Ileż to razy mówiono o tobie: „Ta
biedna Ginetta, taka ładniutka. pełna wdzię­
ku. Jak to się dzieje, że nie może sobie zna - 
leźw nikogo?" I wszyscy uaólew&ją nad tobą,
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zwykle centu wyniki badfti. na polu geegrofi 
cinc.il i m leorólo^i: znem, dalej nie iąk za­
dowalające ale w  każdym razie wcale uwagi 
goJne wyniki prac miernkaycL w  zakresie 
magnetyzmu ziemi i mnóstwo cennych do­
świadczeń na polu praktyki arktye^nej nawi­
gacji powietrznej. Mimo to nie osiągnięto o- 
ptimum wyłaniających się możliwości badaw­
czych. Kierownictwo sterowca uznało za rzecz 
słuszną przerwać podróż przedwcześnie i zre­
zygnować z realizacji polnego programu eks­
pedycji. Kto porówna szkic geograficzny pla­
nowanej trasy lotu ze szkicem istotnie odby­
tej tury, ten stwierdzi że niejako pod stół za­
padła się, że odpadła wscnodnia poiuwa pro­
jektowanej dragi wyprawy z Ziemi północnej 
kn Wyspom Nowo-syberyjskim i stacji radjo- 
telegrafiezmej. Wielki Ljachow i z powrotem 
ku przylądkowi Czeljuskin. Nie można w 
tym względzie za pnzyczynę sytuacji poczytać 
pogody, która —  jak powiedziano —  była 
możliwie pomyślna. Nie można tez wysu­
nąć, jako przyczynę, ewentualnego braku rna- 
tei jalu spalinowego: kiedyśmy po około 90- 
godzinnym locie w nocy ze środy na czwartek 
Znajdowali się w  drodze powrotnej nad Le­
ningradem, rozporządzaliśmy na pokładzie je­
szcze zapast m materjalu popędowego ną dwa 
i pół dni a więc zapasem, jaki pozwalałby na 
dalszy lot do soboty w południe. Niema to 
być bynajmniej zarzut przeciw Drowi Ecke- 
nerowi, który działał z pewnością tak, jak 
uważał to za słuszne. Ma to być wyłącznie 
wskaźnikiem na niewyjaśnioną dotąd spiawę, 
dlaczego przy możliwie pomyślnych warun­
kach pozośiaia niemało znaczna różnica, dy­
ski epaue ja między drogą wyprawy planowa­
ną, a odbyty rutą ekspedycji.

Chociaż, jak to się stało zresztą pi zecie, nie 
można niedość wysoko wyznaczyć uznania dla 
wyczynu niemieckiej wiedzy i techniki w 
tym Wspaniałym locie popularnego „Zeppeli­
n a 1, jest jednak naszym obowiązkiem ze 
szczególną serdecznością pamiętać o roli, juką 
w umożliwieniu tego lotu oaegrali prf. samoj- 
łowicz wraz z rosyjską organizacją aeronau- 
tyki. Jak tó Eckenier sam pudskreślił, byłoby 
przeprowadzenie tej ekspedycji niemożliwe 
bez tej p„m ocv' Dr Eckener kilkakrotnie od­
powiednio podkreślił doskonałą techniczną 
ordandzaeję lądowania w Leningradzie i szcze 
góiną serdeczność przyjęcia. Właśnie dlatego 
Wszyscy uczestnicy ekpedycji odczuli za rzecz 
Szczególnie pożałowania godną, że odpaść mu­
siało planowane drugie lądowanie w przelo­
cie powrotnym nad Leningradem. Drugie to 
lądowaie służyć miało, w  razie potrzeby, dla 
skompletowania naszych zapasów gazu, a że 
nie potrzebowaliśmy tego, uznae byłoby za 
akt uprzejmośt 1 3 podzięki za dokonaną pra-

Pierwsze dni Kortezdw
(Korespondencja własna)

Madryt, w  sierpniu.
Nigdy stolica IIiszp«nji nie była tak oży­

wiona i tak wesoła, jak obecnie —  podczas l. 
zw. rewolucji. Nawet w dniach rozruchów, 
gdy wprowadzono stan oblężenia, nie miała 
w sobie nic z tej grozy jaką przejmuje za­
wieszenie swobód obywatelskich i oddanie 
miasta pod panowanie kodeksu wojennego.

Na ulicach ukazały się tanki, trzeszcząc i 
dudniąc po kamiennym bruku, czepiając się 
go zębatemi walcami, ziejąc czarnemi otwo­
rami, z których wyglądały karabiny maszy­
nowe. I wokół tych żelaznych potwoiów, ma­
jących rzucić strach na ludność, uwija się 
dziesiątki wyrosików. zrazu oglądających je 
ciekawie potem dotykających i głaszczących 
wypolerowane boki, wreszcie próbujących 
wdrapać się na nie. A ulokowani w środku 
żołnierze powysadzali głowy w stalowych ka­
skach, palą papierosy, rozmawiają z tłumem 
i proszą o świeże gazety, aby być w kursie 
wypadków.

Nic me byłoby łatwiejszego, jak nagłym 
napadem w  tej ciżbie opanować ruchome for­
tece, obezwładnić załogę i skierować morder­
czą broń przeciw władzom. Ale nikomu z 
..rewolucjonistów nie przychodzi to do głowy, 
jakoleż nikt nie przypuszcza nawet, aby moż­
na było zrobić z toczących się wolno narzędzi 
śmierci użytek przeciwko wypełniającym uli­
cę tłumom.

Nastrój ich nie upoważnia ziesztą do ta­
kich zamiarów. Madryt od dnia wyborow nicu 
stannie bawi się; to jakby letni karnawał se­
wilski. Tw aize rozradowane, kwiaty w rę­
kach i butonierkacL kawiarnie toją się wsku­
tek nieustannego przypływu i odpływu gości, 
kina przepełnione, głośniki radjowe ryczą mar 
sza R :ego lub transmitują mowę jednego z mini 
strow. Gwar, śmiech, ścisk.

Największy tłok w  pobliżu gmachu Korte- 
zów o fasadzie, przypominającej świątynię 
gnecKą z kolumnam, aoryckiemi i mo.mmen-

cę, — ale odpaść musiało z powodu niekorzyst­
nych warunków-

Wrażenia z tej podróży pozostaną nieza­
pomniane każdemu poszczególnemu uczesti- 
kowi, zarówno tej nzeczowej „podróży w ce­
lach studjów** jak też i romantycznej „ekspe­
dycji". A w dzieje zmagania się o zbadanie 
niesfornej arktydy wejdzie ono jako przedsię­
wzięcie, które ze wszystkich dotychczasowych 
powietrznych podróży polarnych było najgrun 
towntej przygotowane i przyniosło też najbo­
gatszy plon naukowy.

ja  pierwsza...
Ginetta iiie wierzyła swoim uszom. Jakto? 

Ubolewam, nad nią? Ubolewano dlatego, Że 
tak dzielnie znosiła swój ciężki los w nadziei, 
że za to przynajmniej zyska szacuneL i uzna­
nie ludzkie?...

W  je je j  chwili powzięła potanowienie. 
Otarłszy oczy, załzawione z  oburzenia i upo­
korzenia, powiedziała tonem pewnym, niemal 
chełpliwym:
; A więc tak! Mam kogoś... A le proszę cię 
bardzo, nie wydaj sekretu... I  nie żądaj ode- 
mnie żadnych szczegółów.... Jestem zmuszona 
do wielkiej dyskrecji...

—  Ależ możesz być spokojna, co do mnie, 
droga Ginetto! To  pewnie człowiek 2onaty?.. 
Ach to nic nie znaczy, Nie myślę ciągnąć cię 
za język. Zresztą spodziewam się, że okolicz­
ności złożą się w  ten sposóD że będziesz go 
mogła kiedyś poślubić... W  każdym razie to 
daleko lepiej, że wasz przecież kogoś...
r Rzeczywiście okazało się, że to daleko lepiej, 
Jeszcze tego samego wieczora Charlotia po­
wiedziała do twego męża:

—  Wyobraź sobie, że Ginetta umie sobie 
bardzo dóbr radzić! Jej praca, to tylko po­
zór; twa ma kogoś, kto zaspokaja jej po­
trzeby,

—  No, proszę cię! —- powiedział jej mąłżq- 
nek z pewnego rodzaju podziwem —  kiyby

pomyślał, taka chuda i nieszczególna cera...
A le już przy najbliższem spotkaniu patrzył 

na Ginettę innemi oczami i odkrył w  ni ;j nie­
widziane przedtem wdzięki. Niedługo potem 
Charlotta zaprosiła Ginettę do siebie na w iel­
kie przyjęcie.

Bardzo szybko całe jej otoczenie wiedziało 
o sekrecie. Szeptano sobie o tem na ucho, ale 
wiadomość ta bynajmniej nie obniżyła jej 
wartości w  niczyich oczach. Przeciwnie, gdy 
dowiedziano się, że pracuje raczej dla utrzy­
mania pozorów, a nie z potrzeby, zaczęto jej 
więcej płacić za każdą drobnostkę i dobijano 
się o jej prace. Znaczyła je obecnie swojem 
nazwiskiem. Także i kupcy zaczęli się dobi­
jać o jej wspólpracownictwo, pewni szybkie­
go zbytu sygnowanych przez nią rzeczy. Ku­
piła sobie fałszywe perły, aby otoczenie wyo 
Urażało sobie, że jest ktoś, który zaopatrzył ją 
w  prawdziwe.

Ginetta, myśląc obecnie o tym czasie, gdy 
z oburzeniem odrzuciła propozycję pewnego 
bogatego przemysłowca, który ofiarowywał 
jej 5 tysięcy miesięcznie, nie licząc drobnych 
prezentów, uśmiechała się z goryczą. Wszak 
uczyniła to głównie z obawy przed utratą 
szacunku ludzkiego, a teraz przekonała się, że 
zaczęto ją dopiero cenić wówczas, gdy przy­
puszczano, iż na szacunek niezasługuje.

lalnemi schodami, slrzeżoneim przez kamien­
ne lwy. Tu radość dochodzi do szczytu, Lud 
kocha posłów, posłowie kochają się wzajem­
nie i uwielbiają rząd, rząd ubóstwia cały na­
ród; wszyscy wiwatują na cześć wojska, któ­
re właśnie przechodzi z orkiestrą lub tw<«zj£ 
szpalery wzdłuż ulic.

Wewnątrz pałacu Kortezów udbywa się 
nieustanna defilada rozradowanych grup czy 
pojedyńczych osób, nieznających się, ale 
uśmiechających do siebie przyjaźnie, niemal 
przyjacielsko. Na 474 posłów jest zaledwie 
kilkudziesięciu takich, którzy już zasiadali w  
parlamencie, znani są z w j giądu i z  imienia. 
Reszta to nowe twarze, przybyli z  różnych 
części państwa, dalekich miast czy zapadłych! 
wiosek. Nikt ich tu nie zna i oni nie znają ni­
kogo. Nieszczęśliwi woźni nie odróżniają p o ­
słów od dziennikarzy, nowoprzydzielonych do 
Kortezów urzędników od zwykłej publiczno­
ści. To też kto chce, może brać udział w posie 
dzeniu, zajmować ławy poselskie, głosować, a 
nawet przemawiać, Dzięki temu na poufnem 
zebraniu przedwstępnym obecni byli wśród 
posłów sprawozdawcy parlamentarni i dokła­
dnie nazajutrz opowiedzieli w pismach, co się 
tam działo.

Zresztą nie zaszio nic , ciekawego. Posłowie 
wypełniali druczki swemi personaljami: wiek, 
zawód, wykształcenie, adres. W  rubryce: 
„przekonanie polityczne" —  jeden z niewielu 
księży, którzy zdobyli mandat, napisał: „ka­
nonik". Kto inny określa się: „monarchista bez 
króla, w służbie republiki".

Monarchistów jest zaledwie trzech, ale roz­
padają się na dwie grupy: ałfonsistów —  
dwóch i jeden karlista. Na prawicy prawie 
pusto, zajmują ją socjaliści w  braku dostatecz 
nej ilości ław lewicowych; zdała widać dwie 
piękne rasowe głowy starców: to byli premie­
rzy z czasów przeddyktatorskich, którzy zer­
wali z Alfonsem i z monarchją: Sanchez
Guerra i Santiago Alba. Galerja ich poznaje —  
i urządza owację.

Zresztą dziś o oklaski nie trudno. Wchodzi 
Meląuides Alvarez, liberał starej daty —  biją 
brawo; wchodzi socjalista Prieto, minister f i ­
nansów — biją jeszcze głośniej; ukazuje się 
w larwach rządowych premjer Zamora —  to 
już burza oklasków i wiwatów. Wreszcie fo­
tel przewodniczącego zajmuje najstarszy w ie 
kiem poseł Narcisse Vasquez — manifestacja 
przeciąga się zbyt długo.

Teflj 84-letnł staruszek był w  młodości re­
publikaninem, ale, usunięty od życia politycz­
nego, zaDomnial o tem. Gdy oto rówieśnik, 
ziomek i wówczas przeciwnik polityczny przy 
pomniał to wszystkim:

—  Jesteś najstarszym republikaninem w o- 
kolicy —  powiedział mu. —  Musisz być na­
szym reprezentantem.

I wybrano staruszka bez kontrkandydata 
Teraz nie może dać sobie rady z przewodnic­
twem.

Istotnie zwycięstwo wyborcze odnieśli so­
cjaliści, zdobywając przeszło 100 mandatów. 
To też z ich łona wyszedł prezes Kortezów. 
Jest nim profesor logiki na uniwersytecie ma­
dryckim, Juljan Besteiro. Reprezentuje on 
prawe skrzydło sw^j partji, której przewodzi 
lndalecio Prieto, minisjer finansów.

Zresztą nie trzeba przywiązywać zbytniej 
wagi do etykietek partyjnych. Hiszpańscy ra 
dykali społeczni są pod wieloma względami 
skrajniejsi od socjalistów, wychowanych w  
dyscyplinie i realnej akcji politycznej, gdy 
tamci ulegają wpływom anarchistycznym. To  
też frakcja socjalistyczna wespół z radykała­
m i p. LerrouT, wchodzącymi w  skład Zjedno­
czenia Republikańskiego, będzie tworzyć pod­
stawę większości rządowej.

Kongres socjalistów hiszpańskich’, odbyty 
w połowie Hpca, już postanowił podtrzymać 
rząd prowizoi yczny aż do uchwalenia konsty­
tucji i powołania normalnych władz renuhliki.

Czy jednak te dobre zamiary nie będą prze­
kreślone przez rozwój wypadków — trudno 
przesądzać. liertfc.
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Wybitni i inrryNeńscy ekonomiści o Polsce
Rozmowa z ws ste nrtFkamś Instytuty Carneggiegó

nowoczesnem, . gd»i,e jednocześnie żyje -wielki 
pietyzm dla .dawnej historji narodu.

W  dniu 5 bm. przybyli do Polski trzej zna­
komici ekonomiści amerykańscy: James Ful- 
toh Zittnnerman rektor uniwersytetu w New 
Mexico. Geozge W . Stockirtg, profesor uniwer­
sytetu w Texas i Walter R. Sharp, profesor 
uniwersytetu w Wisconsin.
1 * WSzyscy są  wysłannikami słynnej fundacji 
zmarłego „króla siali** Carneggiegó stworzo­
nej dla, sprawy utrwalenia wszechświatowego 
pokojli. Jedna z dróg zmierzających do tego 
celu jest stała wymiana profesorów i studen ­
tów, czy to pomiędzy Ameryką i Europą czy 
też krajami europejskiemu

Zapytujemy naszych gości, jaki jest głów­
ny cel podróży. „Zaznajomienie się ze stosun. 
kami i sytuacją powojennej Europy*1 -y  brzmi 
odpowiedź —  ,,o czem po powrocie do Ame­
ryki ogłosimy szei eg prac i publikacyj.

Rozmówąy nasi przybyli wraz z dwiema 
innemi grupami amerył&ńskich ekonomistów 
do Paryża, skąd jedna grupa wyjechała do 
Angłji, druga do krajów bałkańskich, trzecia, 
z której przedstawicielami właśnie rozmawia­
m y — do Francji, Niemiec, Polski, Czechosło­
wacji, Szwajcarji i Węgier. Opowiadają nam 
że zwiedzili już Francję i Niemcy. Do W ar­
szawy przybyli przez Gdańsk i Gdynię. Dalsze 
ich etapy to Kraków, Katowice, a następnie 
Praga Budapeszt, Wiedeń, Monachjum, Gene 
wa, wkońcu Paryż, gdzie połączą się z dwie­
ma pozostatemi grapami i razem już wrócą 
dtffa łh września do Ameryki,

Profesorowie amerykańscy nie mają dość 
słów dla wyrażenia wdzięczności za serdeczne 
przyjęcie, jakie ich spotkało w  Polsce. Z po­
dziwem upow iadają o rozwoju portu gdyńskie 
go, Polskę zaś, nazywają państwem nawskróś

Berlin, w sierpniu
Odkładane wielokrotnie walne zebranie ak- 

cjónarjuszów gigantycznego Koncernu włókien 
niczego Niemiec .,Nordwolle“, wyznaczone zo­
stało ostatecznie ńa najbliższe dni i zapowia­
da się wprost sensacyjnie. Dwaj główni ak­
cjonariusze i założyciele tego przedsiębipr-. 
stwa, ogarniającego 300.000 wrzecion o rocz­
nej produkcji 20 m ilj. kłg., bracia Lahuzen 
zostali jaK wiadomo, uwięzieni, a podjęte 
wówczas śledztwo i złożenie w międzyczasie 
posiadania o ogłoszenie upadłości dało sensa­
cyjne wyniki, które bardzo głośnem echem 
odbiły się w kolach finansowych zagranicy, 
przyczyniając się w dużej mierze du kontrak­
cji kredytowej szeregu nanków zagranicznych. 
W yniki śledztwa trzymane były dotąd w ta 
j^mnicy 1 niektóre tylko szczegóły tej afery 
zostalj ujawnione. Opieczętowanie ksiąg i 
p.rzepi uwodzone następnie na terenie zagra­
nicznym dochodzenia wykazały, iż jedno Z 
przedsiębiorstw holenderskich stworzone przez 
braci Lahuzen „Ultramare1* od r. 1929 syste­
matycznie fałszowało swe bilanse. W  bilan­
sach tych ukryto dochód w  granicach około 
75 milj., marek, Olbrzymi koncern zatrudniał 
25,000 robotników i kontrolował kilkanaście 
wielkich przędzalń czesankowych przeważnie 
W Ńiemczcęh Północnych i Środkowymi, sze­
reg fabryk sukna, posiadających wszystkie 
działy produkcji, fabryki koronek, fabryki 
pończoch, pralnie wełny, fabryki mydła oraz 
Luty żelazne. Pozatem prywatną własność bra 
ci Lahuizera stanowiły przedsiębiorstwa w Ar­
gentynie T Urugwaju, nabyte przez nich „po 
cenach umiarkowanych** w  r. 1921 na podsta­
wie fikcyjnego kupna.

Zakończone obecnie śledztwo sądowe oraz

Dążnością instytutu Cariieggie‘gc jest poro­
zumienie narodóy’ we .wszystkich dziedzic 
nach, głównie jedąak w dziedzinie gospodar--: 
czej, jako pcdstąwoyvvj. — ,-v dlatego delegaci 
tego Instytutu . mteijesują się szczególnie stro­
ną gospodarczą Polski, , je j rozwojem ekono­
micznym od czasu wojny u rolą . jaką odgry­
wa 1 może oćłegrac w  hąnqlu światowyln. Po­
nadto specjalną, uwagę poświęcają wpływowi 
kfyzysr na życie, gospodarcze państwa-> ,na 
jego wykłaunik — bezrobóiie..

Zapytujemy o, wrażenia . wyniesione z Nie 
p iec, skąd Lezpośrędnio przybywają.

— ■ „Kwćst ja hien iecka, to w obecnej CĄwili 
dla, ekonomisty kwestja .kryzysu, którą tez sta 
raliśmy się zgłębić do dna‘‘ —  odpowiadają 
— „Jest lo jednak . temat zbyt obszerny, by 
zmienić .go w ramach krótkiego wywiadu. Po­
wiemy tylko tyle, że kryzys niemiecki, to giuź 
ne niebezpieczeństwo nietylko dla Niemiec, 
ale dla całego świata — i  dlatego wjmaga ną- 
tychmistowej i solidarnej współpracy wsżysL 
kich pauśtw. europejskich łąezuie z Ameryką 
Tylko Wówczas, g d y ; wszyscy podadzą sobie 
ręce, hy Zgnieść go wspólncmi siłami, przestaw­
nie być groźbą, wiszącą nącl światem;*. ;

Uczeni amerykańscy starali się zaznajomić 
również że stosunkami polsko niemieckiemu;
, Je dfcśmy —- oświadczyli -r-. z»interęs6wflni ,w 
dziele porozumienia pomiędzy Połską; »  'jĆjfun 
cami, pierwsZyir, zaś i .zasadniczym krokieta 
po temu Winno Jiyć porozumienie gospoda­
rze pomiędzy obydwoma śąsiadującemi k»*A- 
jarol.“  .; :

prace biegłych ustaliły dokładne cyfry bilan­
sowe przedsiębiorstwa, które przed stawidją/śię 
następująco: pasywa - składają się z sina ńą~ 
leżnyeh--14 bankoiń .niemieckim w .wysokości 

-41.7 hiiJj. nik. Z t j  sumy około 125 milj. ma­
rek nu posiada żadnego .źubezpaeczęruąi Głów­
nym dłużnikiem zagranicznym koncernu jest 

;Ąuglja, następnie Holandja..i Szwajęąrjh. -Dłuę 
igi towarowe ustalone na 30 ruilj. mąre^ Ogó.-, 
łem pasywa wynoszą 238,1 .mi’ j.. marek1 akty-' 
wa zaś 138,8 milj. marek. Ogłoszenie ŚźczCgi- 
łowych pozycyj bilansowych wywarła,,.s$ ko­

dach finan.,owych' oli/rzyińie wrOitnie. Prze­
ciwko osławioriethu ‘'DanatbaiikaWi, związane-, 
mu ściśle z operacjami kiedytowemi ..„Nord- 
wolle“ wysunięto szereg zarzutów, poćbtręśl,a-r, 
jąc. Iż banki niemieckie z Danatbankiem ną 
czele, które tak hojnie udzielały kredytóv upa 

;dł:emu koncernowi, łiie mogły ńie znać* jego 
i sytuacji’ i ryzykownych, irieiieząeyęh', się z 
Tłonjunkturą gospodarczą, posunięć. Zwłaszcza, 
óśtró krytykowana' jest fikcyjna tranzakcja 
akcjami. „Nordwolłe** ńa 15 milj. marek, Da-? 
natbuaik współdziałał przy przeprowadzaniu 

■ tej fikcji która przyczyniła się do ztyiyksze-* 
'r ia  zadłużenia linUnsowego koncernu Z tej 
fikcyjnej tranzakcji powstały straty w wyso 

‘ kości 25, milj- marek, które ukryto w oilansr 
za rok 1929 przedsiębiorstwa b jlend**iskiegc 
,,l7łtramare“ . Tranzakcja ia miała ną, cęłu 
wydrenowanie % Niemiec poważniejszych ka­
pitałów. dla uniknięcia obciążenia ppdatkpwts. 
go, które w- Holtmdji jest znacznie niższe, .niż 
w Niemożechf N ie nlegi żadmj wątpliwości, 
że cele, dla kt&ych utworzyli bracią Lahrzen 
swe przedsiębiorstwo holenderskie, oraz ma­
chinacje finansowe „Ultramare" były bąn^om 
niemieckim doskonale znane.

S ir

l j  . iJjąjwnienie szczegałow7- śicdż'1 w afett* 
f j.Noriwołle** jest pcwążpynj . .yiąsftpą tłtta nie- 

im -ckie.i polityki k r e d k o ą , .  sęsmp 
I inanie się tego olbrzymą Jia tyęOkluJ  włókienniczym - Niem ile caij szereg nitewy- . 

kłd ujemnych zjaw isk, | Uomplikaeyj, Tak 
liwięc • jedno z* przcdr,iębior..t.wr ■■ lego koueetiig^ 
%,Alrpwa‘‘ w  Chenijaitz.-ro^pocr.ęly Py zaiama- 
'jniu.się „Nordwpllfi^-.p.ućąćrty ^iyzyjjiich-jJpi*,. 
Iściai-u swe« towary ua 
kremlaja.cychwszelką ł^ l^ ja c j^ ^ jiy  .) lągu- 

; 'ru . dni .2000110 na. j-yn«k '.okpftę , jkM JiuSjwtÓ?' 
jpać- pończoch, 60,000 , i^Kamiaclęk-
jorai* 70*000 pac reform daniakicii.. Wywpłałsr- 
'iló'. w kolach producsm#w,: 4tVuućó-w SsKseayji7 
Jkompieiną -panikę- Ą spo#* oćlq̂ wą|p .mterweńcję: 
jzwi^źk a >p1 7-em ys ło wców., .^zjąrijch; j u, •; 
rgospada ki Rzeszy. i;Do;.pri,óV"St i.;^o ,'P *zyiąrćży1‘f 
;}y. sj^^rgar .zoeji p r^są^ '^
; 'nłczćgoi ppakpsiając, ze^grźediy| 
iC^ijąch 70- proceiit ’

■iwyęłl, spowo.doWf.alą:' dla] przemy^tuĄ jT.icmić£-> 

!kiego straty w ' wysofeo^ći*'’? •y j^ .t;.ł)jarek. -W,
: inifedizjcźusie c»ły, szęrę^. jVątł?> Łibęj
i zostających ,w .. ś^ulyiji Żwiązky ^ K o r S w ^ f e * * ;
; zapoczątkował akcję, 'jpąjąćs óią * elu .odlączey- 
: n.ię;,się,.; Od.., lego , koncęr^ą J ^.rzeprow-aaz^ił® 
sarnajcji. wlasn.emii suąnp. pięrwozyjua. rżę-: 
dzie akcję taką ..podjęła 4kąinjf, w i^ęrłjriie. ,,Xó 

; ga**; a następnie piz.ęaz,jdni-j iiesankpwa W*. 
Mfdhuzie dalej- wyinienlopą przed-.

l»siębiorstwo czeskie kóficerriti ,w 'Nejią-eCk orąz 
fabryką pończoch „NóWf -; -zże.ęfetawiciel-e j  

; mężowie zaufania braci .fiahuzęp dyrek--
■ cjąęh „i zarządach tych prwd-sVebj^śt-w zgło -;. 
sB.i* ’ niczwToczJup p a  ujtdj,'ń jęj i 5 >ysz

: mactiinacyj Cńiejsęe.
i w.eżzłi /przędsts.w.i.Ćialę b ą p k Ó w ,’ .które
; pjS5,ez dostai czepie now,-yę)i ... zą^uei-zf-.
ją- TOikSiwić ba.fdźłęjv, ^ y w g t i jy ę ^

" prżedŚfębioFRhw ■ konęeijnń  „Nórdyfeplle;’’.-, .Sawar* 
i ć jd  tk  m a  b y ć  p iz e p ro w ą d ż o iia  pężez d idelco  

! idącią' ra c jo n a liz a c ję  p ro d b k c ji1, Z łik w id o w a a a ^ .  
I; sze regu  o d d z ia łó w 'i  u z y sk an ie  p lh u n y c jt  kre>-' 
:d y tó w . K r e d y t y  m a ją ^ y ę łiA o s fą rb ż ó i ie -  r ó w n iC ł  
i-pużeż ń iek tó re  b a n k i z s y r ^ ^ ^ d j  ^i-ihiańciś^K*!''' 
ć ib ^ a n g ie lsk ie ,*' R zą d  n i ł f i ^ j ^ r ^ Y b r n i a s t . .  

f p -tz ep ro w aS zo ń y c h ' dotyChcŻaS p e r ir a k ta c ja ^ b .  
n ie  o k aza i chęc . W sp .óM -ią idh l?  p rzy  . s ą r ia c j f  
, ^ o r d w o l l e “ pj-zez u d z ia ł >y‘ akcji k reay joW bj.'' 
w  w y so k o śc i 50, m i ły  n jąiek j, eć p o c z ą tk o w a  

p rjtrk tow an o . - -  ^
3anki niemiecKie wyrą^Ry ząsiądniczą:. ago* 

dę n a  murator ja m ' w stosunkudo niektóryałb 
.przedsiębiorstw, co umożliwi im  U ri etrwańie1 
i najcięższego oKresu sanacji. h,:

Zebranie akcjónarjusźy 3NprdW 0łle“ , kt4rft  

i odbędzie się w  Bremie; 'podfejltiife nłewątphwte,
; d ecy z ję  ’ l ik w id a c j i  koricęTriii, ó, Bó w  o i ł a h  
n ię h  .d n jąch  .n ie . z ą jć ą  V ą śa d u iiiż e ' z in ia h y ; i i j  

jk ł^ a n k u .  u z y sk a n ia  w y (lh ń iie jSZy fch  k redy tóy  

jn a ' "sarim?ję p iz e d s ię b lo rs tw a . L i k w i d a c j i  bgK  
| ę z ie  m u s ia ła  na s tąp ić  ż g b d id #  z  p a ra g r a fe ip  

J 24'd (Bjjęanieckieggj p r a w a  h m id Io v *g o :  stajLtń
■ więc,ej niż po?owy ksrDitąłu aktgrjaęgo.

-Jas' wiadomo caiy Kapitał" f tk c y jn y  p rzod y1, 
;siębiorstwa został/zniszijzony pęzś:! 
uje braci Lahuzen przy jcdnoęzernein wjrtwo- 

5 rżeniu się luki bilansowej w wysokości 14^
I m il jonów  marek.. i-V. i ■■ ^.v:.. ; ) r ' -

Upadek „Nordwolle** jest jednym- że sfu t- 
jków  lekkomyślnej oolityk i kredytowej - ban-' 
ików  i dążenia do rozbudowy przeds ie b ib r -  
istWa, ■ ńieupąrtego na Tfa|ńychtr]jipżiiWOScia<ii 
i rozwojowych. Obsierver , t
i : Ŝ Q - r- -1' ' ■ ‘ 1

■‘•f * ‘ • .* ■' '• ■ - i .' j . , *■ i'.}

W zimie będzie w A ftw yce V 
10 miljonów bezróbotnycb

' Prezydent amerykanskięh zw 'njńJiów • żawpdp--. 
v/ych W illiam  Gręan o;dosił. '̂ .UsvV’ d.,iacb śpią;:.;

; Wozdanie ęy. sytuacji roW ih ijków  a-ru-eryiltańslkleli.
” Czytamy w tern sprawOŚiatiih,'’,źŁ' dbęcmie w Adie- 

ryce jest przeszło 6: ifiiljóilĄw '•' rg&ofńłf-Kółli '
■ pracy, a je ś li się nie W yoajdżit środka pirZtółt^ko 

tej ela-dze, to całej gospodarce: Stanów 3 jednoczo­
nych grozi katastrofa;’ -iGreetti dodtaśŁ*.
łartfa konferencji sk łada jące j -frit? z i pćKedśiaiWićlW 

f łi finansów , przedsiębiorców/ J”' ,-rohrtlritków,:. P k h ''
■; coćawcy muszą, się zobowiązać do. ł ->zwarutAowe* 

( c  tzatrudniania tvch roboluików. którjty jNsaeę,

Za Ki?!iss:nii Ł m i t R  iljpłtowii upadłości
Afera „N o/^^eile ił i fel wpływ na-rynek itiemieckfi

Korespondencja własti i N ow ego  Dzienni&a~
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teraz  maj!* prace G~een J o  n ig a  się d a le j ŁmnieJ- 
rzenia ilości oni . o i»ezycł>  w  tygodniu rsfcfty ! 
t o *  Tera? sk łada się tylko  z  pięciu  diii Kracy W e- 
■dle p ojektu G reena m ają  robotnicy p raeow ać  ty l­
d o  trzy  uni w  ly g jd u u ,  a  p rzez pOzosu-ie <ini m a ­
j ą  bezrobotni znaleźć praóę. R ównocześn ie dono­
s i  p rasa  aery tań ska , ie  prezydent H t»over odby ł 
konferencję z prezydentem  C zerw onego  K rzyża , 
k tóry  mu oznajm ił, że Fundusz w sparc ia  bezrobot- 
» j c L  jest ju ż  p raw ie  w  an .e iności wyczerpany. 
T y lk o  nartizu mata ilość m iast będzie w  sian ie  
podczas lim y  w yp łacać  zapom ogi d la  bezrobot­
nych, których ilość W ynosić będzie 10 m iijonów . 
W ie lk a  ilość senatorów  dom aga się, b y  państw o  
w z ię ło  w  sw e  ręce po)nor d la  bezrobotnych. N ie ­
k tórzy  z  przetk  taw idcili przem ysłu  am eryi a t -  
sk ięgo  są  tez za ty.n p la ium . n a  razie  prcz-ydeost 
H c o fe r  o p raco w a ł plan w a łk i  z bezrobociem , 
polegający  na iem, by  \/yasygnować 300 m iijonów  
d o la ró w  na rozm aite m d o w le .

tuduna przyczyna deiiapltalizaejt
Na W/.Jch ,,Czasu" p. A. Weiss omówił obserwo­

wane dziś nie*uąi na całym świecie, a szczególnie 
w Niemczech, zjawiskcj dekapitalizacji, które staje 
s»ę głównem źródłem obecnego przesilenia gospo­
darczego, a którego przyczyn należy szukać w kry­
zysie zaufania. W  wymkai s*ych obszernych roz­
ważań, a«ior w kilku maniach kreśli w następujący 
sposób syntetyczny obtaz stosunków, które obecnie 
zapanowały w świeCie gospodarczym:

„Spadek wartości i nierentowność wytwórczości 
dóbr realnych doprowadziły bądź do kurczenia ssę, 
bądz do catkowiiaego zniszczenia, związanego z tą 
wytwórczością kapitału niestałego (spadek akcyj, 
upadłości i t, d.), co z ketei spowoacwato dalsze 
ouniżenie się rentowności, wartości, wytwórczości 
9 lBOu>iiimcji dóbr realnych — i rak naokoło. Gdy po­
przeć— , z powoau nie teść silnie ufundowanej at­
mosfery zauiar.ia, pioues kapitalizacyjny nie nóg! 
Łę rozwijać, to teraz, wobec takiego niekorzystne­
go rozwoju wypadków gospodarczych, zaufanie za- 
i*eło raptownie jzoadać .i zanikać, powodując pro­
gresywnie się wzmagającą i coraz szersze kręgi za-, 
taczającą monotonna realizacji, wszelkich form ka­
pitału niestałego, czyli rozkładowy proces deki pita- 
tazacjjjny.; Niezaharrowaiie takiego prucesu dekapi- 
talłZnwy jnego musi w pewnym punkcie doprowadzić 
80 tak-go pagtego, katastrofalnego załamana stę 
-ałego organizmu go^Oodarczego, jakie nam osta- 
ithio plastycznie 7= łemansirowali Niemej".

Autor nu ogranicza się jedynie do zostawienia 
4k*»njzT, ale retpamlua też o terapia:

„JN» iest to bynajmniej przypadkiem, ie  okres 
Imponującej twórczości ustroju kapitalistycznego 
przypada np równe, zesny okres na,większoj świe- 
ftoości liberalizmu politycznego ł socjalnego. T e dwa 
Uitrojo w®łlyrwaią fćkiiycz»ie na siebie i są ze sobą 
organicznie związane. I sfrój i apltałlstyczny stoi I 
O  Wda z potttyozuvsucJahiyin ustrojem Uberahrym, 
rVuduDenta,ną. podstaw , ustroju kapitalistycznego 
Hsit bowiem zytfąnio w najszerszem tego słowa zna 
fcrcęuiu, tak’ zaś zaufanie może tylko zaistnieć w  
łUberginym usf-oju politycznym i socjalnym. O ile 
C9tvm — na razie rwstetj bardu-o głęboko pogrze- 
ł*tay —  łibcrjiizm po W  > cza y  I socpdny nie zmaz- 
łwychwstame, tzodbo aobfe Wyobrazić utrzymanie 
się ustioju laphalisiycznego".

Nasze obroty towarowe z za- 
granicą, a spadek cen

ODroty handlu zagranicznego w cierwću b. r, wy 
kazały zmucsz&nae w porównaniu 2 majem, oraz 
\hzżą redtiikcie w ustawieniu z obrotami w czerwcu 
tib. roku, w szczególności w zakresie przywozu, — 
Wywóz bowiem'nie wykazał większych odchyleń. 
$a(do dodatnie wzrosło do 32 mili, zł. Fakt iluśc’u- 
wago zmniejszenia obrotów z zagranicą sdaje sie 
nie ulegać kwestii,- ścisłe jejnak określenie zmian, 
bez sprecyzowania wipływu spadku cen, fpst niemo­
żliwe. Jednak na podstawił powi«rzęhowńegv> urze- 
gktdu nałwaźfftejszyoh pozycyj przywozu 1 wywo- 
at. moźua przyjiić, żc ceny towarów przywożonych 
przeciętnie wykazywały dotąd mniejszy spadek od 
cen towarów wywożonych. Wskutek tes"-' wywóz 
w poTównankr z tokiem irb. obliczony według cen, 
notowanych przed rokiem, repi-ezeptowaity praw­
dopodobnie wartości' większe ud zeszłorocznych, od 
wrotnie prsywóz, przelićzony w podobny sposób, 
wykazałby nie wątpi iwie jeszcze większy s*>ądek.

(PAP>,

ULGOW A STAW KA 1 PFOC PODATKU PRZ-I 
MYŚLOWEGO. W  nr, 21 Dzaennika Urzędowego 
czin. Karbu z dii. 21. 7 br. ogłoszony został okól­
nik reinisterctWŁ. skarbu Z dn. 20 Upca b r , wyja­
śniający-, że 1 {sroć, stawkę podatkowa z art. 7 
punkt c* ustawy g da. llpca lffib r.'o  pań»w v-
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Sport żydowski w Palestynie
Specjalny wywiad „Nowego Dziennika*

Korzystając z  pobytu w Krakowie piłkarzy 
palestyńskich, zwróciliśmy się do kierownika 
ekspedycji p. Głowińskiego z prośbą o infor­
macje dotyczące rozwoju sportu żydowskiego 
w Palestynie. P, Chuim Głowiński, członek 
Centralnego Komitetu „Fitacndut 1‘tarbut gu- 
fanil „Hapoei ‘ w Palestynie jest kierowni­
kiem drużyny piłkarskiej, która po raz pierw 
szy oficjalnie reprezentowała sport żydowski 
na Olimpjadzie Robotniczej we Wiedniu.

—  Najstarszą żydowską organizacją sporto­
wą w Palestynie — mówi p. Głowiński —  
jest związek „Makkabi". Istnieje on już dwa­
dzieścia pięć lat i był do niedawna jedyną ży 
dowską organizacją sportową w Erec. Dopie­
ro w roku 1924 powstaje organizacja „Hapo- 
et‘f w Palesiyn e. Powstanie tego związku bę­
dzie miało duże znaczenie dla dalszego yoz- 
WGjH sportu żydowskiego. Wzmożona konku­
rencja będzie bowiem najlepszym bodźcem do 
pracy. W  chwili obecnej zrzeszonych jtst w 
15 klubach związku „Makkabi" w Palestynie 
około 1500 członków. Organizacja ,,Hapoei" li 
38 uddziałów, jednoczących w  swych szere­
gach 4.000 członków.

— Jakie sporty są najpopularniejsze w Pa­
lestynie?

—  Nu pierws^em miejscu jest —  rzecz pro­
sta jak i w innych krajach —  piłka nożna. W  
tej dziedzinie sportu największem zaintereso­
waniem Cieszyły się rozgrywki o „Palestine 
Coup ‘, po raz ostatni rozegrany w ryku 1929. 
W  roku 1928 zdobył tę nagrodę t,Hapoei" —  
Teł Awiw, w  roku 192& pierwsze miejsce zdo­
była „Makkani" —  Teł Aw iw . W  roku ubie­
głym i ,obe< nym rozgrywki nie odbyły się, z 
przyczyn od nas niezależnych. Jest jednak na­
dzieja, że już w  listopadzie wzgl. w grudniu 
należy się liczyć z rozpoczęciem rozgrywek o 
„Palestine Coup" na rok 1931-32

Drużyny żydowskie zdane są na rozgrywa­
nie zaw-dów pomiędzy sob^. Sport arabski 
prawicie nie istnieje. Istnieją jedynie tu i ów­
dzie drużyny wojskowe przy garnizonach an­
gielskich, z którymi gramy od czasu do czasu. 
Graliśmy również kilkakrotnie z drużynami 
z Bejrutu. Do czołowych drużyn żydowskich 
w Palestynie należy zaliczyć Makkabi w Teł 
Aw iw  i Jerozolimie oraz Hapoei w  Teł A w iw  
i Hajfie.

—  Jak się przedstawiają inne sporty, poza 
piłką nożną?

—  Przede wszy stkiem uprawiana jest u nas 
gimnastyka, która jest podstawą wychowania 
fizycznego. Bez uczęszczania na ćwiczeń,a gim 
nas tyczne n.ema mowy o dopuszczeniu do in-

nych sportów. Dużem zainteresowaniem cieszy 
się gry sportowe, lekkaatletyka, pływanie, 
boks, ciężka atletyka, wioślarstwo.

Niestety brak jest odpowiednich terenów 
sportowych. Najlepsze boisko posiada Hapod 
w  Jerozolimie. Jest ono oioczone murowanem 
ogrodzeniem i nadaje się do poważniejszych 
rozgrywek. Prócz tego posiadają jeszcze włas­
ne boiska Makkabi w Jerozolimie, Tel A w iw  
i Hajfie, oraz Hapoei w Tel A w iw  i Peiach' 
Tikwa.

Jeśli chodzi o kwestję instruktorów, to jesl 
to może największą bolączką sportu żydowskie 
go w  Palestynie. Kierownictwo sportowe opie­
ra się przeważnie na instruktorach-chalucacbi 
którzy przed przyjazdem pracowali w organi­
zacjach sportowych Ostatnio odbyły się dwa 
kursy instruktorskie urządzone przez Makkabi 
i Hapoei, nie jest to jednak w  stanie pokryć 
zapotrzebowania.

Bawiąca obecnie w  Krakowie drużyna p ił­
karzy żydowskicn reprezentowała po raz pierw 
szy oficjalnie sport żydowski na Olimpjadzie 
we Wiedniu. Po raz pierwszy z-awisły na inasz 
tach Stadjonu Olimpijskiego Larwy hlało-nie­
bieskie, a sportowcy żydowscy występowali w  
własnych barwach. Występ wiedeński był wie! 
kim sukcesem sportu żydowskiego. N igdy jesz 
cze nie stawiły się na mecz w  pierwszej ko­
lejce, tak liczne tłumy publiczności. Fo zawo­
dach wyjechała drużyna do Niemiec. Na sta- 
djonie we Wrocławiu spotkała się reprezenta­
cja żyaowska z  reprezentacją Niemiec, która 
na Olimpjadzie we Wiedniu zajęła we finale 
drugie miejsce. Po pięknej grze wygrali Pale? 
tyńczycy w  stosunku 3:1. Cala prasa niemiec­
ka podkreślała piękną grę drużyny żydowskiej 
Drużyna składa się z graczy ,,Hapoei" Tel A -  
wiw i Hajfa. Najlepszymi w  drużynie są bram 
karz Berger —  dawniej V ivo a . C., obrońca Ba 
łan — dawniej V ivo A. C., oraz Stern —  Ha- 
koab Wiedeń i Deutsch —  Makkabi Morawska 
Ostrawa.

Obecnie grać będą jeszcze w Krakowie we 
środę w  Tarnowie, w przyszłą sobotę i nie­
dzielę w Warszawie z jedną z drużyn żydow­
skich oraz reprezentacją robotniczą Polski, da 
lej w  Łodzi i Lwowie. Poczem przez Czemiow 
ce--Bukareszt—Konstancę wracają piłkarze ży 
dowscy do Palestyny.

* •

Dzisiejsze spotkanie Reprezentacja Palesty­
ny —  Makkabi odbędzie się o godz. 5 popoł. 
na boisku Mak kat) i. Poprzedzi o godz. 3‘30 pop 
mecz Garbarnia rez. —  Siła. Kasy otwarte od 
godz. 3 pop. rg.

o § o -------

Wielkie dni lekkiej atletyki polskiej
Mecz kobiecy Włochy—Polska w  Królewskie! Hucie. —  „Masyrykove ttry“ w Pardubicach.

Lekka atletyka polska ma dzisiaj i jutro dwa w iel­
kie dni swej historii. Na dw óch frontach ' walczyć 
będa reprezentanci Polski z ekstraklasą światową. 
Wynik tych sipotkań odlb ie się niewątpliwie sze- 
rokiem echem ną całym świecie. Jaki on będzie.

wykażą najbliższe godziny.
LekkoatteŁki polskie rozegrają z Włoszkami pier­

wszy międzypaństwowy mecz w Królewskiej Hu­
cie. Zawodniczki włoskie wyb^ają się ostatnio co­
raz bardziej na terenie międzynarodowym, toteż

w ym  podatku przem ysłow ym  .(D z U . R  P . nr. 79, 
poz. óóO) należy rów n ież  stosow ać dc sprzedaży  
konsumentom a rty k u łó w  spożywczych p ierw sze j 
potrzeby przez przedsięb iorstw a przem ysłow e bez­
pośrednio  z zak ładu  przem ysłow ego, w zględnie  
z oddzielnego zal ładu handlowego, obsiadającego  
z1 k ład  przem ysłow y  

K R Y Z Y S  W  B R J S K W N fC T W IE  O D B IJ A  S IR  
k f i h  M i i i  N A  W P Ł Y W A C H  B U D Ż E T O W Y C H .  
T ru dne w aru n k i zbytu, p a ru ją ce  od d łi  ższego już  
cz-usu na tynku drzew nym , o ra z  spadek cen na 
drgewo^ zna laz ły  s w ó j dobitny w y ra z  rów n ież  w  
dochodach bukietowych . Podczas gd y  w  okresie  
kwiecień— czerw iec  ub. r w p ła ta  ia só w  państwo­
wych do  skarbu , stąnow iąca na jpow ażn ie jszą  
pozycję w  dzia le  w p E t  p rzadsięb io rs iw , wynosiła  
19 m ilj. zł, w  tym samym oki-c&ie b r  w p ła ta  z te­
g o  tytułu «p a d ł « d o  8^2 m ilj. z ł, stanow iąc sumę

p raw ie  d w a  razy  mniejszą od  w p ły w ó w  pre lim i­
nowanych na ten okres .

R E D U K C J A  P R A C O W N IK Ó W  B IU R O W Y C H  
W  „ W ID Z E W IE " .  Z  dniem 1 sierpnia p rzep ro w a ­
dzona została w  zakładach W idzew sk ie j M anu­
faktury redukcja około  20 proc p racow n ików  b iu ­
row ych pozostałym  zaś pracow a lkom  zredukow a- 
L.o pensje. Posunięcie to m o iyw ow ane jest kon ie­
cznością przeprowadzeni 1  rac jonalizac ji prai y  w  
biurach w  zw iązku  ze zmniejszeniem liczby  zatru ­
dnionych robotników .

Ś W IA T O W Y  Z A P A S  Z Ł O T A  12 M IŁ J A R D ó W  
D O Ł A R o W . R ezerw y  z lo tow e S tanów  Zjednoczo­
nych A . P. w ynoszą w ed łu g  na jnow szego  szaco­
w an ia  4.960 m iljonow  d o la ró w , F ran c ji 5 300 m ilj. 
dok, a Angijd tylko 660 milj. dok T e  trzy ty lko  
k ra je  posiadają  2/3 ca łego  św ia tow ego  s apasu z ło ­
ta, k tóry  szacu ją na 12 m lja r ió w  udlarów>
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Spotkanie zapowiada się bardzo zajmująco. Skład 
leprezeotacji Polski 2ostal ustalony w  sposób na­
stępu jący;

; 60 m. i 100 m.: Manteuilówna, Breuerówna; 200 
po.: Orłowska, Sikorzanka; 800 m.. KHosówna, Szna 
sówua; 80 m. przez plotki: Freiwaldówna, Scha-
- Lińska; 4X100 m. i 200— 100— 75—60 m.: Manteui- 
lówna, Sikorzanka, Orłowska, Breuerówna, rez. 
Freiwaldówna, Schabińska. Skok w dal: Sikorzan- 
;Ika,. Breuerówna, Skok w  w yż: Janowska, Manteuf- 
iowna. Pchnięcie kuli: Jasieńska, Konopacka. Rzut 
.dyskiem: Konopacka, Weissówna. Trójbój: Kwa- 
,śhierwslka, Konopacka, tez. Wojnarowska. Zawoay 
Sódbędą się na stadionie w  Królewskiej Hucue.
! IW tym samym terminie walczyć będą lekkoatleci 
polscy w  Pardubicach na wielkiej imprezie między­
narodowej. W  Pardubicach najpoważniejszymi prze 
crwniikami Polaków będą lekkoatleci niemieccy, któ 
r z y  wysyłają ekipę, złożoną z 20 zawodników. —  
■Wśród zespołu niemieckiego widnieją takie „asy“ , 
,5ak: Metzner (400 m. —  48,4), Schanmburg (5 km.
—  15.04,7), W egener (tyczka — 4.04), Koepke 
(skck w  w yż —  1.86)), no i przedewszystkiem Dr. 
Peltzer. Jugosławia wysya 12-tu lekkoatletów, Au­
stria 7 zawodników z doskonałym 400-metrowcem 
;Rinnerem, „asem“  drużyny Francji będzie Sera Mar 
tta i dyskobol Winter, dalej przyjeżdżają Belgowie, 
.Włosi, W ęgrzy i Rumuni.

Lekkoatletyka polska reprzeentowana będzie przez 
Kusocińskiego, Trojanowskiego II., Heljasza. Nowa­
ka, Sikorskiego i Kostrzewskiego, Petkiewjcz i No­
wosielski, którzy mieli również startować, odmó­
wili w  ostatniej chwili. Jak widać, zespól polski ma 
W  swem gronie zawodników, których ostatnie w y­
niki pozwolą im napewno odegrać poważną ro'ę w 
wielkiej batalii narodów w Pardubicach.

 ogu-----

RUCH—G A R B A R N IA

Niedzielne zawody zapowiadają się jako jedne 
% najbardziej interesujących w  obecnym sezonie. 
Obie drużyny cechują bowiem zupełnie podobne 
wtrlory jak: twardość, nieustępliwość w  walce, 
craz wysoka ambicja. Będziemy zatem świadkami 
walk i dwóch stylowo sobie podobnych drużyn, w  
sl ladzie których spotykamy najlepsze nazwiska 
piłkarskie. Zawody odbędą się na boisku KS. Gar­
barnia o godz. 5:30.
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Lekarz chorób dzieci

Dr. WANDA iUER ZAKSOW A
511 *r P O W R Ó C I Ł A
Rakowicka 6- Telefon 156-41

D r. H E U B L U n - B b O C H
INSTYTUT ROENTGENA

T A R N Ó W ,  ULICA GOLDHAMMERA L. 9

P O W R Ó C I Ł A  sioz
um Uprawo, tecbn. dent^st.

J. LESSING
pow róc ił 1 przyjmuje od 9— ł i 3— 7

K raków , Grodzka 8 . — Teł. Nr. 181 22

Dr. HOSEHEARTEN
spec. chor. dzieci w Rzeszowie

p o  w r ó c i ł

D r. B R D N IfliA lB  B R A U N
Sekundaijuszoddz alu wewnętrznego szpitala św Łazarza 

P O W R O C I Ł .  
i ordynuje od 3— 5 ulica J a b ło n o w sk ich  6 

Telefon Nr. 166 66 3tt>

A D W O K A T

Dr. Jaktib Bross
ul. G rodzka 10 pow rócił 

Adwokat

D r. Ignacy Aleksandrowicz
Kraków, Rynek Gł. 6

p o w r ó c i ł  »>u

— —
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ZA G R A N IC ZN I GOŚCIE \V ZAKO PAN EM  

Zakopane (P A T ). Do Zakopanego przybyła pani 
Randolph Palm er Nanson, odbywająca podróż po 
Europie z ramienia amerykańskiego Narouowego 
Komitetu badania przyczy.-i i sposobów zapobiega, 
nia wojnom. Poza nią bawi obecnie w Zakopanem 
p Cytacki, wicecenzor Polskiego Związku N aro ­
dowego w  Ameryce z żoaą i pani Irena Pary­
ska, żona popularnego w  Ameryce redaktora i w y­
dawcy największych pism polskich.

AR E SZTO W A N IA  P O U T fC Z N E  W PRZE­
M YŚLU

Z Przemyśla donoszą, iż  w związku, z napadem 
na ambulans pocztowy pod Birczą władze ślcdczć 
prowadzą w  dalszym ciągu energiczne dochodze­
nia. W  toku dochodzeń przeprowadzono we czwar­
tek w  południe rew izję W lókalu redakcji „Ukra 
ińskiego Hołosu". Na ‘ podstawie znalezionego 
tam materjału dowodowego aresztowano redakto­

ra tego pisma Zyblikewyeza. Pozatem władze 
dokonały dalszych aresztowań w kołach inteligent 
c ji ukraińskiej, w szczególności wśród sfer aka­
demickich. M. in. aresztowano- we własnem mie­
szkaniu w  Przemyślu profesora gimnazjalnego Zu , 
bryckiego, b posła z listy Selrcbu Aresztowanie ; 
nastąpiło w  związku z dochodzeni ani i śledczemi 
w  sprawie napadu rabunkowego na ambulans pocż , 
tow y pod Birczą. * 1 j

C IĄG LE  NO W E O F IA R Y  K R Y Z Y S U  
W  W arszaw ie w  mieszkaniu Własnem przy fik j 

Hożej 68 targnął się na życie 96-ietni Czesław ; 
Szniejdrowicz, były właściciel znanego w  W arsza-; 
w ie magazyriu futer. Sz postrzelił się z rew o łw e-;j 
ru w  klatkę piersiową. Pogotow ie ratunkowe j| 
przew iozło desperata, do szpitala. Stan rannego o, 
ciężki. Powód samobójstwa: krytyczny s lfn  mą-!; 
terjałny, . ■
W Y P A D E K  SAMOCHODOWY N A  SZOSIE K R Y ­

N IC A —N O W Y SĄCZ 
Samochód osobowy, prowadzony przez ki ero w-i 

ce Stanisława Now oryię przejechał na szosie Kry-.'j 
nięa—Now y Sącz, Anielę Charowską, która po-;; 
w&żnie kontuzjonowana, została przewieziona:: 
do szpitala. Jak śledztwo ustaliło. Winę wypadku; 
ponosi Charowska, która pomimo sygnałów, prze­
biegała pomiędzy pojazdami; 1 1 ‘ .' i:. 3

Z  K R O N IK I POŻAKÓW  
W  Modlniczce koło Krakowa wybuchł pożar Wt 

zabudowaniach Feliksa Kozienda. Pożar, który! 
zagrażał całej wsi udało się z trudem zlokalizo­
wać. W  czasie tej akeji został poparzony Feliks 
Kczień. Szkpda wynosi 12.000 zł. Przyczyną pęźą- 
ru wadliwa budowa komipa. !

\V Jodłówce Tuchowskiej koło Tarnowa wy-j 
buehł pożar w  domu Katarzyny Starzyk. Szkoda 
wynosi 5.000 zł Przyczyną pożaru podpaleńiC. Po ­
licja jest na tropie sprawców. 1 1 ■

SKŁAD SUKNA W  BIELSKU SPŁONĄŁ.
Dnia 5 b. m. w godzinach wieczornych w Bielska, 

przy uJ. Sixta, wybuchł pożar w fabrycznym skła­
dzie sukna, będącym własnością Józefa Rappapurta, 
Pomimo, że straż pożarna niezwłocznie przybyła 
na miejsce pożaru, skład wraź z materiałami Spłol 
nąl doszczętnie.

DZIED ZIC  PO D PALACZEM  W ŁASNEGO DOMU
Zamieszkały w  Kączkowię (w oj, poznąfAkie) bo­

gaty ziemianin Ostrowski został aresztowany pod 
zarzutem podpalenia własnego dórmi, eeicm zdo­
bycia wysokiej premji asekuracyjnej.

95-LETN1 STARZEC PODPALACZEM. | 
Nocy ubiegłej nad wsią Pioronów w PGy. blońi- 

skim strzeliła w górę złowroga łuna, zwiastująca 
pożar. Paliły się zabudowania braci Klemensa i Fe­
liksa Mossakowskich (majątek ten otrzymali cd 
swego 95-Ietniego ojca1, Ludwika). Pomimo natych­
miastowej akcji ratunkowej straży ognfowych. po­
żar strawił dwie stodoły; dom mieszkalny i obory. 
W  czasie gaszenia pożaru opparzona została do­
tkliwie Marianna Mossakowska. Ustalono, że. og eri 
został w kilku miejscach podłożony, przy eteru w y­
szło na jaw, że ogień podłożył 95-letni Lud-w k Mos 
sakowski. Badany oświadczył, że synowi* 'jego :K),e 
mens i Feliks dawno już zamierzali sam: podparć 
budynki, celem uzyskania premii asekuracyjnej, jja • 
jego zaś — staruszka — mieli również spalić, bjjy 
pozbyć się jego jako niewygodnego świadka. Z dal­
szych wynurzeń starca wynika, iż w nocy podpali! 
zabudowania synów, chcąc ułniknąó niechybnej 
śmierci. Sędziwy pódpalacz przekazany z wstał 'wija 
dzom sądowym. *••• j

CO P O R A B IA  B POSEŁ -W IECZOREK 
Katowice (P A T ), Prasa tutejsza dórtósi,, że b. po­

seł komunistyczny W ieczorek, który zbiegł w  cza.

Iu llm m liiu t

sie transportowania go, przez policję, nie ńdaUsiik' 
w  liierurjtu granicy, niemieckiej, lecz do 'Dziedzic, 
gdzie bawił kilką godzin u swoich znńjottiycft,1 

. poezem przez zieloną, granicę udał się do Cż(?3hó-! 
v Słowacji, skąd następnie pojechał do Opola 1 Wid-f 

czorek przebywa obecnie stale w  Żabrzti. skąd 
kieruje robota komunistyczna na polskim G tUjlą-r'

, stu.
ZAGADKOW Ą' Dbt.AMAT W  HOTELU ' , !

W  W arszaw ie w  hotelu „Toruńskim (Ęlekio; 
r&k.a 17) ..rozegrał się onegdaj zagadkowy ,d,rśpiat, 
którego szczegóły , .są następujące: W  polufiąię 
pi zybyl tam 38-lęłni -Lud>vik Kubiak (N pw ^ipk l 
33), sanitarjusz Pogotowia Kasy Chorych (pdd^(*| 
Ł, Wolska 52) w towarzystw ie przyjaciółki, 
mej Heleny Sęklasówuy (Czarniakowska l ‘l2y. Pą- 
ra zajęła ix>kój na 2 piętrze, z oknem na ul. Żim. 
r.ą. W  godzmę potehn ^ -  wyszedł sam, wstępując 
po drodze do kantoru po odbiór dowodu osobi* 
rltgo. W  tyifi czasić Sęklasówna otworzyła okno 
i wyskoczyła na ulicę,‘ ifpadając na chodnik. -PrziŚ- 
ćhodnie zajęli się mesźtiżęśliwą, przewożąć jń da 
stację pogotowia. Lekarz stwierdził ranę -łhi<a»- 
rld eżoła, złamanie obu kości lewego podudaią,' ó- 
raz bgólne poitłućzeuie. P o  opatrunku desperatkę 
w  stanie ciężkan. przewieziono do szpitala Dz- Je­
zus. ■ ‘

Dochodzenie ustaliło,• iż K. ma żonę ,44-fednią 
]\larję, kióra od lipca’ br. przebywa na kuracji w  
sar.atórjum Kasy Chorych w  Świdrze, . 2 młod­
szych dżieći również Są na kuracji ospbno, tia^sIai- 
szy syn — u rodziny. Pożycie małżonków nie 
lo  harmonijne:-Mąż nie ukrywał przed chorąrżopą, 
ż*- ma kochankę; -Na .tem tle wynikały nieporożU-' 
miciila. K. ostrzegała męża ińegedmrKroNtOk.. * *  
-to śię móźte źle zakończyć. ; ,..

OJCOBÓJSTWO W  OPORZE O M AJĄTBK  '
W  domu zamożnego Folnika Bodziaka, w ntiój- 

śęowóści Studzionce, pów. pszczyńskim, roaegFh- 
łą się ^kr\ya\vą trdgedja na tle podziału m ajtku. 
“W cząśia. .^ldrg jaki powstał -międŁy BótfcnffISiiStni 
a jegó  trzema aoroslytifi sy.naimi, jeden Z iiidŁ'Jfcjr- 
>yał za k ilo f i  jednem uderzeniem w  głowę JSitłńł 
ojca na miejscu.

JE D N O R Ę K I. IN W A L ID  A  MORDERCĄ ^  .
. Miasto Pakość pod. Inowrocławiem 

wnią m orderstwa,, jakiego dopuścił się 
-jednoręki inwalida wojenny, igmacy 
d« na Krantzów pcL dłuższego eza&U żyła w , 
dzie z sąsiadami, Lewandowskimi na t*e bójek 

. «dżi« ci obu rodzin , i onegdaj znów przjjstjiłp. flo . $ 6 *  
tni między Krantzową a Lewandowską. W  awan­
turę wmieszali się mężowie. W  pewnej ćhw ili 
K i ant z dobył rewolweru i  strzelił dó Lewańdów- 

. skiego, raniąc, ,go ciężko ' w  g ło w ę ,, W ńaśt^fibie 
Vęzlyletem dobił leżącego na ziemi. Również ŁeWati 
dowtka zostałs przez Kraptza ciężko zran-i&ila^Wy 
s t  zslcm. — Morderca w obawie ptrzed ąam p ft^n i 
zbiegł na posterunek policji, gdzie zam ółdow il o 
zbrodni i oddał narzędzie mordu.

A R T Y S T A  S K A Z A N Y  Z A  OBRAZĘ SĄDU,
Znany w  W arszaw ie aktor i artysta malaj-z, fe -  

. liks Bednąrski procesował się przez dłuższy ^fi»s 
z przyjacielem swottm Józefem Chmi-elinskirn i zata 
jomym Aleksandrem Fajstem. Proces przegrał' Fe- 

;Tiks , Bednarski ,,\ye/; wszystkich i^pstanoją^,,; i ł l j-  
dnarski nie dał jednak za wygraną. \Y. apelacji o- 
świadczył, że pozwani' starali się wszelkiemi środ­
kami zniszczyć jegó egzystencję 1 jego dojęła, ł  
to celem podcięcia jego talentu i popularności. Sąd 
apelacyjny poslanówił — zapoznawszy s ię* 'ź  o* 
skarżeniem Bednarskiego — przeczekać slfdrgę. 
Sąd motywował swoje postanowienie fakteffi,1 że 
Bednarski w  skardzC^apelacyjnej nie wysnńąPża- 
dnego konkretnego żądinia wobec Clrmve.niekiego 
i Fajsla, nie wytaczając też żadnych istotnych ro­
szczeń, ani rzeczowych uzasadnień. Kiedy dow ie­
dział się o tem Bednarski, zwrócił stę'1 do. sądu 
z prośbą o danie mu możności przestudjowslnia 
aktów. Bednarski zapomniał jedndk widocznie, że 
ma do czynienia z aktami sądowemi i ca',margi­
nesie tychże poczynił cały szereg uwag - o łów ­
kiem, uwag mocno obrażliwych. a nawet lżących 
sąd i sadownictwo. Uwagi w  rodzaju: ,,nonsens'*, 
„okropny chaos*, bardzo niemądrze i chaotycz­
nie zestawione", „sfałszowana opinja% miedy. prze­
konać sąd o racji p. Bednarskiego Sąd jednak był 
inego zdania: pociągnął Feliksa Bednarskiego do 
odpowiedzialności i zarzucił mu ,zaopatrywanie" 
aktów sądowych w obelżywe uwagi.

Przed kijku dniami toczył się ten ciekawy pro­
ces przed sądem przy ul Trębackiej t: w  W arsza­
wie Oskarżony, ,p. Feliks Bednarski, uje §tgw il 
się na rozprawią,, Sąd skazał . go zaocznie, na 
miesiąc areszlu : na zapłacenie kosztów sądowych.



Jędrzej Śniadecki.

Szkota współczesna pragnie zbliżyć się do' 
M  >i< mtcgo życia. Do niedawna stał między 
szkolą ar życiem wysoki mur a zagadnienia 
codzienności rzadko odbijały się echem wew. 
ną-irz szkoły. Dzisiaj rozszerzyły się jej zada- 
ida i cele. Halo „przez życie do życia“ staje 
sig przewodnią ideą szkcły współczesnej, któ­
ra stara się wszelkkmi sposobami przygoto­
wać młodzież do Atiąłalnaści życiowej/ czu­
wając tak nad jego rozwojem fizycznym, jak 
i duchowym, ą zw laszcza wykrywając i rozwi­
jając v  poszczególnych jednostkacn właściwe 
im uzdolnienia. Ta ostatnia funkcja szkoły 
łączy się ściśle z tak ważnym indywidualnie 
i społecznie problemem, jak wybór zawodu.

Dla jtdiioslki ważną jest świadomość włas­
nych uzdolnień, aby wedle nich mogła w y­
brać odpowiedni zawód, jako teren działalno-, 
ści życiowej, jąkoteż wymagań, jakie stawia 
udńośny zawód wobec cielesnej i duchowej 
struktury człowieka, codzienność wykazuje, 
że tylko minimalna ilość ludzi czuje się zu­
pełnie dobrze . W' swym zawodzie. Większość 
przekonywa się rychło, że nie nadaje się Jo 
uąnego zawodu bądźto z powodu jego wyma­
ga//, bftdźlo z powodu innego kierunku uzdol­
nień lub zamiłowań, Jeanosiki takie często 
zniechęcają się do swej pracy i wykonują ją 
bez ochoty i zainteresowania. Ponieważ ta­
kich jednosteK jesi dużo. przeto cierpi na tem 
i .kżc eałoLsztah życia gospodarczego i kultu- 
r « U ^ »  danego społeczeństwa. flobrohyt i sia- 
nowfe1 . przyszłych społeczeństw uzależnione 
s? najściślej od wydajności i produktywności 
ith  pracy w t wszelkich dziedzinach. Jest więc 
nieodzownem, by ilość jednostek, niezadowo­
lonych ze swego zawodu była jak najmniejsza, 
czyli by —  pozytywnie mówiąc —  jak najwię 
eej tuozi wy bierało zawód zgadnie z uzdolnie­
ni mir i zainteresowaniami.

Z powyższych wywodów staję się iuz w i­
doczne rola szkoły. Ma ona wskazać drogę do 
tawodti.

Tw odgrywa rolę już sam wybói szkoły. 
YYysu\y.ą się ona około 14 r, życia, kiedy dzie- 
cr kpńyZą 7-klasową szkolę puwszeąhną, wzglę 
dnie równorzędne klasy (trzecią luh czwartą) 
szkoły średniej, zyskawszy w tych latach pod 
stawy ogólnego Wykształcenia obywatelskiego. 
W  tym wieku wyraźnym się staje kierunek 
i rodzaj uzdolnień dziwka oraz inne jego wła­
ściwości cielesne i duchowe Zdą\yąłobv stę, 
że szkoła i rodzice świadomi swej odpowie, 
dzialnoścj wobec jednostek i wobec społecz 
ności. zastanawiają się dokładnie w- tym mo­
mencie nad dalszą drogą kształcenia danego 
dzjt-cka wzgiednre nard wyborem iego zawo­
du. Dzieje się \o jednak w wypadkach naj­
rzadszych Zwykłe rozstrzyga tradycja (syn 
rolnika Zostaje na roli. choć wykazuje zdol­
ności muzyczne, syn robotnika fabryczneeo 
zostaje we fabryce, choć mógłby zostać uczo­
nym fizvkiem. syn kupca zostaje w sklepie 
ojca i  td.), albę przypadek (fon. możliwość 
umieszczenia w jakiejś szkole albo na jakiejś 
posadzie). O dziewczętach myśli się najmniej. 
zadp\vą(ając. się zwykle jakiemiś okruchami 
„Ogólpęgp wykształcenia1'.

A  jednak: moment ter. nadaje się znakami” 
cie do wspólnej narody *k< iv i domu o dal­
szej, drodz? dziecka. Szkoła moEła zau\vażyć 
odppwiedsie uzdolnienia humanistyczne, ar­
tystyczne, techniczne czy inne danego dziecka, 
dom zaobserwował pozaszkolne jego znintere 
?>>W4W»f*' i ’ n«i mo^ńaśrj rrrft^rjalnp aoicpoc

kształcenia —  z obustronnego porozumienia 
wyniknąć może trafna decyzja co do wyboru 
dalszej szkoły względnie zawodu. Bezwątpie- 
nia — decyzja taka jest w obecnych warun­
kach zbiorowego nauczania szkolnego często­
kroć dość trudna dla szkoły, a ze względu na 
obecne warunki gospodarcze niemniej trudna 
dla rodziców. Z tego powodu poczęio ostatnio 
szukać środków, któreby taką decyzję i szko­
le i rodzicom ułatwiły. Powsiaia nowa dzie­
dzina psychologiczno-pedagogiczna: poradnic­
two zawodowe.

Na podstawie najnowszych zdobyczy psy- 
chologj! różnic indywidualnych (dyfferencjal- 
nej), a w szczególności ostatnio szybko się 
rozwijającej psychotechniki m ajątzw  poradnie 
zawodowe, prowadzone przez odpowiednio szko­

lonych psychologów (psychotechników) w ścisłem 
współdziałaniu ze szkołą i rodzicami —  wska 
zywać młodzieży odpowiednie bogi do, odpo­
wiedniego dla niej zawodu. Jeszcze łatwiej 
mogą tu współdziałać L. zw. doradcy zawodo­
wi, należący do gron nauczycielskich, a więc 
obcujący z młodzieżą stale, i poznający ją dla­
tego bliżej, aniżeli możliwem to jest przy 
badaniu w poradni. Instytucję doradców za­
wodowych wprowadziły już liczne szkoły w  
U. S A., w Szwajcarji, Niemczech, Austrji, 
itd., poradnie zawodowe powstały ostatnio 
•także w Polsce, np. w Warszawie, we Lw o­
wie i kilku innych miastach. Psycholog ber­
liński O. Llpman żąda wprowadzenia do szkół 
wszelkiego rodzaju nauki o zawodach, jako 
przedmiotu szkolnego, mającego na celu 
uświadomienie zawo Iowo młodzieży. W  nie­
których krajach, zwłaszcza w Stanach Z je­
dnoczony eh zaprowadzono stale pogadanki o 
ząwodach, prowadzone przez zaproszonych 
fachowców, nadto systematyczne i celowe 
zwiedzanie fabryk, warsztatów, biur maga- 
nynów handlowych lip. W  Austrji, w Szwaj-

W  słusznem zrozumieniu wielkiej wagi 
Szkolnictwa zawodowego dla ekonomicznego 
rozwoju państwa oraz dobrobytu jednostek, 
rozpoczęto ostamió silną piopa andę idei szkól 
nietwa zawodowego. W  związku z Tygod­
niem Propagandy tego szkolnictwa, odbytym 
w  czerwcu, ukazał się interesujący okólnik 
Kinaloi jum szkolnego Krakowskiego, ogłoszo­
ny dtukiem w Dz, Urz. K. O. S. K. Nr. G z dn. 
47, 6, hr, którego treść winna zainteresować 
także sfery rodzicielskie j samą młodzież. 

Okólnik zwraca uwagę na fakt, że w Polsce 
istnieje przerost szkolnictwa ogólno-kształcą- 
go w stosunku do szkolnictwa zawodowego 
dzięki temu, że społeczeństwo okazuje skłon­
ność do zbyt jednokierunkowego wykształce­
nia zawodowego i połączonych z niem korzy­
ści materjałnyeh, ,,Pęd bezmyślny do ogólno­
kształcących szkól zbyt często naraża na dłu­
gotrwałe i kosztowne studja uniwersyteckie, 
po to, aby dojść — zbyt późno niestety — do 
przeświadczenia, że stanowisko, osiągnięte po 
takim wysiłku, nie wystarcza do zaspokoje­
nia najskromniejszych potrzeb rodziny. Za­
wód doznany staje się jeszcze boleśniejszym, 
gdy. przychodzi świadomość, że właściwe za­
miłowanie i zdolności w całkiem innym kie­
runku należało wyzyskać... Prócz tragicznego 
rozczarowania jednostki powoduje to stratę 
dla społeczeństwa i państwa, gdyż człowiek 
na nłewłaściwem miejscu stanowi stratę w  
ogólnym bilansie społeczeństwa.'*

Okólnik zwraca dalej uwagę na korzyści 
kształcenia zawodowego. Jako takie korzyści 
wvTT>ifnio- irAtUi okres nauki, moiność za-

carji, Niemczech, Belgji i in. rozdaje się ucz­
niom (-icom) kończącym szkolę powszechną 
lub średnią broszury informujące o rozmai­
tych zawodach, szkołach zawodowych, wa­
runkach malerjalnyh danego 2awodu, rynku 
pracy itp. Dla rodziców wreszcie odbywają 
się konferencje informujące, dla szerszego 
społeczeństwa cykle wykładów o zawodach.

Wszystkie te środki mają rozbuuzać z rozu­
mienie nauczycielstwa, młodzieży i rodziców 
dla ogremnej doniosłości zagadnienia wynoru 
szkoły i wyboru zawodu.

Usiłowania w tym kierunku podjęto ostac- 
tnio także u nas; i literatura iachowa i wła­
dze szkolne I czynniki zawodowe pracują nad: 
tem zagadnieniem. Niestety, wybór odpowie­
dniej szkoły, zwłaszcza ściśle zawodowej, oraz 
wybór samego zawodu, — jest w dzisiejszych 
czasach, zwłaszcza dla młodzieży żydowskiej, 
niezmiernie uzależniony także ou wieku po­
stronnych czynników, tak, że czynnik psycho 
logiczno-pedagogiczny nu razie nie może ode­
grać takiej roli, jaką odegrać powinien. Nale­
ży się jednak spodziewać, że ze zmianą poło­
żenia gospodarczego i ogólnych warunków 
życiowych zagadnienie wyboru szkoły i za­
wodu oprze się głównie na tym głównym, 
miarodajnym czynniku. mf.

O WYBORZE ZAWODU
informują między Innemi następujące prace:

1) Ed. Clapareae; Poradnictwo zawodowe, zada­
nia i metody, tłum. M. Sekoiowe], wyd. Ligi Pracy, 
Wąrszawa 1924.

2) J. Joteyko: Wybór zawodu Jako problemat 
psychotechniki — („Rocznik Peuagogiczny11 T. III 
1928).

3) St Błochowskl: Psychologia a wybór zawodu
(Biblioteka Pedagogiczna „Przyjaciela Szkoły11 Po­
znań 1925).
* <0 O, Llpraan: Psychuiogisch* BerufsberatunS
(Institut I. angew, Psychologie. Berlin 1919).

5) Okólnik Min. W . R. I O. P. z 24 marca 1924.—  
W-siprawje porad dla aosotw. szk. powsz (Dz. (Jrz. 
z 15 czciwca 1924 r.).

robkowanią przy 18— 19 latacn, mniejszy na­
kład kosztów, lepsze warunki stworzenia so­
bie niezależnego bytu, n-ż daje je sama ma­
niła.

Okólnik prostuje dalej mylny pugląd, ja ­
koby tylko uczniowie mniej zdolni nadawali 
się do szkoły zawodowej. Częściowo prawdzi 
wem może być takie twierdzenie chybs tylko 
w  odniesieniu do szkół rzemiosł, nie wymaga­
jących wybitniejszych zdolności umysłowych. 
A lę szkoły techniczne wszelkiego roazaju są 
wcale trudne i wymagają ucznia Zdolnego i 
pdnego, pozatejn energicznego i rzutkiego, a 
nadto wykazującego zainteresowanie dla 
spraw techniki, przemysłu, rysunku rachun­
ków itd.

Wybór drogi kształcenia zawodowego po.- 
winien nastąpić bądźto po ukończeniu 7 klas 
szk. pewsż., wzgl. 3 klas gimn. (do szkół śred 
nich techn.. szkół rzemieślniczo-przeinysł. ł 
sżkóf. handl.,* względnie dla dziewcząt różnych 
żeńskich zawodowych), bądźto po ukończeniu 
VI. gimn. (szkoły techniczne typu wyższego,, 
szkoły handlowe wyższe, szkoły zaw. żeńskie 
wyższe).

Okólnik podaje cały szereg szLóI zawodo­
wych różnych typów! w Okręgu Krakowskim 
wraz z warunkami wstępu 1 ilością lat nauki. 
Ze szkól krakowskich znajgujemy tu m. in.: 
Państw. Szkołę Przemysłową im. Staszica 
(wydział chemiczny i meljoracyjny —  po 3 
gimn., 4 lata. i dwa nowe od J. wireitiiar: me­
chaniczny i budowlany po 6 gimn,, 3 lata); 
Państw. Szkolę Sztuk Zdobn. i Pfzem.- Art, 
(wydziały: ogólny, arch.-wnętrz.. malarstwa

Ste 10 ~ " „NO W Y DZIENNIK1*, niedziela 9. VIII . '1931 Nr. 213 '

5 S  D O M  i  S Z K O Ł A  M
UlyM r sdmlr I w yM r zatuoda

„Niemasz takiego naedotęgi, któregoby 
Da c iś  uksztalcić, ukształconego do cze­
goś użyć niepodoDua".

Fropagznda szltotaietoa zzwetfowego
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deLoi. rzeźby dekor., grafikr ceramiki, tek- 
R ty feyp o  3 gimn., 5 lat); Szkołę Ekonomicz- 
na-Hcnaiową. (po 3 gimn., 3 i 4 lata, tanże dla 
idziewcząt); Państw, Szk Zaw. żeńską (kra- 
■wiecczyzna. bieliźniarstwo, hafciarsiwo, ko­
ronkarstwo —  po 3 gimn., 3 lata), Szk. Zaw. 
Idla Dziewcząt żyd. ,,Ognisko Pracy*1 (kra- 
wiecczyżna, bieliźniarstwo, gosp. domowe —  
jpo 3 gimn., 3 lata); Miejska Szk. liosp. Dom. 
i(gosp. dom., krąwieccz. i bieliźniarstwo —  po 
|3 gimn, 1 rok). Przy Państw. Szkole Zawód. 
“Żeńskiej w  Krakowie (ul. Syrokomli) istnieje 
Seminarjum dla' nauczycielek gospodarstwa, 
Seminarjum atu nauczycielek naftu i Semi- 
nąrjum dla nauczycielek krawieeczyzny —  
Nrszystkie 3-letnie, po VI. gimn. lub po trzy­
letniej średniej szkole zawodowej na podstar- 
,wie egzaminu.

Szczegóły w cyt. Dz. Urz.
Należy zanotować, że dzięki inicjatywie za­

służonego i ruchliwego Zarządu Tow. żyd. 
Szk. Lud. i Średn. w  Krakowie powstaje we 
■wrześniu br. żyd. Szkoła Zawodowa dla 
chłopców w gmachu szkolnym przy ul. Brzo­
zowej 1. 5, jako szkoła rzemiosł.

Notatki
SzRuInlefwo żsu/odeu/e u/ Polsee

Statystyka szkolnictwa zawodowego za rok 
1927/28 wykazuje 428 szkół zawodowych (128 
państw., 300 niepaństw.), o ilości młodzieży 
50000, 574 szkół dokształcających o liczbie 
młodzieży y0000, oraz 321 kursów o liczbie 
zwyż 12000 słuchaczy. Lata następne przynio­
sły poważny wzrost tych liczb, tak że w r. 
1929,30 ilość młodzieży w szkołach zawodo­
wych wynosiła 71,215, a szkół dokształcają­
cych 109,879. Mimo to liczba szkół zawodo­
wych nie pokrywa wcale zapotrzebowania. 
Tak n. p. liczba terminatorów wynosi około
300,000 czyli dla blisko 200,000 młodzieży brak 
szkół dokształcających. („Przegląd Społeczny" 
Nr. 6/31). W  rozbudowie szkolnictwa zawo­
dowego bierze udział przedewszystkiem ini­
cjatywa społeczna i prywatna, zwłaszcza w 
dziedzinie szkolnictwa handlowego. Także spo 
feczeństwo żydowskie bierze najżywszy udział 
w tej akcji, rozumiejąc ważność przewarstwo 
wienia społeczeństwa żydowskiego. W  samej 
Małopolsce, gdzie przed wojną światową nie 
było wcale szkół zawodowych żyd., jest ich 
obetnie kilkanaście z łączną liczbą 1350 mło­
dzieży. Nakłady te, przeważnie szkoły rze- 
mieślniczo-przemysłowe męskie i żeńskie we 
Lwowie, Krakowie Przemyślu, Stanisławowie, 
jamborze Żółkwi, Złoczowie, Ustrzykach itd. 
wskazać już mogą na znakomite wyniki. Za­

kładami opiekuje się ,,Związek dla szerzenia 
wykształcenia zawodowego wśród Żydów w 
Małopoiscć** (W uzet) Materjalne położenie 
szkół jest, dość ciężkie; subwencja rządowa
wynosiła w r. 1929/30 10 procent ich budżetu, 
obecnie znacznie zredukowana (od 25 piocent 
do 40 procent). Mimolo należy się spodziewać 
dalszego ich rozwoju,

Nadesłane czasopisma
„M ŁODA M ATKA" Nr. 13: Biegunki letnie u dzie­

ci, O łóżeczku dla dziecka, O oddechaniu, Z diety 
dziecka, Odżywianie rodziny, Brzydkie słowa, Ma­
musin, opowiedz ba>eczkę, Odpowiedzi na listy ro­
dziców. Rady praktyczne (Rysunki dowolne dzie­
cka, Fura piasku i t. d. Warszawa, Górnośląską 20, 
kwart. 3*70.

„PRZEGLĄD SPOLEC7NY" Nr. 6: O koncentra­
cję pracy społecznej, Z okazji Tygodnia propagandy 
szkolnictwa zawodowego. Psychologiczne podłoże 
karności Jednostek i grup 1 Jej rola w wychowaniu 
(D. L. Blaustei.n). Dokształcanie terminatorów ży­
dowskich, Dzieci w  słońcu, Oceny, W  sprawozda­
niach między innemi; Wieczorne kursy dla wycho­
wawczyń żyd. w Krakowie, Kronika i in. — Lwów, 
Mickiewicza 4, kwart. zł. 3.

„DZIECKO I M ATKA" Nr. 13; Teorji, psychologii 
indywidńalne] i je] wartość dla wychowania, Uświa 
domienie. Odpoczynek wakacyjny matki. Ważne 
droLiazgi, Odżywianie niemowlęcia w  wieku 9— 12 
miesięcy. Urazy wakacyjne. Gruźlica stawów i ko­
ści. Rodzice między sobą: Odpowiedz! na listy i in. 
Warszawa, plac Zamkowy 9, mies. zł. 1*40.

„W YCHOW ANIE FIZYCZNE" Nr. 6: Studia an­
tropometryczne nad żołnierzami. Lekarz szkoJny o 
psycholog szkoJny, Znaczenie aportu dla wychowa­
nia fizycznego w  szkole i inne. — .Poznań, Park W il 
sona, pólr. zł. 7.

„MIESIĘCZNIK ŻYDOW SKI" Nr. 8 zawiera mię­
dzy ininemi: C. Klaftenowej Zagadnienie produkty- 
wlzacjl i szkolnictwo, zawodowe wśród Żydów, oiaz 
Ch. Lewa Książki dla młodzieży. — „Menorah" War 
szawa. Rymarsua 8, kwart. zł. g.

N?deslanb książki
SPRAWOZDANIE GIMNAZJUM ŻEŃSKIEGO 

TOW . SZK. SREDN. W  LODZI ZA ROK SZKuLNY 
1930/31 zawiera szczegóły z organizacji i życia za­
kładu, pośwłęcajcego główną uwagę zagadnieniom 
wychowawczym/ Na szczególną uwagę zasługuje 
działalność gminy szkolnej, obejmującej ogól ucze­
nie „Achwa*, >— której sprawozdanie, sporządzone 
przez same uczenie#, jest nader ciekawym przyczyn 
kłem do zagadnienia samorządu młodzieży, zwykle 
niedocenianego przez szkolę, a tak ważnego dla spo 
lecznego wychowania młodzieży.

Zam knięcie „Dom u i SzKoły**

O S T R Z E Ż E N IE
Wobec ukazania się na tutejszym ryn­

ku licznych - falsyfikatów rozpowszedt- 
iiionej na całym świecie miodowej mu­

chołapki „AEROXON" ze sztyfciklem i 
zielonem wieczkiem, ostrzegam niniejszcn 

P- T. Towarzystwa spożywcze, W P. gro- 
sistów i kupców, jak również konsumen­
tów przed nabywaniem tychże wyro­
bów. stanowiących, naśladownictwa ro­
dzaju najpośledniejszego i zupełnie bez­
wartościowe poszczególnych fi rai kon­
kurencyjnych, przeciwko którym wdro­
żono postępowanie karne.

Wystrzegajcie się więc naśladownictw 
i żądajcie stanowczo muchołapki „A tR O  
XON“  ze sztyfcikiem i zielonem wiecz­
kiem. 230m

R. S T E 1 S P A L
„AEROXON<< Fabryka Muchołapek

B IAŁA , Wujew. Krakowckie

K2 K 2B I
SOBOTA, ś feiBRPlNiA.

Kraków  (312.8) • 11*40 Prz-cgl. prasy PA T . 1158 
Sygnał, hejinał. 12*10 Gramol. 13*10 Kom. moteor. 
14*50 Kom. gosp. 15*25 „Kaszubi potwi.«LOWie P o  
morzan" — wygi. p. M. Jarosławski. 16 Dla dsoie- 
ci, komun, dl aryŁahów 16'50 „Now a wyprawa 
Zenpelina" —  w ygł. dr. F. E-urdacki 1715 GauloŁ  
17*35 „O fałszowaniu denek szniuLi ‘ —  wyigŁ prof 
Ludwik, 18 Godzina młoclycb talentów muzycz­
nych. 19 Rozmait., komun. 19*15 Graroof. 1920 „R ze  
czy ciekawe" — opow ie ied, J. Bajsarowifiz. 19*40 
„P rzeg l polityk, zagrań, uto .tygodnia" —  w yg1 
dr. Reguła. 19*55 Kom. moteor 20 Dziennik prasj 
20*10 Kom. sport. 20*15 Koncert symf. Fiih. W arsŁ  
z Doi Szwajcarskiej (Fetras, Puccini, Mozart, De* 
Tbes, Friedman, Strauss). 22 Fe lje l 22*15 Dod. <k> 
L z . P. 22*20 Kom. meteor. 22*30 Koncert cbape- 
rowski. 23 Muz. lekka i  tan.

Katowice (408.7) 11*40—15 p. Kraków* 10. D. t  
powieści. 1915 Rozmait. 19 oO Odczyt 19*56—28 p. 
Kraiiów.

L w ó w  (380.7) 11*58 -23 p. Kraków.
Sztutgard (360.1) 12*05, 17*15, 2(715, 225C M n z# a
Rzym (441.2) 13*32, 17*30 Muzyka. 21 Opera, f
W iedeń (516.4) 11*30, 20, 22*30 Muzyka.
Budapeszt (550.5). 12*05, 17 30, 18*30, 19*45, 2L Mur 

żyłka.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"

PIOTk BENOIT (26)

Fatalna l o g  w  MułtHenie
Autoryzow  »ny przekład Heleny HelleTówny

26) (Ciąg dalszy).

Forestier przerwał mu łagodnie.
—  Nie żałuj tych głupstw. Popełniłbyś je napewno 

później. J wierz mi, że głupstwa dojizałego męż­
czyzny mają inne znaczenie, niż głupstwa młodych 
ludzi. Mam dowody, zdobyte doświadczeniem, o ile 
twoja metoda była lepsza od mego posięnow anij. 
W  naszej młodości byłem przekonany, że jest prze­
ciwnie. Błogosławiłem wiprost ten- brak pieniędzy, 

t zmuszający mię do pozostania w  dniach świątecz­
nych w Szkole. Czasami pozwalałem sobie na spa­
cer i to byjo wszystko. Przypomnij sobie jed.ią z 
takich niedziel. Było to w 1903 roku- pod koniec 
kwietnia. Zaprosiłeś mię na aperitif na tarasie ka­
wiarni na rogu uJicy Medyceuszów. Przyszła tam 
do ciebie jakaś przyjaciółka Widzę ją jeszcze. Była 
to ndod, blondynka w  dużym, kloszowym kape­
luszu, jakie wówczas noszono. Przypominasz sobie?

— To dziwne, —  szepnął w  zamyśleniu Schmidt. 
— Pamiętam ten dzień, kawiarnię, spotkanie, a nie 
przypominam sobie jej.

—  Ani jej, ani zapewne wiełu innych. —  powie­
dział cierpko Forestier. —  W y, bogaci, moglibyście 
•nieć zarat kochanki 1 one to, ich JIosć was ocaliła. 
My, bitdnl. rtie mieliśmy przeważnie innego sposo­
bu zoobycia kobiety, jak przez małżeństwo. 1 stad 
t-e opłakano przedwczesne związki, które wywołują

przy pierwszej sposobności najgorsze katastrofy.
—  Nie masz prawa rak mówić. Wszak kochasz 

twą żonę, — powiedział z wyrzutem Schmidt..
—  Oczywiście kocham ia, — odparł, zaczynając 

się unosić Furestier. — I cóż z tego? Śmieszny je­
steś. Co znaczy miłość? Moż-e mi powiesz? Sądzę, 
że podskoczyłbyś, gdybyś słyszał, że w chemii u- 
2y*wam na chybił trafił właściwej terminologii. Lecz 
gdy wchodzi w grę inaczej wiążący się świat uczuć, 
zadowalniasz się tern jedynem, śmiesznem słowem: 
m-ilość. Istotnie jest ono silne. Daje się do wszyst­
kiego zastosować, wszystko pokrywa, wszystko 
wyjaśnia, począwszy "d najbardziej tajemniczych 
zaburzeń ciała i krwi aż dc wdzięczności, jaka od­
czuwa się dla towarzyszki, przyrządzającej białą 
kawę i cerującej skarpetki, łub szacunku, jaki wzbu­
dza matka twoich dzieci. Przypominam sobie tę 
przelotnie widzianą kobietę, która ty zaipomn cteś, 
gdyż w moich wspomnieniach posiada ona symboli­
czne znaczenie. Rozmawialiście o tern. dokąd w y­
bierzecie s ę na obiad. Widzisz, że mię pamięć nie 
zawodzi. W  końcu zdecydowała się na Testauracię 
w BougivaI. Przez grzeczność prosiłeś mię nawet, 
bym wam towarzyszył. Mój Boże, jakie niebo było 
niebieskie, jaka cudna pogoda! Znalazłem jakąś w y­
mówkę, gdyż wiedcałam, że za aperitif mogę się 
zrewanżować, a z obiadem byłoby ml już trudnie). 
Po Witszcm odejściu udałem się na starą ułiczkę 
Descartes i pogrążyłem się z mistycznym zapałem 
w nauce. Jeszcze raz powtarzam, że nie odczuwa­
łem najmniejszej przykrości. Uważałem :ę różnicę 
naszycb losów za zupełnii naturalną. Wierzyłem

naiwnie, że w przyszłości to wszystko się zatraci 
Przyszłość nie zatraca jadnatc nigdy niczego, lecz 
pogarsza. Gdybym był ctenptał, buntował się, był­
bym może się uratował. Nie byłbym brał wszyst­
kiego poważnie, jaik ktoś. kto przypuszcza, że jego 
przeznaczenie jest na zawsze rozstrzygnięte aa 
skutek uśmiechu pierwszej spotkanej kobiety. Oczy­
wiście ta kobieta może nigdy się nie zjawić. W ów ­
czas wszystko dobrze się kończy I -przechodzi się 
przez życie bez wstrząów, wyobrażając sobie, że 
szczęście jest tą jędnosteiitośrią, nicością i próżnią. 
Na świecie pełno jest tego rodzaju nieszczęśliwców, 
wyobrażających sobie, że im niczego nie br ak. Lecz 
gdy zdarzy się coś nieoczekiwanego, jeśli nagle zo­
baczą, że istnieje jednak rzecz, która omal icn nie 
ominęła, czują się pokrzywdzeni.. Możesz mi wie­
rzyć. że przebudzenie jest straszne. Moje życ'e w y­
dawało się tak urządzone, że nie dozna nigdy po­
dobnego wstrząsu. Nie podejrzewałem nawet, że 
coś podobni go istnieje. Lecz nie można wszak 
strzec się czegoś nieznanego, luib liczyć się z czemś 
nieprzewidzianem. Wybuchła wojna, kióra przynio­
sła biednym ludziom, uważającym się za szczęśli­
wych, straszne objawienie przeciwieństwa. Byłem 
jeaną z tych ofiar. Przyrzekłem ci, że będą spo­
kojny Obawiam się, że zmuUę się w  końcu moją 
gadaniną od rzeczy,..

Schmidt potrząsnął głową.

— Mów dalej, —  powiedział poważnie.
(C . d, iO .
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ZytfowsKa prasa kobieca i jej zadanie
Fi asa kobieca, a żydowska prasa kobieca 

w szczególności je«,t zaledwie cząstką tej o- 
gśpifciej potęgi, której na imię mocarstwo 
anonimowe . Addjso., i Stcele „ojcowie pra­
sy' kiadąe podwalinę pod dziennikarstwo 
nowoczesne, nie przypuszczali nawet, że ich 
ukoiharie ..dziecię ducha urośnie do takich 
rozmiarów, że kontynuatorami ich skromnych 
początków, lecz szlachetnych zamierzeń — 
bed*.1 dwa wieki później, potężne koncerny 
prasowe.

Nię o tę ws2ewładnq panią chodzi nam w 
t?j cnwili Zajm ijmy się tylko tym odłamem, 
któremu na imię „prasa kobieca", a raczej 
stosunkiem kobiety żydowskiej do jej prasy, 
któiy ciekawić w  swyhi artykule oświetliła 
śwogo czasu niemiecki* autorka Dr. Marga- 
re li Tarnow hy-P in  ner.

Kobiety walczyły O równouprawnienie, dą­
żyły ku temu, Dy zająć równoizęjne mężczyz 
hom stanowijko. żydowskie kobiety były 
przewodniczkami tego ruchu, Zakorzeniony 

konserwatyzm żydowski usiłował, więcej niż 
każdy inny, utrzymać kobiety w ich zamknię­
tym światku. Łauiiąć okowy i wywalczając 
sobie pi zebu jem wstęp do życia europejskie­
go —  łamały kóbiety zarazem narzucone im 
ograniczenia i ciawafy się równowartościo- 
wenii towarzyszkami mężczyzn.

Wobec tego Taktu nasuwa się pytanie: W
'jakim celu jeszcze dzisiaj ten rozdział między 
mężczyzną a kobietą,- w jakim celu odrębna 
prasa kobiecą?

Jeszcze dziś istnieje walka o prawa kobiece, 
a żydowskie prawa kobiece w szczególności. 
Niejedna dziedzina ualmudycznego prawa 
małżeńskiego wymaga w stosunku do kobiet 
pewnych reform — jeśli , chodzi o pewne 
krzywdzące je przepisy (ugunoth, chalica). Po 
dziś dzień jesżćze fiie uzyskały kobiety ży­
dowskie prawa wyboru do gmin żydowskich: 
Walka o równe .możliwości zarobkowania i 
wykształcenia dla kobiet w Palestynie jest je­
szcze nadal aktualną. I tu właśnie jest prasa 
kobieca środkiem do celu i jako taka ma nie­
zaprzeczone prawo egzystencji.

Jakiż byłby zartym ideał prasy kobiecej? 
Wychować i uspołecznić kobiety, ażeby przy 
możliwie największem wykorzystaniu swych ! 
przyrodzonych zdolności brały udział w ży­
ciu społeczeństwa i formowały jego nowe o- 
blicze Zakłada ona, że wiele jest jeszcze w tej 
dziedzinie do zdziałania, a wierząc w wyższe 
i specyficzne właściwości psyche kobiecej 
uf? że najlepiej potrafią na kobiety oddzia­
łać —  kobiety.

Główne miejsce w tej żydowskiej prasie ko­
bit cej (rozumiemy tu w jakimkolwiek języku 
wydawaiie czasopisma, przez Żydówki reda­
gowane i dła Żydówek przeznaczone) zajmu- 
j prasa lżejszego autoramentu, odpowiadają­
ca poziomowi, przeciętnej kobiety, której 
trzeba wszystko podawać w łatwej, przystęp­
nej form'-e. W samem centrum czytających 
sio; wielka liczba kobiet puważnie myślących, 
pilnych, o silnej woli, „półproduktywnych". 
Dla nich jest ta właśeiwa prasą kobieca. Ko­
biety mają specjalną funkcję w społeczeń­
stwie, Są one gospodyniami, żonami, matka­
mi. Dorady i praktyczne wskazówki dla go­
spodyń, j  touczanie o odbudowie i silniejszem 
spoj.wit domu żydowskiego i ogniska rodzin­
nego, wzmocnienie tradycji, rady wychowaw­
cze dla matek, pouczanie nieuświadomionych, 
pomoc kobiet dla kobiet — oto jedna treść 
prasy kobiecej, której poszczególne działy: 
.Rodzina", „Kobieta w domu". Obok rubryk’ : 
.Kobieta w  towarzystwie", „Kobieta w spo 
cczudśd",

Jakiekolwiek nyłyby zapatrywania w tym 
kierunku istnienie wyłącznej prasy kobiecej 
jest dla większości, kobiet nieodzowne do po­
budzenia kobiety i przeparcia idei kobiecych, 
oraz nowych urządzeń społecznych wśród 
mężczyzn.

Skupienie bowiem i zwarcie szeregu ozna­
cza wzmocnienie dla tych, które nie mają od­
wagi kroczyć same . oznacza wzmocnię lie sit 
i obudzenie drzemiących. Taki jest leż cel 
pracy. Wychowanie i wzmocnienie mas, w y­
chowanie do pracy w społeczne ścl

Praca ta jest rozległą. Obejmuje purnoc dla 
kobiet i dzieci, pomoc dla Słabych, a często- 
k itr  i kształtowaniu całego ustroju społecz­
nego, a rodzaj jej zależy od światopoglądu. 
Bez względu jednak na zabarwienie politycz­
ne zawsze nizmi dewiza: Ukszt&fiowailie Wła­
snego życia, Pomoc dla innych.

Niejednokrotnie sam apel, samo wypowie* 
dzt-nie się j-si środkiem do Osiągnięcia celu. 
Na kobiety oddziaływa szczególnie przykład, 
opit i charakterystyka osobisia.

Dlaczego Henrietta Herz, u nie Henrietta 
Szold?'- — pytała jedna z czołowych kobiet 
żydowskich, czytając jakieś litfćr.-iłfek pismo 
kobiece. A  dlaczego Henrietta Szota? Ponie­
waż j- j przykład obudzić może i u innych ko­
biet pragnienie wielkich, o l i a r i y 1: l/ynów
dla swego narodu. Dlaczego opisy kubiet z 
kwućy? Albowiem obraz ponadegoislycznego 
życia zbiorowego i pi oduktywnej pracy, onraz 
wolnej kobifcty-źydówki, z samozaparciem, 
kroczącej ku Dobru i w drugich kobietach 
obudzi możność własnej działalności, jakiej 
przedtem nie znała.

Przez opisy świetlanych, wybita yeti postaci 
ki biecyrh, życia kobiet i ich dzi ualności w y­

wiera prasa wpływ na czyny i postępowanie 
kobiece. W  tem leży zadunie i po solanie pra­
sy kobiecej.

rlafn, gdzie pras? stanowi tylko rozrywkę 
dla bezczynnych i zawsze Z siebie Zadowolo­
nych — mała będzie różnica pomiędzy po­
trzebami kobiet, a mężczyzn.

Tam, gdzie czytająca szlikd drogi ao pozna­
nia poprzez prasę — niewielka Zachodzi ko­
nieczność czasopism kobiecych.

Tam jednak, gdzie rozchodzi się e prawa, 
żadąnia kobiet i o działanie kobiet —  iam  
znajdzie prasa kobieca U w alę  swojo pełne 
uzasadnienie i uprawnienie.

Stale uświadamianie narodowe —  tych 
wielkich, ciągle jeszcze w  apafji i inercji 
tkwiących, rzesz kobiet i matek —  będzie 
miało o tyle większe powodzenie, o ile przy­
łączy się w naszej prasie kpbiecej dział, któ­
remu na imię „kultura i historjs żyd.‘\ tak 
niestety postponowany na rzecz marnych i 
wątpliwej wartości nowe) pikantno-erotycz- 
nych. Te cenne i zupełnie nie wyzyskane źró­
dła czekają, by je wydobyć z ukrycia i uprzy­
stępnić tę prawdziwą skarbnicę y/iedzy świa­
tu kobiecemu, wiążąc go silniej z narodem. 
Odwiecznej nici z 'Wczoraj nie wolno Dziś 
przerywać lecz silniejszym węzłem połączyć 
z bardziej slonecznem Jutrem.

Drugie wielkie posłannictwo to idea pacy 
fizmu, która łączyć winna kobiety i matki 
wszystkich ludów i krajów i która właśnie 
w żydowskiej prasie kobiecej znaleźć powin­
na najgłębszy i najgłośniejszy oddźwięk, ja- 
koże nikt bardziej nie jest powołany do tej 
wzniosłej misji jak właśnie kobieta-żydów- 
ka, córka narodu, który dał światu ongiś w ia­
rę w Boga, a który dziś urzeczywistni może 
ideał braterstwa ludów.

F e lic ja  Stendigow a.

Ze Świata kobiecego
UNIVERSALA PACIFISTA LIGO. Jest to liga, za­

łożona w Oxfordzie, bez zabarwienia politycznego, 
a zmierzająca do zorganizowania wszystkich kra­
jów i warstw dla problemów pokoju. Językiem ligi 
jest esperanto.

NAJNOWSZE ZDOBYCZE. Adwokatka pani Kent 
(obeeme szef więziennictwa) i pani Klara Campoa- 
mor zdobyły mandaty poselskie przy pierwszych 
wyborach w  republice hiszpańskiej.

ZAWÓD CZY MAŁŻEŃSTWO. Oto ankieta, skie­
rowana do absolwentek szkól żeńskich w  stanie 
New Jersey w  Ameryce. Na pytanie, czy wolą za­
bezpieczyć swą przyszłość, wychodząc za mąż, czy 
też pracując zawodowo, odpowiedziało 57 proc., że 
przekłada pracę zawodową nad malżeńtwo, 43 proc. 
zadecydowało, że można połączyć pełnienie pracy 
zawodowej z obowiązkami żony.

W AŻNA 1NOWACJA kobiecego działu polskiego 
rad>ja jes; wprowadzenie doń stałego miesięcznego

przeglądu czasopism i wydawnictw kobiecych. Prze 
grad ten, prowadzony w każdy 'ostatni czwartek 
miesiąca, ma na celu popularyzowanie pracy kobie- . 
c-ej oraz informowanie nieświadomych, gdzie znajdą 
potrzebne l.ub interesujące tematy.

A n g ie l k i  n ie  c h c ą  d ł u g ic h  s u k ie n , zwia-
zki kobiece zaprotestowały przeciw w prow adzen i 
mody długich sukien, których powrót jest zamachem 
na wolność i wygodę kobiety.

GODNE STWIERDZENIA. Mimo zarzutów, sta­
wianych kobietom, że  me pracują twórczo, czy choć 
by samodzieln e, zarejestrowano w biurze paten­
tów w Londynie 600 nazwisk kobiecych w  zakresie 
tylko ulepszeń gospodarskich.

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
KOBIET. PRACUJĄCYCH ZAW ODOW O odbył się 
we Wiedniu i byJ poświęcony rozbudowie organiza­
cji i palącemu zagadnieniu bezrobocia kobiet.

Ulgowy abonairont 
Nowego Lzienmka

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzam y v  czasie 
du 3u wrześnie br. ulgowy letni abonament udzielając

50°/. z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówi? drugi abouamen? dis swej ro­
dźmy, wyjeżdżającej na letnisko. —  U lgowy abonament, kosztuje 
w  rm-yc; Adm inistracji zł. 3.30 plus koszta p*ieryłki zł. V — > razem  
zł, 4*30 mi^ięcznie.
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„Auwy Dziennik** ur Legli Cudzo­
ziemskiej

Otrzymaliśmy ostatnio ciekawy i wzruszający 
list z A fryki, od żołnierza Legji cudzoziemskiej. 
Nachman Adler, służący obecnie w I. pułku fran­
cuskiej L eg ji cudzoziemskiej w Suida, pisze nam 
Se jako siafy czytelnik ..Nowego Dziennika" przed 
swem wyemigrowaniem zagranicę i jako sjomsta, 
uważa sobie za obowiązek nadal pozostawać w 
kontakcie z żydoslwem polskiem i być jH>informo- 
nym „jak się dzieje w  świecie narodowi żydow­
skiemu". Ten daleki nasz abonent, rzucony przez 
losy do A fryk i w  szeregi Leg ji cudzoziemskiej, 
jest jakby syrr^ lem  losu żydowskiego, a zarazem 
wierności i pi wywiązania do żydoslwa.

Nowa skala uposażeń 
w Kasach Chorych

Jak już wczoraj krótko donieśliśmy, jeszcze w  
Ciągu bież, miesiąca ogłoszona zoran ie wspólna 
pragmatyka służbowa dla wszystkich Kas _.ho- 
rych na terenie całej Polski, oraz skrla wynagro­
dzeń dla pracowników. Skala la przewiduje 11 
grup uposażeniowych po 7 szczebli każda; rozpię­
tość płac wynosić będzie od 60 złotych do 1.500 zt.

Obniżka dotychczasowych pensyj i zaliczenie 
pracowników do nowych grhp uposażeniowych 
nie będzie ujęle ogólnie dla wszystkich pracowni­
ków. lecz wysokość tej obniżki ustalona zostanie 
oddzielnie dla każdej Kasy, zależnie od wysoko­
ści je j dotychczasowych wydatków administracyj­
nych i od wysokości kosztów utrzymania w  danem 
irieście. Dla każdej Kasy ustalona zostanie procen­
towa obniżka wydatków personalnych, przyczem 
obniżka ta stosowana będzie do poszczególnych 
urzędników indywidualnie. W  Loski w  tej sprawie 
przedkładać będzie władzom nadzorczym komi­
sarz zarządzający danej Kasy.

UcfEm ntali in w a lid z i m ogą  być z w o l­
n ien i od  op ła t za  rad io

W  związku z wiadomościami o  zwalnianiu 
z opłat za instalacje radjowe inwalidów  wojen­
nych, ministerstwo poczt i telgrafów  wyjaśniło, że 
od opłaty za radjo mogą być zwalniani ociem­
niali inwalidzi wojenni.

Podania w tej sprawie należy składać do okrę­
gow ej dyrekcji poczt i telegrafów za pośrednic­
twem urzędu pocztowego, który jest upoważniony 
do pobierania radjowej opłaty abonamentowej. 
Do podań należy dołączać poświadczony odpis 
k fiążk i inwalidzkiej, oraz świadectwo niezamoż- 
ności.

W  razach wyjątkowych mogą być zwalniana 
od opłat abonamentowych za radjo również inni 
inwalidzi, ciężko poszkodowani.

„Bal Narodów"
W  ratnach imprez organizowanych w  związku 

z kongresem Esperantystów w  Krakow ie odbył 
się we czwartek w ieczór w  salach Starego Teatru 
„B a l Narodów". Malowniczo przedstawiały się 
duże sale zapełnione rojem gości w  malowniczych 
strojach narodowych. Wśród dźwięków oikiestry 
i  gwaru rozmów widzieliśmy obok strojów kra­
kowskich kimono japońskie, a piękne W ęgierki i 
Bułgar ki ryw alizow ały  bogactwem i przepychem 
barw.

Atrakcją był konkurs najpiękniejszego' stroju 
narodowego. Sąd konkursowy po przeglądzie stro­
jów. przyznał pierwsza nagrodę (kilim  krakow­
ski) p Rejnie Koyacz (Bulgarja). Drugie miejsce 
zdobyła W ęgierka p Kleinberger, trzecie — Eslon 
ka p. Vidasówna.

Ze strojów  polskich były bardzo licznie repre­
zentowane stroje krakowskie, z łatwo zrozumia­
łych względów  nie brały one udziału w  konkursie.

"Wśród dalszych punktów programu byt występ 
baletu teatru miejskiego w  Krakowie, który odtań- 
fezył tańce góralskie i krakowskie oraz występ 
grupy Gdańszczan, która odtańczyła tańce niemiec­
ki*. Piękna zabawa przeciągnęła się do godz

5 tej rano, poczem odbyła się wspólna fotograf}*, 
ukostjumowanych uczestników.

— ego-----

— DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K ; ul Grodzka 
22, plac Malej, Li 3, ul. Sienkiewicza 2, H aro  wiek a 
12, Dietla 36 i Brodzińskiego 1.

—  D Z IE N N IK A R Z  FKANCU SKI W  RED AKCJI 
„NOWEGO DZIENNIKA*. W czoraj odwiedzi! nas 
w redakcji dziennikarz francuski i współpracow­
nik kilku pism paryskich p. Leon Agourtine, któ­
ry bawi obecnie w  Krakow ie jako uczestnik świa 
towego kongresu esperantystów. P. Agourline jest 
Żydem polskim, który oa szeregu lat żyje we 
Francji, jest obywatelem francuskim i francuskim 
oficerem rezerwy, odznaczonym krzyżem walecz- 
rośei z czasów wojny Z Krakowa wyjeżdża p 
Agourtine w  spr iwach dziennikarskich na Łotwę, 
skąd powróci do Paryża.

_  ZGON D YREKTO RA K A S Y  OSZCZĘDNO­
ŚCI. Śp. dr. Tadeusz Federowicz długoletni dy­
rektor i naczelnik Zarządu Kasy Oszczędności m. 
Krakowa, przeżywszy lat 68 zmarł po krótkich 
cierpieniach w Krynicy. Pogrzeb odbędzie się z ka 
plicy na cmentarzu rakowickim w  poniedziałek, 
dnia 10 bm o godzinie 5*0 popołudniu.

—  RUCH LUDNOŚCI W  K R A K O W IE  W  CZER­
WCU. W  ciągu miesiąca czerwca br. zawarto w 
Krakow ie małżeństw 187 (.132), w tem clirześcijań- 
sikch 110 (93). Urodziło się żywo dzieci 395 (411), 
nieślubnych 75 (77), w  ezem z małżeństw żydow- 
sikch lytualnych 27 (22). Wśród żywo urodzonych 
było chłopców 202 (202) W  tym samym okresie 
czasu zmarło osob 273 (321), z czego miejscowych 
173 (209). Liczba zmarłych w szpitala th wynosiła' 
otób 156 (180). Z przyczyn śmierci najwięcej przy­
pada na gruźlicę 4 i na choroby organiczne serca 
36. Wśród zmarłych było chrześcijan 229 (270).

_  L IC Y T A C JA  M Ł Y N A  I  P lFK A  RNI. Izba 
przemysłowo- handlowa w Krakowie' komunikuje, 
że w  Składnicy Materjaki Iiiter.denekiego w  K ra ­
kowie przy ul. Bosaokiej 1 13 odbędzie się w  dniu 
18 bm. o  g. 10-tej rano przetarg nieograniczony 
(licytacja) na sprzedaż urządzeń .mlyina i piekarni. 
Warunki licytacji przeglądać można w  biurze 
Izby przemysłowo- nandlowej w  Krakowie, ul. 
Długa 1 w  godzinach- urzędowych.

— PCD KO LAM I SAMOCHODU. W czoraj za­
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Przewóz, 
gdzie K lara Bieniek wdowa, (lat 64) zam przy ul. 
Przewóz 18, została najechana przez samochód 
Nr. K r 68*9. Bieniekowa doznała złamania podsta­
w y czaszki i  wstrząsu mózgu. W  stanie ciężkim 
przewieziono ją do szpitala.

—  ZOSTAW AŁ ROW ER PRZED  SKLEPEM  Pie 
trzak Antoni, elektromonter, zam. w  Prądniiku 
Czerwonym zostawił row er przed sklepem na ul. 
Szewskiej. N ie trzeba dodawać, że po wyjściu ze 
sklepu roweiu  więcej nie został

— PR ZE Z  OKNO DO POKOJU Z mieszkania 
Ksawerego Mysłowskiego przy ul. Anezyca 7 skra 
dziono przez otwarte okno bieliznę wartości 332 
złotych.

— D W IE  P A R Y  CHOLEW EK. Józef Reklin- 
ger zam. przy ul. Warszauera, złożył w  V. Komi- 
sarjacie policj w  Podgórzu dw ie pary cholewek, 
które znalazł przy ul. Kałwaryjskiej.

— POD ZARZUTEM  K F A D Z IE żY  PIERŚCION 
KÓW . Aresztowano Marję Hertz z Berlina, zam. 
chw ilowo w  W arszawie, za kradzież dwóch pier­
ścionków wartości 1.500 zł na szkodę Małgorzaty 
Kuziańskiej zam. w hotelu Francuskim.

— P A R A  BRACISZKÓW . Pod zarzutem kradzie­
ży roweru, z którego posiadania nie umieli się 
wytłumaczyć,' aresztowano braci Stanisława i T a ­
deusza Werschlerów, zam. przy ul. Sarmackiej 11

— NOW A UCZELNIA HANDLOWA W  KRAKOWIE.
Na podstawie koncesji Kuratorium Szkolnego roz- 

Doczyna się z nowym rokiem szkolnym nauka na 
Kursach Handlowych S. Gryszpana (Kraków. Zie­
lona 12), znanego powszechnie działacza na po!u 
praktycznego szkolenia w  zakresie nauk handlo­
wych. Nową te placówkę szerzenia wiedzy handlo­
wej wita społeczeństwo nasze z prawdziwem zado­
woleniem.

 nSo-----
— N O W r LUKSUSOWE I ZDROWOTNE GA­

TUNKI tutek (gilz) do papierosów ALTESSE i 
MOKKA (petnowaiki), wykonane z najlepszej bibuł­
ki roślinnej, ze złotym, korkowym i różnokoloro­
wym nstnik’em. można nabyć we wszystkich skle­
pach tytoniowych. 798sse

„ E  G  A “  NAJLEPSZA B I E L I Z N A

Z K R O N IK I ŻAŁOBNEJ
Chaim Eisenberg, koniec, b. prezes gminy żyd. 

w  Rzeszowie, zmarł we Lw ow ie w  48 roku życia. 
F og izeb  odbył się we Lw ow ie  w  czwartek, 6 bm

l i c z n i ©  w  s ł o ń c u  
op< 2. . o n q  s k ó r ę  d a j e

RRŁTf NIJ
- ■■ -lub t e z  S.

Krem Nivea zł. o.4O do zł. 2.60 
Olejek Nivea zł 2.o< ł zł. 3.50

I eksu^z chor. nerwowych i wewnętrznych

Dr. med i. Weit
p o w r ó c i ł  i ordynuje jak dawniej

TfcRNtiW, Kapitulna b, I. p. Telefon 385
E l  E K T K O T E R A P  J A  issg

Opera lwowska w Krakowie
„IYia ZEPa ".

Szczera wdzięczność należy się operze lwow­
skiej za ostatnią premierę; dala nam ona możność 
poznania ogromnie interesującego i w ysoka warto- 
ściowego dzieła, i to w  wykonaniu — trzeba to 
powiedzieć odrazu — znakoinitem. Muzyka Czajko­
wskiego posiada wszystkie, tak charakterystyczne 
i natychmiast rozpoznawalne znamiona geniuszu 
tego kompozytora; ciężkie rytmy rosyjskie, jakby 
złowrogie stąpania jakichś groźnych brodjagów, 
to znów rozlewna kantylena lirycznych uniesień, 
to wreszcie melancholijna zaduma rosyjskich moty 
wów ludowych.

Wyrazicielem tych wa-tości jest w  pieiwszym 
rzędzie part orkiestralny, mający dominujące zua- 
czen.e i tworzący symfoniczne podłoże całej opery. 
Orkiestra opery wywiązała się z swego trudnego 
zadania świetnie; poznać było, że p, Zuną traktu­
je je eon anwre.

Z solistów trzeba na pierwszem miejscu wymieć 
nić znowu p .Walewską, której .piękny, o cienmeu 
zabarwieniu sopran C wybitna inteligencja muzy­
czna godne.są szczerego podziwu. Plerwiszorzęupą 
była również kreacja p. Użejki; jego putężny bos­
so profondo wyzyska. wszystkie piękności tej roli 
i p-zyniósł wielki sukces, zwłaszcza w  scenie wi 
lochach węziennych; gra i maska nie matę} znako­
mite

P , Znicz uysponuje bardzo miłym, sympatycz­
nym i dobrze postawionym barytonem; jetDrak par- 
tja Mazepy wymaga głosu o bardziej bohaterskim 
charakterze. W  znacznie wyższym  stopniu odnosi 
się ten postulat do aparycii zewnętrznej Mazepy; 
przecież ten stary hetman, który mółpo swoich si­
wych włosów umiał wzbudzić tak płomiennie uczu 
cie w młodej, gorącej krasawicy, który umiał tai 
porywać za „obą dzikich kozaków, którego szalo­
ne ambicje i pycha pchają na tron. a bezwzględ­
ny charakter każe bez litości deptać po trupach, 
nie może robić wrażenia poczciwego emeryta, prze 
branego za hetmana.

ip. Wroński śpiewka! bardzo ładnie, o wieie le­
piej, niż ostatnio w  „Łaknie"; w duecie ostatnie) 
odsłony był godnym partneram p. Walewskiej.

Bez zarzutu odśpiewali sw'oje role pp. HofmS- 
nowa i Łowczyński.

Na osobną pochwale zasłużył chór, mający dużo 
do śpiewania w tej operze; efektowna i świetnie te­
chniką chóralna operująca partytura głosowa zosta 
ła przez chór ope^y doskonale wyzyskana.

Wreszcie pochwala należy się tym razem.i bale­
towi za barwnie odtań-zone tańce rosyjskie, czy 
ukraińskie; zwłaszcza ogniste hołubce i prysiudy 
dzielnych motojców przy potwornej kanikule były 
imponującym dowodem ich zapału i entuzjazmu.

Wogók, podziwiać należy heroiczny doprawdy 
wysiłek Lzyrzny i nerwowy wszystkich v\..konaw 
ców zakutycli w peruki, szminki i kostiumy w tem 
peraturze podzwrotnikowej...

w izast. Dr. W..

NISZCZYCIELSKI HURAGAN.
Onegdaj wieczorem przeszedł nad Górznem (wo- 

jew. poznańsk e) gwałtowny huragan, połączony z 
ulewą i gradem w elkości gołębiego iaja. Sita wia­
tru była tak wielka, że drzewa w sadach zostały 
powyrywane z korzeniami. Wszystkie poia dokoła 
Górzna przedstawiają jeden obraz zniszczenia. Po ­
nadto wiatr powyrywał na kilkudziesięciu domach i 
stodołach dachy, unosząc je o kilKanaście i . kilka­
dziesiąt metrów dalej.

— z  o r g a n i z a c j i  ż y d o w s k i c h  i n w a l i ­
d ó w . P. J Bachner, prezes Zjednoczenia Zw iąz­
ków  Żydowskich Inwalidów, W dów  i Sierot "Wo­
jennych R. P. w rócił z urlopu wypoczynkowego i 
z dniem dzisiejszym rozpoczął urzędowani*
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GIEŁDA KRAKOW SKA 

Kraków, 7. 8. 1931. Akcje bez notowań. Dolar 
nieco słabiej.

żebranie giełdowe zaznaczyło w  dalszym ciągu 
n inimalną chęć do pracy. Poszczególne papiery w 
poszukiwania jak Bank Po lszi iv płaceniu 115, E- 
iokirownia 20 i 4-proc. Prem jowa Pożyczka inwe­
stycyjna 82, jednakowoż do transakcyj nie doszło 
z powodu wyższych kursów żądania. Papiery 
oficjalnie kotowane oez notowań. Ruch ospały.

Na pogieidzm robiono jedynie 3 proc. Pożyczkę 
Budowlaną po kursie 33. nieco mocniej, przy na- 
ogó l większych obrotach

Waluty i dew izy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnycn i 

międzybankowych nastrój dla dolara efektywne­
go słabszy pod wpływem znaczniejszej podaży. Za­
potrzebowanie małe. Usposobienie słabsze. W  Kra 
kowie dolar gotówkowy 9.03—9.06, czeki banko­
wo 8.91 g  pół do 8.93 i pół.

> ) ■
Krakowska giełda zboż iw a  z dnia 7 8. 1931 

C\yies dwo-rski stand no wy 23—24, targ. stand. 
21— 23, mąka pszenna okr. krak. grysikowa 46—48, 
45-proc. 45— 46, G5-proc. 41—42, mąka pszenna z 
młynów kongresowych grysikowa 43— II, mąka 
żytn. okr. krak. 65-proc. 37—38, mąka żytn. okr. 
pozn. 65-pioc. 37.50—38.50. Tendencja spokojna, do­
w ozy dla zboz cniebowych małe —  zresztą śre­
dnie.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 7. 8. 1931. ż y  

to nowe 17 i trzy czw. do 18 i jedna czw , psze- 
lilca nowa 18 I trzy  czw  do 19 trzy czw., owies 
nowy lb —19, mąka żytnia 30 i pół do 31 i pół, 
pszenna 32—34. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA W A R SZaW SK A  
Warszawa, 7. 8 PAT. Akcje: Bank Polski 114 50, 

114, Lilpop 12.50. Pożyczki: 3-pioc. budowlana
33.50, 32.75, 33, 4-proc. inwestycyjna 83.50, 5-proc. 
uoiaroWT. 69.50, 69.70, 7-proc. stabilizacyjna 69.50, 
ILOsty zast. BGK. 7-owe 83.25, 8-owe 94.

iWaluty: Dolar 9.01, 9,03, 8.99. Dewizy: Londyn 
4336, 43.47, 43.25, N ow y Jork 8 925, 8945, 8.905, te- 
iegr. 8.929, 8 949, 8.909. Paryż 35.01, 35.10, 34 92, 
iPtaga 36.44 i pół, 26.51, 26.38, Szwajcai ja 174.35, 
404.78, 17392, Wiedeń 125.50, 125.81, 125.19, W io ­
dły  46.72, 46.84, 46.60

GIEŁDA W IEDEŃSKA 
Wiedeń, 7. 8 PAT. Waluty idewizy: Bukareszt 

420 i trzy czw. do 422 i trzy czw., Londyn 34 47 
I pół do 34.57 i  pół, Nowy Jork 709.95—712.45, 
łParyż 27.90— 28, W arszawa 79.44—79.72, Zurych 
J38.70—139.20, Amerykańskie 712—716, Niemieckie 
168.10—168.70, Szwajcraskie 138.80—13960, Czeskie 
21.02—21.14
i Pap iery wartościowe: Losy Tureckie 1050, 
'Lwów  Czerniowce 10.50, Galicja 15.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 7, 8 PA T . P a ry  Ż20.09, Londyn 24 87 i 

pół, Nowy Jork 512 50, Belgja 71.40, W łochy 26 79, 
Wiedeń 7Z.05, Praga 15.18, W arszawa 57.40, Bu­
dapeszt 90.02 i pół, Bukareszt 3.01 i ttzy czw.

UspokojenfB n? tynku pfenftfnym
Warszawska „Gaz. Hatdl.“  pisze:
(Jd początku bieżącego tygodnia dał się już od­

czuć znamienny zwrot na rynku pieniężnym. Mia­
nowicie w  niektórych bankach wycofywanie wkla 
dów ustało, przyczem daie się zauważyć nadwyż­
ka lokat nad podjęciami. &wladczy lo o pewnem 
uspokojeniu się publiczności, wśród której utwier­
dza się przekonanie, że lokaty zagranicą nie są 
Jcpsze, ani też bezpieczniejsze niż w  kraju. Prze­
ciwnie. zaufunie do zagranicy zostało skutkiem 
ostatnich wypadków na pieniężnych rynkach nie­
mieckim i angielskim — osłabione.

;  (K A IR U  LITERATURY I SZTUKI
, —  IW G W SK A  OPERA 1 GPFRETKA W  TEA­
TRZE I Ł  SŁOWACKIEGO. Dziś. w sobotę nie­
zmiernie ciekawe i interesujące przedstawienie ope 
Ty fantastycznej J. Offenbacha „Opowieść. Hoff­
mana", w zupełnie nowej inscenizacji A. Utuehąno- 
wa. W  dzlsiejszerr. przedstawieniu teatr lwowski 
rozwinie prawdziwy przepych dekoracyjny i kostju 
mowy. będący chlubnem dziełem art. mai. St. Jaro­
ckiego. Olośny dramat muzyczny Mussorgskieeo 
„Borys Godwttiiw" z niezrównaną kreacją dyr. Za­
leskiego w partii tytułowej, ukaże sję w nadchodź.. 
eą niedziele dnia 9 bm n eodzin'e 3-c'ej pooołuć

niu, po cenach zniżonych. — Niebywały sukces ope 
retki „Wiktoria i jej huzar*, gromadzącej stale cd 
trzech tygodni tłumy żądne artystycznej, pełnej po 
gody i radości życia rozrywki, skłania dyrekcję Tea 
jru do ciągłych powtóizeń, z których najbiiższem 
bęozie niedzielne przedstawienie wieczorne w pre­
mierowej obsadzie. — „W esele w Hollywood", naj­
nowsza operetka O Straussa wchodzi pod reżyserią 
W. Ruszkowskiego i pod dyrekcją D, Polzóettiego 
na repertuar w  poniedziałek, dnia 10 bm.

REPERTUAR TE A TR Ó W  KRAKOWSKICH. 
TE ATK TM J Sl OW a CKi EOO

Sobuta o  godz. 8 wiecz.: „Opowieści Hoffmana" 
(wyst. St. Roya i  K. Użejki)

Niedziela o  godz 3-ciej pop.: „Borys Godunow" 
(ceny zniżone); godz. 8-ma w lecz: „W iktorja  i jej 
huzar".

L E T N I T E A T R  ŻYD O W SKI 
w  ogrodzie Hotelu Londyńskiego

Sobota o godz. ‘30 wiecz : Rum Wesele".
Niedziela c  godz. 8‘30 wiecz.: „Pensjonarka".

TE ATR Y  ŚW IETLNE I D ŹW IĘKO W E
SZTU K A : „Siedem twarzy".
SWIATOWiP: „Poganin".
UCIECHA: „O ezem śnią dziewczęta".
W A N D A ; „W  małej kawiarence".

R E PE R TU A R  K IN O TE ATR Ó W

W A R S Z A W A : „Studentka chemji Helena W ."
CORSO: „B ia li indjanie ‘ w  g l ro li n ex Bell.
PROM IEŃ: „Karuzela Grzechu*.

hN O W Y DZIENNIK", niedziela 9. VIII. 1931

— „MENORA H- M AJADA- B R ITH - TRU M PEL- 
DOR". Dziś w sobotę o godz. 3*30 popoi. zbiórka 
wszystkich członków koło Cichego Kącika. Upra­
sza się wszystkich o punktualne przybycie.

Nr. m

AUTG-RUCH
braków, ów. Marks 27

TELEFON 116-36

319ar

dostarcza: wszelkie  
akcesorja  samocho­
dowe, łożyska, tłoki 

części:

U O L E T
F c rd
Citroen

i t d .  
oraz 

O P O N Y  
1 d ę tk i

<?>0g£

5.  G R Y S 2 U M N A

fCUR&Y L0U1E
rtezite n.Ęskie i iióshie

Uf K R A ! OU !F  ? { i l f i i a  IZ
dają uczestnikom całokształt praktycznej 
wiedzy handlowej.

Wpisy i informacje codziennie od godz. 
9--12 i od 4—7 w  kancelarji Kursów w Kra­
kowie. Zielona 12. I. piętro. 296*

W ciorajszv dzień tsperafr- 
fystow

Wczoraj v  jechali uczestnicy Kcngresu Espei 
ranckiego na wycieczkę do salin w  Wieliczce^ 
W  wycieczce wzięło udział 300 uczestników*; 
Część uczestników brała udział w  zebraniu' 
prawników, które zostało zainicjowane przez 
krakowskie koła prawnicze. W  zebraniu wzi$ 
ii udział prawnicy zagraniczni, m. in. hiszpań­
scy i angielscy. Wieczorem odbył się w  Mu-! 
ze urn Przemysłowem wieczór dyskusyjny.
Część uczestników kongresu wyjechała wczc 
raj do domu, część zaś jeazie do Warszawy 
na „Fostkongresso**, gdzie m. in. nastąpi od­
słonięcie pomnika Zamenhofa, a następnie do, 
Białegostoku gdzie również odbędą się uroczy1
stości na cześć twórcy Esperanta- 

•

Na plenarnem zebraniu światowego związku 
lekarzy-esperantystow wybrany został pono­
wnie prezesem związku znany lekarz krako­
wski i wybitny działacz na ifiwie esperanta p. 
dr. Blassberg.

Kto zostanie ministrem oświaty?
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a  7. 8. Sin. Jako kandydaci na  sta 
nowisko ministra oświaty wymieniani są: w i­
ceminister PieraCK, wiceminister ksiądz żon -  
gołlowicz. b. red. „Głosu P raw d y " Stpiczyń- 
ski, poseł Jędrzejewicz oraz pułk. Ulrych.

Pedukcje p ła c  w Kasach Chorych
Y/arszawa 7. 8. Sin. Z dniem 1-go listopada 

pensje komisarzy Kas Chorych zmniejszone 
zostaną o 20 procent, pensje kom.st.rzy rewi­
zyjnych o 15 procent. Lekarze kasowi w W ar 
szawie zgodzili się dobrowolnie na obniżkę 
płac o 10 procent już od 1-go października. 
Obecnie toczą się rokowania z lekarzami w in 
nych miejscowościach również w sprawie ob­
niżki płac.

— —o§o--------

T ra g icz n y  w ypadek w obozie  
turystycznym

Paryż 7. 8. (B ) W  pobliżu Clermont w y­
darzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek w  
obozie turystycznym, którego ofiarą padło kii 
ka osób. Pewien inżynier z Paryża wybrał się 
z rodziną na wycieczkę w  góry, gdzie rozbił 
namiot i zamieszkał w nim z zoną, 2-letnią 
córką i I6-letnim szwagrem. Gdy chłopiec 
zamierzał wczoraj rozpalić prymus nastąpił 

wybuch cały namiot stanął wkótce w  pło­
mieniach. Na rozpaczliwe wołanie o pomoc 
nadbiegł inżynier, który bawił poza namiotem 
i wydobył z płomieni żonę, dziecko i szwagra, 
jednak już tak ciężko poparzonych, że wkrót­
ce zmarfli w7śród strasznych cierpień. Sam 

przytem odniósł tak eieżkie rany, iż mała 
jest nadzieja utrzymania go przy iyciu.

Gwałtowna burza przeszła 
nad środkową Francją

Paryż 7. 8. (P )  środkowa Francja nawie­
dzona została wczoraj gwałtowną burzą, po­
łączoną z wielką ulewa i gradobiciem, kióra 
wyrządziła znaczne szkody. Najciężej dotknie 
ta została okolica między Orleanem a Tours, 
gdzie wszystkie przewody telefoniczne i tele­
graficzne uległy zniszczeniu. Olbrzymie szko­
dy wyrządził grad w polach i ogrodach, nisz 
cząc całe zbiory tegoroczne owoców i wino 
gron. W warsztatach kolejowych w Tours roz 
bił grad około 16 tysięcy metrów kwadrato­
wych szyb. Od uderzenia pioruna spłonął do­
szczętnie magazyn żywności wraz z towarem 
wartości ponad miljon franków.

Potworny c y n  szaleńca
Maksyk. 7. 8. PA T . W  szpitalu w ariatów  w. 

miejscowości Giudad Juarez na pograniczu St. 
Zjednoczonych, jeden % pacjentów zamordo­
w ał w  przystępie szału dwóch Innych cho­
rych, poczerń pił ich krew  oraz jadł ich mozj
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Nowy manewr Litwinowa
t Moskwa 7. 8. PAT . Agencja „Tass" donosi,

Si źródsł poinformowanych, że komisarz lu- 
owy Litw inow zaprosił dziś do siebie posła 

|Kzplitej p. Patka i zaproponował mu bezpo­
średnią wymianę danych dotyczących zbro­
jeń obu państw.
i ,W związku z powyższem doniesieniem a- 
gencj: sowieckiej zaznaczyć należy, że rząd so

wiecki .stal dotychczas na stanowisku otacza­
nia tajemnicą stanu swych zbrojeń. Nie bęaąc 
członkiem L ig i Naoddów, rząd sowiecki nie 
uważał się zbowiązanym do dostarczania ja ­
kichkolwiek informacyj w tej sprawie, rezer­
wując to wyłącznie dBa przyszłej konferencji 
rozbrojeniowej.

Hindenfcurg przer wko rządowt pruskiemu
Sensacyjne wystąpienie prezydenta Rzeszy w przededniu

plebiscytu
Berlin. 7- 8. PAT. Urzędowo komunikują: W  

(odpowiedzi na otrzymane dzisiaj w  drodze 
telegraficznej liczne zapytania, prezydent Rze 
Sty polecił zakomunikować, że ze względu na 
wydane zarządzenia, dotyczące opublikowa­
nego wczoraj orędzia rządu pruskiego, zmu­
szony jest skieiować do rządu Rzeszy prośbę, 
o przedłożenie nut propozycji w  sprawie zmia 
ny dekretu z dnia 17 iipca br. o  zwalczaniu 
wykroczeń politycznych. Proiekt ten został 
przez rząd Rzeszy niezwłocznie przedłożony 
prezydentowi. Gabinet Rzeszy na posiedzeniu

dzłsiejszem obiadował nad żądaniem prezy­
denta Hindenburga W  kolach politycznych u- 
ważają za rzecz pewną, że dekret zostanie 
zniesiony. Nastąpi to w  pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia po powrocie kanclerza 
Brueninga z Rzymu.

Wystąpienie prezydenta Hindenbnrga w y ­
wołało niezwykle silne wrażenie, stanowiąc 
dzisiaj sensację polityczną dnia. W berlińskich 
kołacn komentują je jako wyrażenie nagany 
rządowi pruskiemu.

£CKA ZE ŚW IA TA

Katastrofa kolejowa w Austrji
Wiedeń. 7. 8. PAT. Dzisiaj, o godz, 1 rano 

nastąpiła na stacii Solleman obok Wiener- 
neustadt katastrofa kolejowa, spowodowana 
'oderwaniem się części wozów  pociągu towa­
rowego, które zatarasowały tor kolejowy. 
Zdążający ze strony przeciwnej pociąg osobo 
'wy wjechał na ten for pr/.yczem lokomotywa 
• oraz 2 w ozy zostały uzkodzone. 9 osób :est 
I rannych.

Kult na gościna pi a ZY hamburskiej
Hamburg 7. 8. PAT. Policja tutejsza zmu­

siła członków dwflch towarzystw, propagują­
cych Kuli nagości w Hamburgu i okolicy do 
.opuszczenia plaży. Członkowie wspomnianych 
.towarzystw, pomimo kilkakrotnych wezwań 
ipolicji. nie chcieli używać podczas kąpieli sło­
necznych i rzecznych w miejscach publicz­
nych żadnych kosljumów ani nakryć.

B H iy c k ! napad na plebanię
Akwizgran 7. 8. (R ) Wczoraj w południe do 

konano niezwykle zuchwałego napadu bandyc ; 
kiego na tutejszą plebanję. Podczas nieobec- « 
ności proboszcza zgłosił się do jego siostry pe- j 
.wiem młody męzczyzna i oświadczył, że pra- | 
gnie się zobaczyć z księdzem. Gdy dowiedział , 
się, że kobieta jest sama zażądał wydania pie 
niędzy a gdy spotkał się z odmową, oddał do 
niej strzał, który chybił, a następnie rzucił się 
na bezbronną i począł ją bić kolbą rewolwe­
ru po głow;  ̂ Kobiecie udało się wyrwać z 
rąk oprawcy i wołać o pomoc a wtedy napaś 
tnik zbiegł niepoznany. Podejrzenie policji pa 
dh na pewnego bezrobotnego kelnera, który 
mieszkał w pobliżu plebanji. Wieczorem, gdy 
policjanci usiłowali wejść do jego mieszkania 
posłyszeli dwa strzały. Po wyważeniu drzwi 
eastano kelnera leżącego na ziemi w ostat­
nich drgawkach a żonę jegc z ciężką raną po­
strzałową w głowę. Pzrawieziona do szpitala 
zmarła na drugi dzień, nie odzyskawszy przy 
lomności. Liczyła ona zaledwie 20 lat życia.

Kelner, który był potomkiem 
Filioa Pięknego

W  jednej z małych restaurjcyj w  Paryżu usłu­
g iw a ł gościom kelner, k lóry byt prawdziwym ory­
ginałem. Człowiek len miał długą brodę, nosił pe­
rukę, a całem swem zachowaniem się i sposobem 
odnoszenia się do gości przypominał rycerza śre­
dniowiecza. Gości traktował z nonszalancją, która 
OLbiEU graniczyła z lekceważeniem. Jeśli jednak

udało się komuś zdobyć jego zaufanie, opowiadał 
dziwną nieco historję. „Nazywam się llen ri Eu- 
genjusz Pascl de Navara i pochodzę od królów  
francuskich. Jeden z moich przodków był synem 
Filipa Pięknego. Mój pradziadek wniósł swego 
czasu prośbę <b> rządu, by mu zezwolono na no­
szenie wszystkich tytntów. Jeśli mi pan nic w ie­
rzy ma pan dowody" —  mowę tę skończył wycią­
gając plik dokumentów zawierających między i,n- 
nemi oryginał dokumentu zezwalającego jego pra­
dziadkowi na nazywanie się księciem Navara. Pa­
piery były napravrdę w najlepszym porządku, a 
wynikało z nich, że kelner restauracji jest potom­
kiem Filipa Pięknego. Przed dwoma dniami zja­
w ił się książę Henryk Navara w komisarjacie po­
lic ji swegu obwodu, przedstawił się ze wszyst- 
kiemi swemi tytułami i oświadczył spokojnie: 
„Proszę udać się na Rue Milton pod n>r. 5, a znaj­
dziecie tam zwłoki mej przyjaciółki Lucy de Cham 
pagne. Udusiłem ją. ponieważ rzuciła mi filiżan­
kę herbaty w  twarz". Komisarz przypuszczał z po­
czątku, że ma do czynienia z warjalem, mimo to 
w ysła ł pod wskazany adres kilku policjantów, 
i lórzy w rócili i potw ierdzili w  zupełności zezna­
nia kelnera- księcia. Okazało się, że „książę" po­
znał swoją przyjaciółkę, biedną prostytutkę uli­
czną przed uięciu dopiero dniami ! w zilą ł ią do 
swego mieszkania, składającego się z dwóch skro­
mnych pokoików. Śledztwo jest narazie jeszcze 
W loku.

Zgon „Księcia żebraków**
Biedni Londynu — niema dr agi ego miasta na 

świecie, klóreby posiadało tak wielką ilość bie- 
di ych — stracili swego uob'-odzieją. W  80 roku 
życia zmarł lord KnutsFord, człowiek, którego na­
zwano .księciem żebraków". Aczkolwiek był w ła­
ściwie człowiekiem bardzo bogahm, mimo to 
wciąż żebrał, ale nie dla siebie, lecz dla łych tysię­
cy biedaków, którymi się opiekował.

Lord Knutsford, któey należał swego czasu do 
kola przyjaciół króla Edwarda, y.narry był w an- 
giclskiem towarzystwie, chociaż wszyscy wiedzie­
li, że jest jałmużnikiem dta biednych. Był lo pan 
wielkiego formatu, a dewizą jego był e pomagaj 
tym, którzy twej pomocy potrzebują Lord Knuts- 
ford byt organizatorem dobroczynności pryw lt- 
nej, a temu swemu dziełu poświęcił się już w  la ­
li cli bardzo młodych Nie .graniczni się jednak 
wyłącznie do sfery sobie naibhższej tj arystokra­
cji angielskiej, lecz zachodził tc-ż i do nowobo­
gackich, a umiejąc grać na strunach próżności, w y 
dobywał od nich duże kwoty W szyscy wiedzieli, 
że lord Knutsford opowiadał. 1 to i ile dawał na 
cele dobroczynne, a z tern wszyscy poważnie się 
liczyli. Lord Knutsford interesował się giełdą i 
w iedział doskonale, kto i ile zarobi*. Nic dziwne­
go więc, że zebrał w swojem życiu coś około 200 
mii jonów złotych, a suma ta wystarczyła mu do 
/ułożenia 25 szpitali, w  których przyjmowano tyl­
ko najbiedniejszych i dawano opiekę lekarską za 
darmo. Pozatem założył zakłady dla sierot, domy 
dla starców i inne instytucje filan4ropljiie

Marsz „Szlakiem Kadrówki**
Jędrzejów 7. 8. FAT. Dzisiaj, na drugim e. 

łapie ,,Marszu szlakiem kadrówki" Miechów— 
Jędrzejów na dystansie 40 km. rozpoczęła się 
właściwa walka o mistrzostwo szlaku Kadr6w 
ki. Pragnąc uniknąć upału, który lak dal się 
Wj znaki na etapie Kraków —  Miechów, slarL 
zarządzono na godz. 3‘30 w nocy. Startowało 
31 drużyn. W  nocy spadł deszcz, wobec cze­
go szosa była znacznie lepsza, niż w poprze­
dnim dniu marszu. Po obliczeniu wyników, 
komisja sędziowska stwierdziła, że na etapie 
Miechów —  Jędrzejów w kategorji drużyn 
wojskowych pierwsza przybyal drużyna 30 P 
strzelców kaniowskich z wynikiem 5 godzin 2 
min. 27 sek., 2) 8 pp. legjonów Lublin 5.10.49.
3) 16 pp. Tarnów 5. u,01. Wszystkie drużyny 
w dniu dzisiejszym marsz ukończyły i żadna 
z nich nie została zdyskvvalifikowana.

Widzewska Manufaktura nie ape­
luje przeciw wyrokowi I. instancji

(1  elefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 7. 8. Sin. Jak się dowiaduję, w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia zarząd 
Widzewskiej Manufaktury przez swego pełno 
mocnika prawnego zwróci się do wydziału 
handlowego sądu okręgowego z podaniem, 
stwierdzającem niemożność wykonami decy­
zji sądu, która nakłada na akcjonarjuszy o- 
bowiązek udzielenia gwarancji finasowej. Na­
tomiast zarząd Widzewskiej. Manufaktury zre 
zygnował z pierwotnego zamiaru złożenia ape 
lacji przeciwko decyzji sądu okręgowego.

Znowu wielki pożar w Łodzi
Łódź 7. 8. PAT. Dziś o godz. 7 lano wybuchł 

pożar we fabryce wyrobów bawełnianych Ka­
rol Lisert S. A przy ul. Iiarola 19. Spłonął 
magazyn z zapasami bawełny. Straty wynoszę 
10C G0Ó zł. Przyzyną pożaru byto nieosUożne 
obchodzenie się z  ogniem.

Nieznaczna zniżka kosztów 
utrzymania w lipcu

Warszawa 7. 8. PAT. Na posiedzeniu korni* 
sji do badań zmian kosztów utrzymania z dn. 
7 bm.. została powzięta opinja, że koszta utrzy 
mania rodziny pracowniczej złożonej z  4 osób 
w Warszawie w  miesiącu lipcu br. w porów­
naniu z czerwcem zmniejszyły się o 0‘8 proc.

Olbrzymi pożar w Jugosławji
Zagrzeb 7. 8. PAT, Donoszą z Maribor: Dziś  

padł ofiarą płomieni ogromny magazyn, nale 
zący do jugosłowiańskiej fabryki produktów 
azotowych „Ruse". Pomimo, że przybyły stra­
że pożarne z Maribor i okolicznych miejsco­
wości. pastwę płomieni stało się 1100 wago­
nów karbidu oraz wielka ilość nawozów sztu­
cznych, koksu i worków jutowych ora? różne 
maszynerja. Straty wynoszą przeszło 10 m ńjo  
nów dinarów. Pożar potrwa —  jak przewidu­
ją —  jeszcze kilka dni.

Tragiczny wypadek w górach
Zagrzeb 7. 8. PA T  Donoszą z Lubiany W  po­
bliżu jugosłowiańskiej granicy udało się trzech 
studentów wiedeńskich na szczyt Dobrać. Nie 
daleko celu student Ludwik Permowski po-> 
ślizgnął się lak nieszczęśliwie, ż? spadł w prze 
paść. ponosząj" śmierć na miejscu.

Rozruchy na p ok ład z ie
Hamburg 7- S. PAT. Na pokładzie statku 

„Pfalz" w woinym poecie Bremie doszło do 
poważnych rozruchów, wywołanych przez 25 
palaczy-Chińczyków, którzy czując się po­
krzywdzeni, rzucili się na oficerów i część za­
łogi złożoną z Niemców. Dopiero zaalarmowa 
na policja. przybyła z miasta, zdołała opano­
wać sytuację na statku, aresztując zbuntowa­
nych Chińczyków'. W  wyniku postępowania są 
dowegc skazane 4 Chińczyków na jeden rok, 
a resztę na 9, 6 i 3 miesiące więzienia.



Sir. 16 „N O W Y  D ZIENNIK* niedziela 9 sierpnia 1951 in. 213

L Ł K a RKI- liemys.ki do
o tw a rc i zakładu na pro 
wincji posz.uiku.je tech­
nik. Zgłoszenia do Adm 
„N Dziennika* pod „Mia 
sio powiatowe". 171£

ZDOLNY handiowtiec z 
branży biżuterii czeskiej 
poszukiwany od zaraz 
Zgłoszenia pod „Hurto 
wńia" do Adimitt. „New  
Dziennika". ló łg

EKŚPEDJENT i ekspe­
dientka z dotrą figurą, 
z działu konfekcji dam­
skiej, znajdą zaraz do­
brze płatną oosadę. T y l­
ko pierwszorzędne sity 
i dłuższą praktyką w  
tym Zawodzie, zechcą 
rrzestać oferty pod „Sta 
łe stanowisko" do Biura 
ogiosżeń F. Stałtera, —  
Kraków, Rynek 8. 303er

M O D N Ia R K a  samodzlel 
na potrzebna. Pooada J 
calem utrzymaniem: A, 

Tfamerschlag. W aao w ice  
165g

PR AK TYK ANTA (K E )
pwzwhijt do sklepu pa­
pie nu. Ja-kótb HprJwJtz, 
Szewska 6, 3l5x

. iWÓZKI dziecięce naj­
piękniejsze modele po 
leca najtaniej gjotówkąr; 
tratami Fabryczny Skład. 
(Kraków, ZWIERZYNIE­
CKA S. 25Sx

ROW ERY, rowerki 
iL/deuęce, gum» do wóz­
ków, maszyny do szy­
cia, gramofony i płyty 
poleca po najniższych 
celtach Warunki dogo- 
tine Bluz Kraków, Kra­
kowska 30. I751x

KII IMY artystyczne, —  
Dywany orientalne: GrG
Borowa. Kraków Tarlo- 
Yska 6. boczna Zwierzy 
oleckiej.____________ 1396*

MEBLE KUCHFNNE
przedpokojowe. w wyko­
naniu płerwsaoTzędneir, 
poleca specja'ny skład 
nl. Sebastiana 7. 595x

KILKA używanych ma­
szyn do szycia sprzeda 
bardzo tanio Fabryczny 
Skład w Krakowie ty'ko 
ZWIERZYNIECKA *
 ______________ ?91x

GUMY DO WÓZKÓW  
DZIECIĘCYCH naciąga 
na poczekaniu. Fabrycz­
ny Sktad wózków Kra­
ków. tylko ZWIERZY. 
NIECKA 6. 259x

ROWERKI dziecięce 
21 26 poleca Fabryczny 
Sktad maszyn, Kraków, 
tyłko ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 262x

Otwarty pa swcy ngrdemł Ministerstw.; Skarbn Nr. D, II. 11513)1 ń  IM.

bddzial bwouisK^ao Tw arzystw a 
Kredytowego JSlefeKlegi w Krakowie

p r k y  u l ic y  a m o le r i  ik  L .  2 5 . —  l e i .  1 5 6 -7 0 .
udziela długoterminowego kredy ter hipotecznego na uteruchamoścl miej­
skie i w uzdrojowisk ach w Matopoisce i na Śląshu Cieszyńskim oraz 
przyjmuje zgłoszenia na zakupno 8 proc. listów zastawnych tego Towa­
rzystwa w odcinkach po 50. 100, 500 i 1.000 zl„ które są: 

fiajpewuiejszą I najkorzystniejszą lokatą kapitałów 1 oszczędności, gdyż
1) zabezpieczone są pożyczkami na hipoteki realności miejskich i w u- 

zdrowiskuch na pierwszem miejscu w granicach pierwszej połowy 
ich wartości;

2) posiadają pełno bezpieczeństwo papilarne, opiewają na złote w zło­
cie lub dolary, przez co dają bezwzględną pewność zwrotu pełnego 
kapitału, niezależnie od ew(mtuamych wstrząśnięć walutowych,

3) zapewniają wobec p rzys tęp n ego  kursu nabycia stały dochód z odsetek 
w  wysokości okc.fo 9 proc. Toczn ie, a ponadto p-rzy losow aniu , które 
r.nisi nastąp:'ć w okres ie  21 laŁ d a ls zy  zy sk  10 proc,
Informacy-J udziela się w- biurze przy ulicy Smoleńsk L. 25, między 

gocz. 11— 13. le ie f, 156-70. 176g

GRAMOFONY, patefony 
płyty — poleca najtank! 
Fabryczny Skład w  Kra 
kowie. ul. ZWIERZYNIE 
OKA 6, ___________263x

ENDLÓWKE .Singer" 
jak nową, sprzeda oka­
zyjnie za Zł. 500: Skład 
maszyn do szycia, Kia- 
ków, ul. ZW IERZYNIE­
CKA 6. 264x

MEBLE KUCHENNE -  
PRZEDPOKOJOWE -  
DZIECIĘCE -  NAJTA 
NIEJ — NAJSOL1DNIE 
wykonome WjeHc w y 
bór: „SPECJALNOŚĆ"
Kraków ul. SŁAW KÓW  
SKA 12. w pcdworcu.

201 e-

DOM na Grodzkiej obok 
-Rynku do sprzedania. — 
Cena 21.000 dolarów — 
Dochód netto roczny Zl. 
12 900. —  4.500 dolarów 
amurtyz. 25-letnia. Ewtn 
tualnie możność objęcia 
pięknego, frontowego !o 

łalu. Zgłoszenia tyłki 
Poważnych reflektanlów 
pod „Dom Handlowy" 
do Adm. ,.N. Dziennika"
 ______________________181 g

O K ULAR Y NAJTA  
NIEJ w  wvt\vómi Gró- 
ssler, o-ptyk, Kraków, 
Grodzka 41. 12p

DYW ANY !< c o * .  kt® 
my. „Dywan** Kraków 
P a g ó r z e  nł King’ 9 -  

Telefon 116 <S !21rr

r ó z h e  I

KRAWCZYNI po dłuż­
szym pobycie zagranicą 
przyjmuje wczelkie ro­

boty schodzące w  za 
kres damskiego krawie­
ctwa. Wykonanie pierw 
szorzędne. ceny bardzo 
umiarkowane: Jasna 10. 
m. 22. 173bp.

HAFTUJE monogramy, 
wyprawy ślubne, kapy, 
firanki. — montuję po- 
duszt-i; ptockowa, Diet- 
lows.ka 50, II. piętro.

18?g

POKÓJ umeblowany, z
oso-bnem wejściem, mo- 
ż'iw ie z telefonem, w pc 
bliżu ul. Starowiślnej. 
Dietlowskiej. poszuik-iwa 
ny od zaraz. Zgłoszenia 
pod „Dyrektor" dc Adm. 
„N. Dziennika". 297x

ŁADNY po-kój, osobne 
wejście, 1—2 osobom 
wynajmę: ul. Bernar­
dyńska 8, II piętro ns 
prawo. 172g

DO WYNAJĘCIA od za­
raz za czynszem miesię 
czmym mieszkanie 1-pr- 
kolowe z umeblowaniem 
lub bez. oraz mieszkań e 
z 2 ewentualnie 3-ch du 
żych, słonecznych pokoi 
z centrałnera ogrzewa­
niem i pełnym komfor­
tem. Informacje: Kra­
ków. Tatarska 5, telef. 
Nr. 115-15. 304er

DUŻA W YSTAW Ę do
umieszczenia w  bramie 
itanio sprzedam: Frei- 

wald, Kraków, Floriań­
ska 44. 79x

LORAL biurowy w śród 
mieściu. centralne poło­
żony, pierwsze piętro, 
z urządzeniem i telefo­
nem do podnalęcia. Zglo 
szenia poa , Centralne 
biuro" do Biura Statte- 
ra, Kraków, Rynek 8 

'___________________ 303er

JASNA piwnica z elek- 
rycznem oświetleniem 
i wodociągiem do wy­
najęcia. Wiadomość: uł. 
Przemyska 2, u dozorcy 

1828x

MIESZKANIE 3 pokoje, 
kuchnia, pełny komfort, 
ulica Wawrzyńca, sta­
ry dom. za udzielenie 
pożyczki 12.000 złotych, 
zaraz do odstąpienia. — 
Zgłoszenia pod „Elegan 
ekie" do Adenin. „Now. 
Dziennika". 18ug

DLA PANIENKI (Żyd 
mieszkance, ewentualn 
z użyołerti maszyny 1  
szycia, o samotnej wdo­
wy: Tiubman. Bochen 
ska 8. m. 19

DUŻY pokój słoneczny 
do wynajęcia z utrzy­
maniem lub bez. Wiado 
mość: ul. Dietla 59 m. 18

» H A l  r  ł* *7 Ł 1  U ipke i fcko -d e tc i f l c }  i « I 
bu r towu le  f c * ę f c io % o  B Ą 4 1 A N  i I  . | 
w  K r a k o v t k i t j  taktyce FiranekF IR A N K I . . ............

WICHRJift W E IT ZII, F t l M M l ł M  Zu

TROCHĘ HUMORU
ZIMNA KREW

O G Ł O S Z E Ń  t e .
Zarząd firriiY „Roijjrod^kt" Śp. z: ogr. odp 

w  Bochni, stosownie do §1 7  statutu, zwołuje 
na dzień 23. sierpnia b- r w biurze p- Heniyką 
Lauclaua w  Krakowie XXII., ui. Zamojskiego 1. 
o  godz 3 popołudniu nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie Członków
Porządek dzienny;

1) Złoż-enie rachunków przez Zarząa.
2) Odwołanie członka Zarządu, Janusza Frled 
mana i zatwierdzenie uchwały Rady Zawiado* 
wczej, odnoszącej się do zawieszenia w  czyn­
nościach tegoż członka Zarząau.
3) W ybór i odwołanie człomtów Rady Nadzór 
czej.

Na wypadek braku kompletu odbędzie się, 
bez względu na ilość obecnych, następne 

Walne Zgromadzenie o iedną godzinę później-
D YR E K C JA -

r z a t o p ls o io  (Żurnal Mód Męskich)
na sezon zimowy wysyła dla P. T. 
księgarń i udziela najwyższego *aLatu, 
AD M IN ISTR AC JA  K R A K Ó W  
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SPÓLNIKA z odpowie­
dnim kapitałem, braa- 
żystę. poszukuję celem 
założenia hurtowni owo 
ców południowych. Zglo 
szenia do Admiu. „Now 
Dziennika" pod „P rzy ­
szłość 26". 168g

WAŻNE DLA P T. RO­
DZICÓW ZAMIEJSCO­
WYCH. Instytut Wyche) 
wawczy G. Spierera w 
Krakowie uJ. St-arowiiśl- 
na 85, prcyjmuje na ok 
szkolny 1931/1932 ucz­
niów' w wieku od iat 7 
— 15 na wychowanie 
utrzymanie w nowo wy 
budowanym gmachu. — 
Wychowankowie Insty­
tutu uczęszczają do szkói 
państwowych względnie 
prywatnych. Na żądane 
wysyła się prospekty 
W,pdsy odbywają się co­
dziennie ud godz. 10— 12 
przedpołudniem ; od 4— 
6 popołudniu. 268x

rOa.iD  
rOSZUKUJft

Pieniądze, albo życie!
A czy napTawdę jest nabity?.,

URZĘDNICZKA banko­
wa, obeznana z wsze-1- 
kiemi czynnościami biu- 
rowemi, biegła maszy­
nistka, poszukuje posa­
dy ewentualnie kas,erki 
Zgłoszenia do Adm. 
Dziennika” pod „Kaucja”
_________________ 1ÓDZ
SŁUCHACZKA filozot.i 
na niemieckiem. piszącą 
biegle na maszynie, po­
szukuje posady biurowej 
w  Krakowie. Zgłoszenia 
do Aóm. „N. Dziennika" 
pod D _T _________ 307

RUTYNOWANY subiekt 
kolonjalno- delikatesowy 
zmieni posadę. Zgłosze­
nia; Biuro Blocha, Kra­
ków, ul. Gertrudy 23.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz skoń­
czyć kursy fachowe, ko- 
resiponoenc. im. profeso 
ra Sekulowicza, W aisza 
wa, Żór-awia 4i. Kursy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowości 
kupieckiej, kore-ipordwi- 
cai handlowej, sitenogra. 
fji. nauki handlu, prawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran- 
cuskiesu, niemieckiego 
pisowni, gramatyki pol­
skiej, eko.iomji. Po  skoń 
czeniu egzamin. —  Żąda; 
cie prospektów! Z55x

T T T T T T T T

Pmmia titlanta
w y k o iW je  wanellrie w y r o b y  z  tule- 
d i i ,  c y n o w a n i e  r ó in y c h  pnezyń  
e r a *  Sfjeciainy w y r ó b  B A L O K O W  
do  w o d y  sodowe j .  K r a  Ir ó w

XXII., ul. ZabJcoie 3 a
ŁiymańekL i Kaaiętkl

Reklama 
elwignlE handlu

CHŁOPIEC 19-lctni z le 
pszego domu poszukuje 
jakiejkolwiek Posady — 
b^dź do drukarni, lub 
też do składu żelaza, al­
bo innego zajęcia. So­
bota wolna. Zgłoszenia 
pod „Mocny" do Adm. 
.„N. Dziennika". 184g 
KONCYP1ENT adw.. U- 
krainiec, 2 i pół roczna 
praktyka prowincjonal­
na, skromne warunki. —  
zmieni posadę od zaraz, 
ewentualnie od 1 wrze­
śnia b. r. Zgłoszenia pod 
„Kuźmak, Baligród".

164g

PANNA z długoletnia, 
praktyką biurowaL piszą 
ca biegle na maszynie, 
poszukuje posady. Zgło­
szenia pod „Buchalter- 
ka" do Adm. „N. Dzien­
nika". 290x

1 RENUMERATA: w  Krakowf prow. mleslęczn. ZL 6‘CO kwartał. ZI. 18*0C
w Krakowie z odnoszeń, do domn n »  6*2u . „ *  i8*eo
Na prowtincj z przesyłka pocztowa m „ 6*60 „ „ 19*8C
Zarrairica »  przesyłka pocztowa „  10*60 * .  30*00

NOWY DZIENNIK" wycbodłf codzfecołe 'akże w  porfe-dzlafkl I dm poświa-

OGŁOSZENIA: Pcd&iawa obtereń jest I milimetr w Jednym łamie. — Strona w 
tekście i t& d *s !m ta n  ma 3 łamy po 74 mlfcn. i— Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mifan. —  NaJntme>Jsz« ogłoszenie drobne Liczmy za 10 słów.

CENY w złotych: L strun* j %  —- Tekst 1*—- Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od slow* 0*20. Dla do«rokujących pracy 0*10. —.Gratula­

cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25J5.
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